
Związek Radziecki dostarczył Polsce pomysłowo gkonstruo-
 kombajny buraczane. Na zdjęciu widzimy je przy pra-

H PGJi-rze Zaborów woj.-warszawskiego*

W Przerzeczynie-Zdroju na D. Śląsku znajduje się dom tur- 
nusowy i prewentorium dla dzieci robotników rolnych, obli­
czony na ok. 50 miejsc. Przebywające tam dzieci codziennie 
korzystają z wód mineralnych Fot. „Film Polaki".
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G ło s min. W yszyńskiego w O N Z

Związek Radziecki wskazuje drogi
zażegnywania konfliktów zbrojnych
i utrwalenia pokoju

NOWY JOKK (PAP) — Podczas dyskusji w Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych 
nad tak zwaną rezolucją siedmiu państw — przewod­
niczący delegacji radzieckiej, min. Wyszyński wygłosił 
10 października przemówię nie, w którym oświadczył:

— Omawiamy propozycje 
wysunięte przez siedem dele­
gacji, z delegacją Stanów 
Zjednoczonych na czele i no-

Madziafe setek milionów ludzi
łqczq się z  pokojowym wnioskiem Z S R R

P rzem ów ien ie  atrtlsasailoira W ie rb io w sk ieg o

w Komisji Politycznej O N Z
NOWY ̂ 0 ’*K (PAP). Pod czas obrad Komisji Politycz­

nej Zgromadzenia, Ogólnego ONZ nad rezolucją siedmiu 
krajów p. n. „Wspólna akcja na rzecz pokoju1, zabrał 
gios przewodniczący delegacji polskiej, ambasador Wier-

Dyskusja ogolna, która roz­
winęła sie nad. wnioskiem ame­
rykańskim doprowadziła do po­
mieszania pojęć i doświadczeń, 
do poplątania zasad ogólnych i 
przewodnich idei naszej organi-

Już po pierwszych przemówie­
niach okazało się, że mamy do 
czynienia z zupełnie jawnym

zamiarem pogwałcenia Karty 
Narodów Zjednoczonych i zmia­
ny jej postanowień, mimo, że 
niektórzy mówcy usiłowali w 
nieudolny sposób fakt ten za­
maskować powołaniem sie na

Na niecałe dwa tygodnie przed 
5-tą rocznica rozpoczęcia dzia­
łalności naszej organizacji, po-

KomunSkat 
Miejskiego Komitetu 

Obroków Pckoju
we W ro cław iu
W poniedziałek dnia 16 paź­

dziernika 1950 r. o godzinie 
18-tej w sali Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych odbę­
dzie się odczyt: „W I rocznicę 
powstania Niemieckiej Repu- 
Wiki Demokraycznej“.
■Na powyższy odczyt Miejski 
Komitet Obrońców’ Pokoju w6 

‘ Wrocławiu zaprasza wrocław­
skie społeczeństwo.

Odczyt wygłosi prof. dr Hu­
gon Kowarzyk.

■ Colombo. — Robotnicy 
Plantacji cejlońskich odnieśli 
^ycięstwo w walce o pod­
wyższenie płac. Właściciele 
godzili się na podwyższenie 
*®»bków o 11 proc.

USA i W. Brytanii dla ratowa 
nia zbankrutowanego reżimu 
titowskiegro.

Tito wyprzedaje Jugosławią
E^ongpoiiści a n g lo sa scy

zachwyceni pomysłami dyktatora

wróciliśmy do jej punktu wyj­
ściowego, do San Francisco.

Wydaje się, że niektóry dele­
gaci pragnęliby tę rocznice ucz­
cić przekreśleniem zasad Karty 
Narodów Zjedn., uświęcić fał­
szem popełnionym na jei treści 
i idei.

Nie byłem w San Francisco, 
ale wierzę czcigodnemu delega­
towi Syrii, który dosadnie sfor­
mułował problem postawiony 
wówczas przed nim i niektóry­
mi spośród jego kolegów: „Chce 
cie panowie wrócić do domu 
bez zasady jednomyślności — to 
wrócicie i bez Karty".

Rezolucja amerykańska stawia 
nas dzisiaj ponownie przed po­
ważnym problemem: czy chce­
cie, panowie, wracać do domu 
ze świadomością naruszenia 
Karty, ż rezolucją, która ją fał­
szuje, która wypacza jedną z jej 
zasadniczych idei, podważa zau­
fanie w %noc traktatów, w ucz­
ciwość położonych przed 5-ciu 
laty podpisów, w autorytet or­
ganizacji opierającej swoje ist­
nienie na naczelnych zasadach 
uzgodnionych jeszcze w ogniu 
nieukończonej wojny?

(Dokończenie na str. 2-ej.)

szące nazwę („wspólna akcja 
na rzecz pokoju“.

W propozycjach tych cho­
dzi o środki wysuwane w ce­
lu utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów, środki 
mające zapewnić rozstrzygnij 
cie tak wyjątkowo ważnego, 
— szczególnie w chwili obec­
nej, — problemu jak zabez­
pieczenie pokoju i usunięcie 
groźby nowej wojny, tego naj 
większego nieszczęścia, niosą 
cego ludzkości niewymowne 
cierpienia.

Problem ten niepokoi mi­
liony ludzi, których pełne 
gniewu protesty przeciwko 
groźbie nowej wojny, przeciw

ko polityce nowej wojny roz­
brzmiewają na całym świecie 
i stają się z każdym dniem i 
z każdym rokiem coraz głoś­
niejsze, łącząc się w potężne 
żądanie pokoju, w demonstra 
cję gotowości milionów, dzie­
siątków i setek milionów la 
dzi obrony pokoju wszystki­
mi siłami, obrony sprawy po 
koju do końca.

Wierny  ̂swej pokojowej po 
lityce zagranicznej, realizowa 
nej konsekwentnie przez Rząd 
Radziecki od chwili powsta­
nia państwa, Związek Radziec 
ki jak wszyscy o tym dobrze 
wiedzą, zwraca się rok rocz­
nie do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z propozycja­
mi, zmierzającymi do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, starając 
się-jednocześnie przezwycię­
żyć trudności, napotykane na 
tej drodze.

Na sś ĵi obecnej Związek

Radziecki, kontynuując iwą 
niezmienną politykę wipól- 
pracy międzynarodowej, poka 
ju i bezpieczeństwa narodów, 
zlożyl Zgromadzenia projekt 
deklaracji o usunięciu groźby 
nowej wojny I o utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa nar* 
dów. Jesteśmy głęboko prze­
konani. że ta właśnie droga' 
odpowiada w całej pełni ży­
wotnym interesom milionów; 
ludzi pracy, których sumie­
nie i honor protestują jak naj 
bardziej energicznie przeciw­
ko wszelkiego rodzaju awan­
turom wojennym, zagrażają­
cym ludzkości nowymi klę­
skami.

Przemówienie pana Acheso 
na z 20 września zawierało 
uzasadnienie posunięć, Jakie 
znalazły się w rezolucji 7 da 
legacji.

Chciałbym zaznaczyć, że 
od dawna należało by odu­
czyć się powtarzania naj­
rozmaitszych bzdur w rodza­
ju tego, że Związek Radziec­
ki stawia sobie za cel „zbu 
rżenie świata nieradzieckie- 
go“ lub dąży do „narzucenia' 
przemocą swego systemu po­
litycznego innym narodom-, j 
(Dalszy ciąg na str. S-ciej)

Z d ra jcó w  sp otkała  z a słu żo n a  k a ra

7 wyroków śmierci
i trzy — długoterminowego więzienia

WARSZAWA (PAP). 14 
hm. Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Warszawie' wydał wyrok W 
procesie członków Komendy 
Głównej WIN i skazał: oskar­
żonych Cieplińskiego Łukasza, 
Lazarowicza Adama, Chmielą 
Karola, Błażeja Franciszka, 
Kawalca Mieczysława, Rzepkę

W ielki sukces kopoini „Bolesław  Chrobry"

Górnicy wałbrzyscy
realizujq swoje zobowiqzania

WAŁBRZYCH (smm). Górni­
cy kopalń dolnośląskiego Zjed­
noczenia Przemyślu Węglowego 
z niecierpliwością oczekiwali na 
obliczenie wyników osiągniętych 
przez nich w pierwszej dekadzie 
bieżącego miesiąca. Był to bo­
wiem pierwszy okres pracy przy 
zastosowaniu nowych noirm.

Trzeba stwierdzić, że osiągnie 
te wyniki stanowią wspaniały 
sukces górników wałbrzyskich 
w realizac;i podjętych zobowią­
zań dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Rekord dekadowy, pierwszy 
po wprowadzeniu nowych norm, 
ustanowiła brygada ścianowa 
Jana Zielińskiego z kou. , Jliesz- 
ko“. Brygada ta wyrobiła w mi-

nionej dekadzie 207 proc. normy, 
co jest jednym z najwyższych 
dotychczasowych wyników w 
przemyśle węglowym. Brygada 
Zielińskiego osiągnęła przy sta­
rych normach 191 proc. bazy 
akordowej.

Piękny sukces w tej kopalni 
osiągnęła brygada Zdzisława 
Woźniaka, która wyrobiła 176 
proc. normy. Przy starych, niż­
szych normach, brygada Woź­
niaka wyrabiała 130 proc.

Wielokrotny przodownik pra­
cy — Marian Kubiak wyrobił 
161 proc. normy. W ubiegłym 
miesiącu, Kubiak osiągnął 131 
proc., lecz nie otrzymał żadnej 
nremii, gdyż pracował w oddzia 
le, który nie wykonał swego wy

Z  ostatn iej chw ili
Vjetnsmskie Wolska Ludowe
rozgromiły francuski korpus ekspedycyin

PEKIN (PAP). Vietnamska 
Agencja Prasowa ogłosiła ko­
munikat o przebiegu działań 
VietnaTnskiej Armii Ludowej w 
Północnych Indochinach. W wal 
kach w tym rejonie, dwie silne 
formacje francuskiego korpusu* 
ekspedycyjnego, zostały doszczęt 
nie rozbite. Wojska Ludowe wy

zwoliły miasta Dongkha, Cao- 
bang i Thatkhe.

Jak doniósł komunikat do­
wództwa naczelnego Vietnam- 
skiej Armii Ludowej, umocnio­
na linia obronna francuskich 
wojsk interwencyjnych, została 
w pierwszych dniach paździer­
nika przerwana między Tang- 
son a Caobang.

Z  frontu walk na Korei
PEKIN (PAP). — Dowódz­

two naczelne Armii Ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej w ogło­
szonym w sobotę rano komuni 
kacie doniosło:

Na wszystkich frontach od­
działy Armii Ludowej w dal­
szym ciągu, prowadzą zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem.

12 października w rejonie 
na zachód od Kesonu odparte 
zostały ataki nieprzyjaciela, 
który usiłował przerwać pozy 
cje Armii Ludowej. Przeciw- 
uderzeniem oddziałów Armii

Ludowej nieprzyjaciel został 
odrzucony o 5 km i poniósł du 
że straty w ludziach i sprzęcie 
wojennym.

Z boisk ligowych
UNIA RUCH — CWKS 3:0, 
KOLEJARZ POZNAŃ — 

ZWIĄZKOWIEC KR. 7:0 
GÓRNIK RADLIN — OGNI­

WO KR. 2:0

dobycia. Obecnie, Kubiak wie, 
że pracuje na własny rachunek. 
Zarobek jego jest obecnie znacz­
nie ̂ wyższy, aniżeli według sta-

Największy niewątpliwie suk­
ces, odnieśli górnicy kopalni 
„Bolesław Chrobry". Z pośród 
20 brygad ścianowych, nie ma 
ani jednej, która nie przekro­
czyłaby znacznie swoich nowych 
norm. Brygada wielokrotnego 
przodownika pracy — Stanisła­
wa Przybyły, wyrobiła normę 
w 198 proc. Brygada Brudziń­
skiego osiągnęła 170 proc. Bry­
gada Podobińskiego 169 proc., 
Szymczaka 159 proc., Ciuśniaka 
158 proc., Kubiaka 158 proc., 
Krzysztoforskiego 157 proc.. Za­
pory 154 proc normy.

Ponad 130 proc. normy osiąg­
nęły brygady: Budki, Wiśniew­
skiego, Nowaka, Kramarza, Ku- 
siona, Lesko, Bednarka i Kowal­
skiego. Brygada Zborowskiego 
wyrobiła 123 proc., Klińskiego 
122 proc., Barana 115 proc. nor-

Zarobki członków brygad w 
minionej dekadzie znacznie prze 
kroczyły zarobki uzyskiwane 
przez górników w ubiegłych 
miesiącach przy starych nor­
mach. Najniższy, zarobek w tej 
dekadzie wyniósł na dniówkę 
1.233 zł. Najwyższy — osiągnę­
ła brygada Przybyły, gdzie każ- 
iv górnik zarobił na dniówkę 
i.723 zł.
Poważne sukcesy odniosły 

brygady kopalni im. Maurice 
Thoreza.

Brygada Piotra Smolca z szy­
bu „Jan“. wyrobiła 130 proc. 
normy. Brygada młodzieżowa 
Kazimierza Szulca z szybu 
„Chwalibóg“, — 186 proc. nor­
my.

—Chociaż rozumieliśmy słusz 
ność nowych norm — stwierdził 
brygadzista Stanisław Przybyła, 
— jednak w pierwszych dniach 
próby odczuwało sie mimowol­
nie ociąganie. Każdy nosił w 
sercu jakiś niepokój. Dziś, nie 
mamy już żadnych wątpliwości 
i ̂ widzimy, że nowe normy są

Jestem przekonany, że w na­
szej kopalni nie bedzie ani jed­
nej takiej brygady, która nie 
wykonałaby swoich zobowiązań.

Józefami Batorego Józefa na 
karę śmierci wraz z utratą
praw puSneżnsfćfi''! 'obywatel­
skich praw honorowych na 
zawsze, oraz przepadek całego 
mienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

Oskarżonego Kubika Ludwi­
ka na łączną karę dożywotnie­
go więzienia, utratę praw. pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na przeciąg lat 
pięciu oraz przepadek całego 
mienia na rzecz Skarbu Pań-

Oskarżoną Michałowską Zo­
fię na łączną karę 12 lat wię­
zienia z utratą praw publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na przeciąg lat pię­
ciu i przepadek całego mienia 
na rzecz Skarbu Państwa.

Osk. Czarnecką Janinę na 
łączną karę 15 lat więzienia 
z utratą praw publicznych i 
obywatelskich praw honoro­
wych na przeciąg lat pięciir 
wraz z przepadkiem całego 
mienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

Oskarżonym Michałowskiej 
Zofii i Czarneckiej Janinie 
Sąd zaliczył na poczet kary 
okres aresztu tymczasowego.

W obszernym uzasadnieniu 
wyroku Sąd stwierdził m. in.:

„Minęło zaledwie kilka lat 
od chwili zakończenia drugiej 
wojny światowej, a już impe­
rialiści amerykańscy usiłują 
wywołać nową wojnę świato­
wą. Dążąc do nowej wojny, 
imperializm amerykański przy­
gotowuje agresję wojenną, a 
jednym ze środków do tego celu 
jest penetracja w krajach de­
mokracji ludowej przy pomocy 
rezydentów wywiadu, którzy 
nadużywając immunitetów dy­
plomatycznych dla zdobycia 
wiadomości wojskowych, poli­
tycznych i gospodarczych, an­
gażują do swych niecnych ce­
lów tego rodzaju i pokroju lu-

dzi, jak zasiadający w niniej­
szym procesie na ławie oskar­
żonych.

Sąd ustalił, żs nielegalny 
związek WIN był organizacji 
zbrodniczą stworzoną przez 
sanacyjno-obszarniczą klikę 
powołaną do walki z wyzwolo­
ną klasą robotniczą i chłop­
stwem — organizacją stworzo­
ną do walki z krajem' zwycię­
skiego socjalizmu, Związkiem 
Radzieckim, organizację, która 
z rozkazu i za pieniądze impe­
rialistów amerykańskich dąży­
ła do wywołania nowej wojny.

W czasie przewodu sądowe­
go ustalono dalej, że wszyscy 
oskarżeni w zaciekłej i ślepej 
nienawiści do ZSRR, Polski 
Ludowej i całego obozu demo­
kracji i postępu nie cofali się 
przed żadną zbrodnią, bez wa­
hania dopuszczając się zdrady 
własnej ojczyzny i wysługują* 
się jawnym wrogom kraju, 
przez podejmowanie najbrud­
niejszej roboty w zakresie dy­
wersji i szpiegostwa.

Po scharakteryzowaniu zbro­
dniczych sylwetek poszczegól­
nych oskarżonych — Wojsko­
wy Sąd Rejonowy na zakoń­
czenie stwierdza, ie podczaa 
gdy imperializm usiłuje wywo­
łać nową wojnę — masy pra­
cujące Polski Ludowej reali­
zując wielki Plan 6-letni swoją 
rzetelną pracą w oparciu o 
pomoc Związku Radzieckiego 
budują lepszą przyszłość swo­
jego narodu. W chwili gdy 
masy ludowe dokumentują, 
pracą swą wolę pokoju, płatni 
agenci wojny i szpiedzy wystę­
pujący w interesie podżegaczy 
wojennych nie mogą liczyć na 
żadną pobłażliwość i muszą by< 
tępieni z całą bezwzględnością. 
Wyrok ten przeto winien sta­
nowić przestrogę dla każdego, 
kto ośmieliłby się podnieść rę­
kę na władzę ludową w Polsce 
i na zdobycze mas pracujących.

S łaba  fo rm a w roc ław ian  
S ta l B atory -  S ta l P afaw ag 11:5

Towarzyskie spotkanie bok­
serskie przeprowadzone z o- 
kazji jubileuszu Stali Pafawag 
pomiędzy ósemką jubilata i 
Stali Batory, zakończyło się 
zwycięstwem gości w stosunku

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu goście):

Mróz wypunktował Kraw­
czyka, Reichert uległ Fasce, 
Bazarnik wygrał przez tko w 
pierwszym starciu z Kuchar­
skim, Kempa zremisował z 
Sawickim, Kusz pokonał przez 
tko w II starciu Orlika, Sznaj­

der zmusił do poddania się w 
III r. Jankiewicza, Nowara 
wypunktował wysoko Krupiń­
skiego, w ostatniej walce Ku­
bicki zwyciężył przez tko w II 
r. Antoszewicza.

0 puchar miast
Wałbrzych C . Ą  
Warszawa

' LONDYN (PAP.). — W 
związku z przybyciem do Lon 
dynu ambasadora brytyjskie­
go w Belgradzie — Peake‘a, 
prasa londyńska omawia ob­
szernie zagadnienia jugosło-

- Dzienniki podkreślają, że 
głównym tematem rozmów
Peake’a będzie sprawa udzie­
lenia pomocy finansowej klice 
titowskiej, która doprowadziła 
do katastrofalnego kryzysu

' gospodarczego w Jugosławii. 
Jak wiadomo, wysłannicy Ti- 
to udali się również do Wa­
szyngtonu oraz Nowego Jor­
ku, gdzie proszą o ratunek, 
wyrażając gotowość oddania
do dyspozycji monopoli amery 
kańskich wszystkich surow­
ców, jakimi dysponuje Jugosła 
wia po cenach znacznie niż­
szych od cen na rynkach świa 
towyeh.

Korespondenci waszyngtoń­
skich dzienników angielskich 
donoszą, że Wall Street i kon 
trolowana przez monopole )ra 
sa amerykańska przyjęły te 
propozycje z wielkim uzna­
niem, podkreślając, iż reżim 

' titowski zasługuje ze wszech

■ ‘Dzienniki zwracają także
uwagę na wzmagającą się
działalność w Jugosławii grup 

a'Ł«munistycznych, skierowaną 
■̂przeciwko reżimowi Tito i za- 

r powiadają wspólną akcję



P o io y n it y  o y p in o ść  P o IsL i

Pięćdziesięciu hchalsjów
- Był październik 1942 r. 

EPrzed niespełna 10 miesiącami 
W  styczniu tego roku powsta­
ła Polska Partia Robotnicza — 
fcpartia walki o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, partia, któ- 
jxa wezwała lud polski do zbroj- 
mej akcji przeciwko okupanto­
wi. Przed pięcioma miesiącami 
K— w maju 1942 r. — powstają 
Bńerwsze oddziały Gwardii Lu- 
ndowej. Wiosną, latem i jesie- 
jaiią ruch partyzancki, wymie- 
jrzony przeciwko hitlerowskie- 
Vmu okupantowi, ogarnia cały 
Sfraj. Mnożą się akty sabotażu, 
(niszczenie węzłów komunika­
cyjnych, utrudnia przewóz woj- 

(■ka i amunicji na front.
, Okupant orientuje się do- 
||>rze, kto jest jego prawdzi- 
i’ivym wrogiem i celnie wymie- 
brza cios —- 16 października 
Kinie w Warszawie 50 bojowni­
ków o Polskę Ludową, ludzi, 
Bctórzy pierwsi stanęli na zew 
partii do czynnej walki o wy- 
Swolenie narodu, 
f 16 października 1942 r. Fa­
szystowscy oprawcy wyprowa­
dzili ich z cel Pawiaka i stra­
wili na szubienicach w pięciu 
tróżnych punktach miasta: na 
Lesznie, Wolskiej, Grójeckiej, 
rw Markach i w Rembertowie. 
►Umierali z godnością i spoko- 
pem. żaden z nich nie rozpa­
czał, nie załamał się w obliczu 
straszliwej śmierci, 
tl Było ich 50. Wśród nich 46 
fczłonków Polskiej Partii Robot­
niczej i Gwardii Ludowej. Byli 
(tu i wieloletni działacze rewo­
lucyjni, byli i ludzie, którzy 
niedawno przyszli do partii. 
CTrzech rozpoczęło pracę rewo­
lucyjną jeszcze w szeregach 
Socjaldemokracji Królestw* 
[Polskiego i  Litwy; trzydziestu 
jjczterech należało przed wojną 
!fdO' Komunistycznej Partii Pol- 
Jski; trzej byli członkami Ko- 
knunistycznego Związku Mło-

i. Wśród ofiara egzekucji byli

tacy ludzie, jak Antoni Kacpu- 
ra, członek SDKP i L 1907 r., 
Izydor Koszykowski, tramwa­
jarz warszawski, członek KZM 
od 1931 — (niedawno ukazał 
się jego pamiętnik pt.: „Dzie­
cko Ulicy"), Bronisław Pio­
trowski, członek KPP, więzień 
Berezy, czołowi gwardziści jak 
Julian Kania i Marian Orłow­
ski, inteligenci jak Witold 
Trylski, Antoni Dobiszewski.

Skazując tych ludzj na okru­
tną śmierć, okupant nie tylko 
brał odwet za dokonany sabo­
taż kolejowy na głównych li­
niach warszawskiego węzła. 
Chciał również zastraszyć pol­
skie masy ludowe, unierucho­
mić je terrorem, gwałtem, zbro­
dnią, morderstwem, chciał spa­
raliżować akcję zbrojną, do 
której mobilizowała Polska 
Partia Robotnicza.

Ale plany te zawiodły: egze­
kucja wywołała nie przygnę­
bienie i bierność, ale wprost 
przeciwnie — gniew i niena­
wiść do okupanta, pęd do dal­
szej walki. Odpowiedzią na 
egzekucję 50 stała się wkrótce 
akcja odwetowa — zamach na 
Cafe Club. Odpowiedzią na 
egzekucję jest rosnący zbrojny 
opór, jest dalsza walka o wol­
ność, o wyzwolenie narodu.

Dziś, gdy 8 lat minęło od 
dnia egzekucji 50 bojowników, 
ze czcią i miłością wspomina­
my ich bohaterskie życie i bo­
haterską śmierć. Nie zawahali 
się oni stanąć do walki w okre­
sie, który wymagał najwięk­
szej ofiarności i najwyższego 
męstwa. Nie zabrakło im od­
wagi — przyświecała im bo­
wiem wielka idea, dla której 
oni wtedy zginęli, • dla której 
my dziś żyjemy — idea Polski 
bez krzywdy i nędzy ludzkiej, 
Polski zbudowanej na zasa­
dach sprawiedliwości społecz­
nej — Polski Socjalistycznej.

Fst.

isdzisfe setek milionów ludzi
łqc?q się z  pokojowym wnioskiem Z S R R

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
Kto tak, jak Polska poznał 

cene wojny — nie może pozo­
stać obojętny wobec każdej pró­
by wzmocnienia pokoju. Prag­
niemy pokoju i pracujemy dla 
pokoju. Szukamy więc w każdej 
nowej propozycji przede wszyst­
kim wartości umacniających po­
kój. Z tego też punktu widze­
nia rozpatrujemy wniosek, któ­
ry mamy przed sobą, tym bar­
dziej. że dotyczy on metod 
działania Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Tak bowiem, 
jak pokój jest głównym celem 
polskiej polityki zagranicznej, 
tak w ONZ widzimy niezmier­
nie użyteczny instrument urze­
czywistnienia pokoju i zabez­
pieczenia go w interesie wszyst­
kich narodów globu ziemskiego.

Działalność ONZ przy­
nosiła szhodę, gdy używa­
no organizacji, jako na­
rzędzia interesów i dążeń 
jednego z wielkich mo­
carstw; przynosiła też 
szkodę gdy dawała się 
używać do mieszania się 
w sprawy wewnętrzne su­
werennych państw.
W pracy naszej należy opie­

rać się na doświadczeniach, 
słusznych pod względem pra­
wnym i zgodnych z Kartą, a 
łagodzących sytuację między­
narodową i rozładowujących 
wynikłe napięcia. Do tego 
właśnie Organizacja Narodów 
Zjednoczonych jest powołana. 
Unikajmy stwarzania sytuacji 
zapalnych, jak to się niestety 
stało ostatnio.

Powstał problem koreański 
jednak nie było żadnej próby 
konsultacji wielkich mo­
carstw, nie było żadnej próby 
porozumienia czy pośrednic­
twa. Nie było nawet przesłu­
chania obp stron znajdują­
cych się w sporze. W całej 
sprawie Korei, od jej począt­
ku aż do chwili obecnej, 
stwarzano złe, niezgodne z 
Kartą ONZ precedensy. Tej

List górników polskich 
do górników Francji l Szkocji

^Międzynarodowa solidarność proletariatu 
najważniejszym elementem zwycięstwa”
1 KATOWICE (PAP). — Zarząd Główny Związku Za 
Ugodowego Górników w imieniu 300-tysięcznej rzeszy 
swoich członków przesłał do Związku Zawodowego Gór­
ników Francuskich i do Sz kockiego Związku Górni­
ków listy, w których wzywa swoich towarzyszy pracy 
we Francji i Szkocji do wzmożonej walki o pokój.
: W liście do górników francuskich czytamy m. in.t

^„Sztokholmski Apel Pokoju 
Stał się bojowym hasłem dla 
Jcałej międzynarodowej klasy 
robotniczej, m. in. dla górni­
ków polskich, którzy od mo- 
inentu wyzwolenia ojczyzny 
l&pod hitlerowskiej okupacji — 
SUwali dowody swego dążenia 
Bo pokojowego budownictwa, 
wo utrwalenia zdobyczy- pol- 
pkiej klasy robotniczej.
I Związek Zawodowy Górni­
ków w Polsce całą swą dzia­
łalnością mobilizuje nieustan- 
piie masy członkowskie do za- 
Hań produkcyjnych, do udzia­
łu "W budownictwie socjalisty­
cznym, do udaremnienia twór­
czym wysiłkiem niecnych kno- 
Wań imperialistów angloamery 
kańskich.

Tysiące polskich górników 
brało udział w t. zw. „trój­
kach pokoju", które zbierały 
podpisy pod Apelem Sztok­
holmskim. W zakładach prze­
mysłu górniczego rozwija dzia 
talność 268 komitetów pokoju, 
»  na listach pokoju wśród 18 
łnilianów podpisów, zebranych 
pr całej Polsce, widnieje oko- 
Bo miliona podpisów górników 
(polskich i ich rodzin, 
f  Górnicy polscy, przypomina­
ną dalej w liście, że nieraz da 
wvali dowody swej proletaria­
ckiej solidarności, śpiesząc z 
Hpomocą moralną i materialną 
(robotnikom innych krajów, 
(walczącym o wyzwolenie i po­
prawę warunków bytu.
. Stojąc twardo na froncie 

{walki o pokój, wzywamy was 
Ho wzmożenia wysiłków w tej 
ljyales, a zarazem do podpisa- 
hia przez Związek Górników 
(Francuskich Apelu Sztokholm 
tekiego. Czynem tym powię­
kszycie szeregi obrońców po­
koju, umocnicie bohaterską po 
Btawę robotników francuskich, 
którzy akcjami strajkowymi, 
jpdmawianjem wyładunku 
transportów broni, dali już 
Wyraz swej woli przynależno­
ści do obozu pokoju, któremu 
iprzewodzi wielki Związek Ra- 
idziecki“ .
1 „Wasz udział w akcji pod­
pisywania Apelu Sztokholm­
skiego będzie zdecydowaną od 
iowiedzią na plan Schumana, 
pnający na celu zakucie wasze 
feo kraju w kajdany wojujące- 
fco anglo - amerykańskiego im 
jperializmu.“ ^

W liście skierowanym do 
górników szkockich, górnicy 
polscy piszą m. in.:

„Klasa robotnicza całego 
świata winna stale pamiętać o 
tym, że w walce o pokój, w 
walce o pokrzyżowanie nie­

cnych planów podżegaczy wo­
jennych, międzynarodowa soli 
darność proletariatu jest naj- 
ważniejśzyńi- ̂ Tettfehtelłl^gwa-; 
rautującym nasze zwycięstwo. 
Robotnicy szkoccy, a wśród 
nich i górnicy, nieraz dawali 
dowód swej łączności z klasą 
robotniczą1 całego świata.

List kończy się słowami:
„Gdy wokół obozu pokoju 

skupi się cała klasa robotni­
cza krajów kapitalistycznych, 
zależnych i kolonialnych, to 
wówczas nie znajdzie się ża­
den śmiałek, który by odwa­
żył się zakłócić prowadzone 
przez nas budownictwo w dzie 
lę utrwalenia pokoju na świę­

Problem kadr w Pianie G-Ietnim
przedm iotem  2-dniow ych obrad

nauczycielstwa szkól zawodowych
WROCŁAW (ster). Dnia 14 

bm. rozpoczęły się 2-dniowe 
obrady nauczycieli technicz­
nych szkół zawo4owych z m. 
Wrocławia i Oleśnicy. Tema.- 
tem konferencji była realizacja 
wytycznych Planu 6-letniego 
w dziedzinie przygotowania 
kadr wykwilifikowanych pra­
cowników.

Obrady zagaił przedstawi­
ciel Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, ob. Majewski. Re­
ferat zasadniczy o Planie 
6-letnim wygłosił prezes Okrę­
gu ZNP, ob. Krzysztofik.

Po trzygodzinnej przerwie na 
radę wznowiono referatem ob, 
Fudemanna, kierownika Śre­
dniej Szkoły Zawodowej Nr 1 
we Wrocławiu, który wyczer­
pująco naświetlił zadania"szkol- 
nictwa zawodowego w 1950/51 

System i metody naucza- 
i, — stwiesdził mówea, —- 

zostaną unowocześnione, a roz­
mach ich i tempo muszą być 
dostosowane do tempa rozwoju 
przemysłu socjalistycznego w 
Planie 6-letnim. Szczególne

rozbudowanie szkolnictwa za­
wodowego nastąpi w zakresie 
przygotowywania kadr dla ta­
kich gałęzi wytwórczych, jak 
przemysł węglowy, mechanicz­
ny, budowlany, chemiczny, 
elektrotechniczny oraz dla ko­
munikacji i transportu.

Oba referaty wywołały oży­
wioną dyskusję, która przecią­
gnęła się do późnych godzin 
wieczornych. Wykładowcy 
przedstawiali trudności, na ja­
kie napotykają w swej codzien­
nej pracy w terenie oraz ana­
lizowali możliwości rozwiąza­
nia aktualnych' problemów. 
Można stwierdzić,,.żę dyskusja, i 
wniosła nowe światło. do,. pracy 
nauczycielstwa w szkolnictwie 
zawodowym.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili wysłać depeszê  do 
Prezydenta Bieruta i Premiera 
Cyrankiewicza, z zapewnie­
niem, że nauczycielstwo zawc- ■ 
dowych szkół tećhnicż^yęjj ŵy­
tęży wszystkie siły, by przyczy­
nić się do realizacji, Planu, 
6-lethiego.

to właśnie sprawy, rozwiąza­
nej w sposób jaskrawię sprze­
czny z Kartą ONZ, próbuje 
się teraz użyć jako uzasadnie­
nia znajdującego się przed 
nami wniosku. Istotą tego 
wniosku jęgj; usijo^anig,obej­
ścia postanowieńtKarty..,

Prób rewidowania Kartyi( 
było już bardzo wiele. Do­
tychczas jednak, nie użyto 
w nich przy dyskutowaniu ar 
gumentów tak naciągniętych, 
jak obecnie, przy dyskutowa­
niu wniosku siedmiu państw. 
Wniosek ten — co pragnął­
bym podkreślić — w niektó­
rych swych częściach powra­
ca do tych samych prób obej­
ścia Karty, usiłuje zalegali­
zować to, co jest nielegalne, 
niesłuszne i szkodliwe.

Ktokolwiek miałby wątpli­
wość co do celów tej rezolu­
cji, musiałby wyzbyć się 
swych złudzeń po wysłucha­
niu trzydniowej dyskusji. U- 
jawniła ona istotne zamierze­
nia całej akcji przeprowa­
dzonej w sposób metodyczny 
i zorganizowany.

Sprawa jednomyślności 
wielkich mocarstw, tak 
ważna w czasie wojny 
nie tylko nie utraciła swej 

wagi, ale przeciwnie — jest 
niezbędnym i zasadniczym 
warunkiem zabezpieczenia 
pokój ń, uporządkowania i od­
budowy świata rozbijanego 
prze bloki agresywne, pakty 
regionalne i zmowy niektó­
rych państw. Jeżeli wierzymy 
wszyscy w zasadę zbiorowego 
bezpieczeństwa a słyszeliśmy 
że wszystkich stron tej sali 
oświadczenia potwierdzające 
tę zasadę, to wierzyć musimy 
również w zasadę jednomyśl­
ności wielkich mocarstw. Te 
dwie zasady są bowiem zwią­
zane ze sobą tak ściśle, że 
niepodobna jest mówić o nich 
z osobna, niepodobna je roz­
dzielić.

W jaki sposób chcecie, pa­
nowie, mieć zbiorowe bezpie­
czeństwo bez Związku Ra­
dzieckiego czy bez Stanów 
Zjednoczonych, bez Chin czy 
też bez Wielkiej Brytanii? 
Jakże możliwe jest zbiorowe 
bezpieczeństwo przy odizolo­
waniu i pomijaniu jednego z 
wielkich mocarstw? Nie by­
łoby to przecież ani .zbioro­
we", ani tym bardziej „bez­
pieczne". '

Przykładem podobnej szko­
dliwej sytuacji, która dopro­
wadziła do konfliktu zbroj­
nego, jest wybuch drugiej 
wojny światowej. Był on wła­
śnie spowodowany w ogrom­
nej mierze żmudną i perfidną 
robotą odizolowywania jednego 
z mocarstw i tworzenia prze­
ciw niemu jawnych i tajnych 
paktów.

Osłabiło to bazę pokoju 1 
ułatwiło wówczas agresję.

Pragnąłbym ponadto podkro 
ślić, że projekt rezolucji oma­
wiany obecnie wychodzi z błęd 
nych założeń i błędnie ocenia 
fakty i okoliczności, które do­
prowadziły do pełnej napięć 
sytuacji międzynarodowej, nie 
sięga też do źródeł obecnego 
stanu rzeczy. Wniosek amery­
kański nie porusza najważniej 
szej sprawy: sprawy koniecz­
ności współpracy państw o 
różnych systemach' polityczno- 
społecznych. A przecież i Zwią

zek Radziecki i Polska tyle ra 
zy z całą mocą podkreślały po 
trzebę tej współpracy i jej-mo 
żliwości — w interesie poko­
ju. Wszak idea tej współpra­
cy leży u samych podstaw na­
szej Organizacjy jej Karty.

Mimo wszystkiego, co zosta 
ło przed chwHą powiedziane, 
delegacja polska pragnie jed­
nak do wnioski USA podejść 
w sposób konstruktywny i rze 
czowy. Dlatego, podkreślając 
zarówno szkodliwość politycz- 
ną jak i błędność prawną nie­
których sformułowań rezolu­
cji, oraz uwydatniając rzeczy 
wiste intencje autorów, dele­
gacja polska chce z proje­
któw wydobyć wszystko to, co 
jest słnszne i pożyteczne dla 
przyszłości naszej organiza­
cji.

Celowi temu służyć będzie 
dyskusja szczegółowa, jednak 
już w tej chjv}li chciałbym za­
znaczyć, że delegacja polska 
mimo szeregu,,. pojyąznjjch za­
strzeżeń, w zasadzie ustosun­
kowuje się przychylnie do tej 
części wniosku, która mówi o 
zwoływaniu sesji nadzwyczaj­
nych, odrzucając oczywiście ja 
kiekolwl&k 'ograniczenia kom­
petencji ' Rady Bezpieczeń­
stwa i zasądy jędnojmyślności 
jej stałych członków, Delega­
cja polską nie sprzeciwia .(sj£ 
również projektowi utworzenia 
komisji obserwatorów.

Kategoryczny sprzeciw na­
tomiast wnosi delegacja pol­
ska jeśli chodzi o punkty „c ‘ 
i „d“ amerykańskiego proje­
ktu rezolucji, traktujące o u- 
tworzeniu oddziałów ONZ i 
specjalnego „Komitetu Akcji 
Kolektywnych".

Z największym naciskiem 
pragnę podkreślić, że dwie 
rezolucje radzieckie, włą­
czone do obecnego punktu 
naszego porządku dzienne­
go, mogą w dużym stop­
niu przyczynić się do roz­

wiązania trudności 
odczuwanych przez naszą or­
ganizację. Zastosowanie art. 
1Q6 Karty da możność harmo 
nijnego współdziałania wiel­
kich mocarstw, i ich zgodnej 
współpracy, kfgjm niestety do 
tąd brakowało. "Równocześnie, 
wprowadzenie w życie art. 43, 
45, 46 i 47 da naszej organiza 
cji siłę zbrojną, która będąc 
utworzona zgodnie z zasadami 
Karty, służyć będzie jedynie 
dla celów pokoju i bezpieczeń 
stwa; a nie interesom niektó­
rych mocarstw.

Już w debacie generalnej 
stwierdziłem w imieniu dele­
gacji polskiej, że wniosek Rzą 
du Radzieckiego dotyczący 
przyjęcia deklaracji o usunię­
ciu groźby nowej wojny i u- 
mocnieniu pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów — uważamy za 
najistotniejszy wniosek poko­
jowy, .który stoi przed obecną 
sesją Narodów Zjednoczonych. 
Z wnioskiem tym wiążą się na 
dzieje nie tylno setek milio­
nów tych ludzi, którzy podpi­
sali Apel Pokojowy.

Wiążą się z nimi również 
nadzieje wszystkich tych, któ­
rzy pragną raz na zawsze usu 
nąć groźbę ** nowej wojny, 
nowych zniszczeń i nieszczęść, 
groźbę: śmierci milionów Judzi.

Marzenia Judasza
„Mały Hitler•• — „kanclerz" mai 

rionetkowego „rządu" zachodnio* 
niemieckiego Adenauer, na rozkaz 
amerykańskich Imperialistów chce 
wskrzesić Wehrmacht, który poi
rałów, ma przystąpić m. in. do

Oczywiście tam, gdzie kroi si°c 
nowy spisek przeciwka, pokojowi, 
przeciwko narodowi polskiemu,
zdrajcy narodu polskiego. Czytel* 
nik domyśla się, że mowa jest,

W tygodniku kanadyjskim „En* 
sing“ ukazał się wywiad z Anden 
sem na temat remilitaryzacji Nie-i

Myślicie może, te Anders wy* 
powiada się po prostu za remili-

litaryzacji, przy czym dodaje, że 
nawo sformowana armia- zachod- 
nio-niemiecktt -potomna „mspólpra 
cować z tzw: „brygadami wolno­
ści" złożonymi z emigrantów 
wschodnio - europejskich, w celu 
wyzwolenia Polski oraz innych 
krajów za żelazną kurtyną."

Jest rzeczą oczywistą, że Andert 
widzi się jui na białym koniu, na 
czele owych ,&migrjinęklch bry­
gad"... świętokrzyskich, band 
UPA i czetników: oczyma swej 
judaszowej duszyczki widzi jut 
siebie maszerującego ramię to ra-

Gud'eriimem,
lacżem WdfaźaWy Rheinefarthem. 
w kierunku granic Polski, którą 
on, Anders chce „wyzwolić". Swo­
je przyszłe braterstwo broni z 
hitlerowskimi generałami Anders 
z góry opłacił już „ zrzeczeniem, 
się“ zachodnich ' ziem Polski. 

Rzeczywistość jednak kształtuje

amerykańska przyznaje, że w spo-

zacji. Komentator wojskowy Harf 
w tygodniku amerykańskim „New. 
Republic" cytuje opinię jednego
;.wr “ r  R unstedta, 
który stwierdza, że 70 proc. lud* 
ności Niemiec zachodnich nie tyl­
ko jest przeciwne uzbrojeniu- Nie­
miec zachodnich, ale będzie czyn-

Po opublikowaniu swego nik* 
czemnego wywiadu w piśmie ka-

amerykański zasypie go kwiatami 
za jego gotowość „wyzwalania 
Polski" wespół z hitlerowcami. Ku 
największemu rozczaroimnî .Jepo
białókońskiej mości, demókratyćzr*3
pik etami hotel, w którym zamiesz 
kał faszystowski watażka. Pikie­
tujący nieśli transparenty z ndpU

Kwiaty ominęły 'fasipstiiloskiegó 

Albowiem taki zawsze bywa Im*

■ Meksyk. 60 czołowych dzień 
nikarzy meksykańskich ogłosi­
ło oświadczenie, potępiające am­
basadora USA Waltera Thur- 
stona — za próbę zmuszenia pra 
sy meksykańskiej do wystąpień 
przeciwko akcji zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztókholm-

■ Bukareszt. Pierwsi w Ru­
munii. odpowiedzieli na apel 
Lidii Korabielnikowej robotnicy 
fabryki „Ambalazul Metalic“ w 
Timiszoaira. Przystąpili oni do 
współzawodnictwa o oszczędność 
surowców i materiałów pomoc-

Przekazywanie zboża punktom skupu
m anifestacją przeciw podżegaczom  wojennym  

Pod n a c isk ie m  m ało ro ln ych  chłopów
załam uje się opór kułaków

WARSZAWA (PAP). — Do 
biega końca deklarowaniê  
przez chłopów nadwyżek zbo­
żowych przeznaczonych — zgo 
dnie z gromadzkimi planami 
skupu — na . sprzedaż Pań­
stwu. W licznych wsiach, ma­
ło- i średniorolni chłopi dema 
skują bogaczy wiejskich,-któ­
rzy deklarują zbyt małe ilości 
zboża w stosunku do posiada 
ny<A nadwyżek, albo wręcz 
uchylają się od obowiązku 
sprzedaży. Ujawniając wrogi 
postawę j spekulacyjne zaku­
sy kułaków, którzy‘dysponują 
znacznymi ilościami zboża to-

S Z M E R Y  O D R Y
Smutny los 
bramy Piotra Włosta

od chwili, gdy runęła, 
piękna zabytkowa brama, 
stanowiąca przejście i 
placu Solnego na plac
cławiu. Informowano nas

Wypalona stylowa ka-
nym, należąca do „Ossoli-
swój średniowieczny wy­
gląd. Jedynym dysonan­
sem tego naprawdę pięk­

nego budynku są ruiny 
starej bramy, znajdujące 
się od strony placu Bo-

myśleć o odbudowaniu 
Zyskało by na tym pięk-

pory 'wyczyniają karko­
łomne skoki, wędrując
przejście. (Musz).

Żółwi remont

mont Klubu  ̂Studenta

warowego, chłopi publicznie 
zmuszają bogaczy wiejskich, 
by podwyższyii_ zobowiązania 
sprzedaży do wysokości odpo­
wiadającej faktycznym możli-

Pod naciskiem małorolnych 
chłopów w niektórych wypad- 
kack załamuje' -się solidarność 
klasowa1 ktfłMtfiw -̂ W gm. 
Przemeczank, średniacy zade­
klarowali ’• 'śp-rzedaż ‘ posiada­
nych n&dwyżek, bogacze zaś1 
uporczywie wymawiali się od 
podpisanią deklaraćji. Zdema­
skowany i zmuszony do złoże­
nia deklaracji bogacz Jakub 
Rączka, zabrał głos na zebra­
niu gromadzkim -■*i > wyliczył'' 
imiełinie innych bogaczy, ukry 
wających zboże. Rączka zażą­
dał, aby i tamci’ podpisali zo­
bowiązania’ =sprzedaży zboża.

Zwalczają- <i' ' przełamując 
opór,rkułacKi;v,fflźiłó- 'i średńio- 
folńl chłópi' zapewniają wyko 
ńariie, a ' ńiej'ednókrotnie i prze 
kroczenie gromadzkich planów 
skupu.

•Pracujący chłopi . z szeregu 
gromad manifestacyjnie odsta ■ 
wiają zboże do punktów sku­
pu zbiorowego. Chłopi groma­
dy Kamieniec, gm. Polanica, 
pow. Kłodzko, mimo, iż część 
zasiewów dotknięta była posu 
chą — wykonali już gromadz­
ki plan w 100 proc;, deklaru­

jąc do końca łoku przekroczą 
nie planu o 15 proc.

Manifestacyjne dostawy zbo 
ża do spółdzielni zapoczątko­
wali dwaj. miejscowi średnio- . 
rolni chłopi: Sajgijjjęz i Pisar­
czyk, którzy dostarczyli całą 
posiadaną nadwyżkę zboża w 
łącznej ilości 12,5 tony, Za ich 
przykładem reszta gromady, 
odwiozła zbiorowo całą nad­
wyżkę zboża do. punktu skupu 
na 29 furmankach.

Przedterminowe przekazanie 
państwu w 100 proc. gromadź 
kiego planu skUpu zboża prze. 
kształciło się. w manifestację \ 
na rzecz, pokoju. Fprmanki ze 
zbożsm odwożonym do spół­
dzielni, udekorowane , były 
transparentami - i napisami-, któ 
re głosiły m. in.: „Każdy -kwin 
tal zboża dostarczony ponad 
plan do spółdzielni — to jesz­
cze jeden pocisk przeciwko 
podżegaczom wojetniym.“

a Bukareszt? Greckie sądy 
monarcho - faszystowskie w cia 
gu 6 tygodni skazały ma śmierć 
49 demokratów greckich.

Artur Mąria Świnarski 
SATYRY - HURAGAN 
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przy ul. Kuźniczej we 
Wrocławiu. Spodziewano 
się naogół, że z począt­
kiem roku akademickie-

„Czerwone bilety 
nieważne“

w7j6uru%iW?!o“ h oznaj­
miają często pasażerom 
zakończenie jednej strefy 
przejazdu, a rozpoczęcie

drugiej. Ponieważ bilety 
tramwajowe są tylko bia-
szczególnie przejezdnych, 
słctwd' ie‘ wywołują ‘dez­
orientację. Były wypadki',

drówką odbywali pieszo.

rów, aby zrozumiałej 
określali nieważność bi­
letów strefowych. Można

kiem nieważne,t. Czy to 
większa fatyga? (mk)
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Zwiqzek Radziecki wskazuje drogi 
u s u n ię c ia  g r o ź b y  w o jn y

i utrwalenia pokoju
W roku 1936 Roy Howard 

* zwrócił się do Generalissimu­
sa Józefa, Stalina z zapyta­
niem, w jakiej mierze może 
być uzasadniona obawa czy 
Związek Radziecki nie posta­
nowił narzucić przemocą 
swych teorii politycznych in­
nym narodom.

Józef Stalin odpowiedział, 
I odpowiedź tę powinni raz 
na zawsze zapamiętać wszy­
scy miłośnicy zadawania po­
dobnych pytań oraz rozpo­
wszechniania pod adresem 
Związku Radzieckiego róż­
nych zmyślonych rzeczy:

„Dla tego rodzaju obaw nie 
ma żadnych podstaw. Jeżeli 
pan myśli, że ludzie radziec­
cy chcą sami i to jeszcze prze 
mocą zmienić oblicze otacza­
jących państw, to pan się glę 
boko myli. Ludzie radzieccy 
chcą naturalnie, żeby oblicze 
otaczających państw zmieni­
ło się, jest to jednak sprawa 
samych otaczających państw. 
Nie widzę — dodał Generalis 
simus Stalin — jakie niebez­
pieczeństwo mogą widzieć w 
ideach ludzi radzieckich ota 
czające państwa, jeżeli pań­
stwa te rzeczywiście siedzą 
mocno w siodle".

R ezolucja „s ied m iu 1* 
zm ierza  do o słab ien ia  
Rady B ezp ieczeń stw a

Nie może być mowy o 
wzmocnieniu Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych przy 
osłabieniu Rady Bezpieczeń­
stwa. Gdy zaś uważnie zba­
damy rezolucję „siedmiu", to 
nic w niej innego oprócz osła 
bienia Rady Bezpieczeństwa 
nie znajdziemy.

Nie można wzmocnić bu­
dynku, burząc jego funda-

Fundamehtem bowiem ca­
łej Organizacji ftarodów Zjed 
noczonych jest organ, który 
posiada — w myśl Karty — 
wyłączne prawo prowadzenia 
walki przeciwko groźbie agre 
sji i stosowania tych środ­
ków, jakich żaden inny or­
gan — w myśl Karty — nie 
ma prawa stosować.

Wynika więc głęboka 
sprzeczność pomiędzy celem, 
jaki wyznaczają sobie autorzy 
rezolucji, to jest wzmocnie­
niem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, co jest nie do 
pomyślenia bez wzmocnienia 
Rady Bezpieczeństwa, a nie­
uniknionym wynikiem zasto­
sowania tych środków, jakie 
proponuje rezolucja „sie­
dmiu", środków prowadzą­
cych do osłabienia Rady Bez

dążąc do tego, b y _
wszelką cenę wprowadzić w 
życie swe plany, nie licząc się 
z opinią innych, z konieczno­
ścią uzgadniania decyzji, nie 
licząc się z interesami innych 
państw — wielkich i małych 
— obóz anglo - amerykański, 
dysponujący obecnie w Ra­
dzie Bezpieczeństwa większo 
ścią, nie chce liczyć się z ko­
niecznością dążenia do uzgod 
nienia decyzji w sprawach 
międzynarodowych, nie chce 
zrozumieć tego, że w stosun­
kach międzynarodowych nie 
można dyktować swej woli in 
nemu państwu, lecz należy 
szukać drogi porozumienia z 
tym państwem.
1 Nie chciałbym zagłębiać 
się teraz w historię tego za­
gadnienia. Nie mam zresztą 

. żadnej możności uczynić wię­
cej niż to, co uczyniłem. Po­
wiem jedynie tyle, że jest to 
historia stara i. smutna. Jest 
ona smutna dlatego, że stano 
wi przygnębiające widowisko 
lekceważenia tak doniosłych 
zasad Organizacji Narodów 
Zjednoczonych a wśród nich 
tak niezmiernie ważnej zasa­
dy, będącej kamieniem węgiel 
nym ONZ jak zasada jedno­
myślności.

Trzeb a  sza n o w a ć  
elem en tarne  

regu ły  
sp ra w ie d liw o śc i

Wydaje mi się — jestem o 
tym głęboko przekonany, że 
Przed oświadczeniem, iż agre 
s»  nastąpiła z Korei Północ­
nej trzeba było uszanować 
chociażby elementarne reguły 
sprawiedliwości I wysłuchać 
Jyph, których oskarżano tu­
taj o agresję.

Nie uczyniliście tego, a 
id nie macie żadnego pra­

wa twierdzić, że wasza decy­

zja jest sprawiedliwa. Nie 
istnieją ku temu żadne pod- 
stawy,

Większość w Radzie Bez­
pieczeństwa niejednokrotnie 
gwałciła Kartę. Trzeba poyśrie 
dzieć ze wstydem, że ..dzieje 
się to również, jgdy . chodzi o 
taką kwestię, jak przyznanie 
prawa udz->'\i w Ogólnym 
Zgromadzeniu, i mJb ONZ , w 
ogóle .. wielkiemu narodowi 
chińskiemu. Sytuację taką na 
zywacie sprawiedliwością je­
dynie dlatego, że nie chcą się 
tu zgodzić Stany Zjednoczo­
ne. Nazywacie to sprawiedli­
wością wbrew wszelkiej lo­
gice, wbrew wszystkim fak­
tom, wbrew wszystkiemu, co 
istnieje w rzeczywistości.

Nie! — My przeszkadzaliś­
my i będziemy przeszkadzali 
przyjęciu bezprawnych de­
cyzji, gwałceniu Karty, bę­
dziemy bronili Karty i jej za 
sad, wymagających poszano­
wania suwerennej równości 
narodów ł ich prawa samo- 
określenia.

Zmarły prezydent USA 
Roosevelt w swym orędziu z 
grudnia 1944 r. mówił o sta­
łych człorikach Rady Bezpie 
ćzeństwa jako o „głównych 
gwarantach pokoju", którym 
przyznać należy specjalną ro 
lę w dziedzinie zachowania 
pokoju za pomocą siły.

W 1944 r. w okresie, gdy 
opracowywana była Karta 
Organizacji Narodów . Zjedno 
czonych w związku z wynika 
mi konferencji w Dumbar- 
ton Oaks szef rządu radziec­
kiego J. Stalin wskazał, że 
poczynania tej organizacji 
międzynarodowej

„będą skuteczne, jeżeli wiel 
kie mocarstwa, które dźwiga 
ły na swych barkach główny 
ciężar wojny przeciwko Niem 
com hitlerowskim, będą dzia 
łaty na przyszłość w duchu 
jednomyślności 1 zgody. Nie 
będą one skuteczne, jeżeli zo 
stanie naruszony ten nie­
odzowny warunek".

Oto zasady, na których opar 
to Organizację Narodów Zjed­
noczonych, na których opiera­
ła się ona i opiera się obecnie 
i na których powinna opierać 
się również w przyszłości.

Przechodzę, do przedstawie- 
. delęgacji ra­

dzieckiej .wobec poszczegól­
nych,, głównych punktów pro­
jektu' „siedmiu".

R ad zieck ie  
p ro po zycje  

s łu ż ą  sp ra w ie  poko|.u
Projekfc -rSEWlucji j-s{edrfifu“ 

w rozdziale „A“ przewiduje 
zwołanie nadzwyczajnej, spe­
cjalnej sesji Zgromadzenia 0-

Dełegacja radziecka nie o- 
ponnje ■ - przećiwko tej propo­
zycji, tym bardziej, że artykuł 
20-ty Karty wyraźnie przewi­
duje zwołanie takiej sesji. 
Nie można jednak zgodzić się 
z tym, aby sesję taką zwoły­
wało siedmiu dowolnych człon 
ków Rady. Bezpieczeństwa, 
gdyż zgodnie z Kartą prawo 
to przyznane zostało Radzie 
Bezpieczeństwa jako całości, 
włączając również wszystkich 
stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa.

Dalej sprawa przedstawia 
się oczywiście w ten.§posób, 
że sesją nadzwyczajna 'będzie 
zwoływana w nadzwyczajnych 
okolicznościach. Nadzwyczajne 
okoliczności nie powinny jed­
nak być takie, aby z sesji nic 
nie wyszło prócz zamętu, albo 
wiem zamęt, rzecz jasna, nie 
przyczynia się bynajmniej do 
wyjaśnienia i uregulowania 
nadzwyczajnych okoliczności. 
A tu proponuje się — w 24 
godziny zwołać sesję!

Spróbujcie no dostać się do 
Nowego Jorku z odległych kra 
jów w ciągu 24 godzin, a do 
tego jeszcze przygotować się 
do tak ważnej sesji!

Dlatego też uważamy, że 
nie można zaakceptować takie 
go terminu. Termin powinien 
być w przybliżeniu 2-tygod- 
niowy, aby można było zebrać 
się do podróży, dotrzeć do ce­
lu podróży, pomyśleć, przygo­
tować się i w sposób poważ­
ny podajść do rozwiązania po­
ważnych problemów, nadzwy­
czajnych problemów.

Propozycją „siedmiu" pozo­
staje w zasadniczej„ sprzecz­
ności z Kartą. Eliminuje ona 
całkowicie komitet sztabu woj

Dyplomy dla przodujgcych murarzy

Brygada Wystracha — najlepszą w SPB
WROCŁAW. — Na stward 

niałym już stropie — terenie 
rekordu trójek murarskich — 
w budynku Szkoły Związków 
Zawodowych przy ul. Kopemi 
ka 5, odbyła się 13 bm. uro­
czystość wręczenia załodze 
dyplomów uznania.

Otrzymały je nie tylko o- 
bie współzawodniczące bryga­
dy murarskie z K. Wystra- 
chem i J. Wilkiem na czele, 
ale wszyscy, którzy przyczyni 
li się do ustalania rekordu, 
gdyż od solidarnego wysiłku 
całej załogi uzależniona była 
ciągłość pracy murarzy.

Do zgromadzonych przemó­
wił sekretarz Podstawowej Or 
ganizacji Partyjnej wrocław­
skiego SPB — ob. Zylberberg, 
który przypomniał, że rekord 
trójki murarzy . padł 'na mu- 
rach budującej się uczelni,

gdzie będą kształcić się przy 
szli obrońcy interesów klasy 
robotniczej.

Karolowi Wystrachowi mów 
ca wręczył proporczyk, nagro 
dę przechodnią dla najlepszej 
brygady SPB. Członkowie za­
łogi SPB porwali Wystracha

Rozdano 30 dyplomów uzna 
nia całej załodze. Mocny u- 
ścisk dłoni obu współzawodni­
ków — Wystracha i Wilka — 
zakończył tę miłą uroczystość.

Obaj czołowi murarze by­
najmniej nie zadowolili się o- 
siągniętymi wynikami i planu 
ją już nowe rekordy. Wystrach 
uprzedza o tym swego kierów 
nika technicznego inż. Kupi- 
dłoWskiego, a Wilk zapowia­
da, że „jeszcze zrobi 500 mtr. 
w 8 godz.“, ale u siebie w Ko

skowego, eliminuje też Radę 
Bezpieczeństwa, a przekazuje 
ich prawa Ogólnemu Zgroma­
dzeniu.

.“Wreszcie,'.ostatni punkt. Cho 
dzi .o utworzenie specjalnego 
komitetu, czyli komitetu tzw. 
aarządzeń zbiorowych. Uważa 
my, że propozycja ta jest rów 
nież sprzeczna z Kartą, a mia­
nowicie z rozdziałami 5 i 7, 
albowiem komitet taki ma 
zbierać jakieś wiadomości, ja­
kieś informacje o charakterze 
wojskowym, wyjaśnić sprawę 
rezerw, zasobów i sił zbroj­
nych poszczególnych państw 
itd. Wszystko to zaś. należy 
do kompetencji Rady Bezpie­
czeństwa i komitetu sztabu 
wojskowego. Toteż delegacja 
ZSRR wypowiada się przeciw­
ko temu punktowi.

Rada ‘Bezpieczeństwa stoi 
ocaywiście ' to' w bardzo na­
glący sposób przed zadaniem 
ustalenia środków, jakie na­
leży podjąć, by zabezpieczyć 
wykonanie zarządzeń mogą­
cych przeciwdziałać wszelkiej 
groźbie dla pokoju i wszelkie­
mu aktowi agresji, jak rów­
nież zarządzeń w dziedzinie u- 
regulowania sporów i sytuacji 
zagrażających międzynarodo­
wemu pokojowi i bezpieczeń-

Rada Bezpieczeństwa, a w 
pierwszym rzędzie stali człon­
kowie Rady Bezpieczeństwa 
powinni ze swej strony poczy­
nić wszelkie kroki, by usunąć 
przeszkody stojące dotychczas 
na drodze do urzeczywistnie­
nia tych środków i w ten spo­
sób wykonać obowiązek, któ­
rym obarczyła ich Karta Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo-

[33355BC0

Planetarium na Syberii

W kraju ałtajskim, w miej­
scowości Barnauł zostało za­
łożone planetarium, które cie­
szy się wielką popularnością. 
Z sąsiednich obwodów przy­
bywają doń codziennie wyciecz 
ki robotników, kołchoźników/ 
studentów i nauczycieli.

W planetarium odbywają się 
codziennie odczyty -m searse na 
interesujące tematy jak: „Zie­
mia i niebo", „Gzy istnieje ży­
cie na innych planetach", „Bu 
dowa wszechświata" i inne.

nia tratwy z budulcem dla Knj 
byszewskiej Elektrowni .Wod­
nej. Nie bacząc na bardzo burz 
liwą pogodę i mgłę, bohater­
ska załoga dostarczyła budu­
lec tratwą o pojemności 20.900 
metrów sześć. — o 41 godzin 
przed przewidzianym termi-

Młodzież radziecka zawsze 
z honorem wykonuje swoje za­
dania, bez względu na to czy 
dotyczą one odcinka nauki, pra 
cy, czy walki.

•
Tysiące nowych bibliotek

wiejskich
Porcelanowa ściana Dworca 

w Puszkinie
W Puszkinie pod Leningra­

dem został ukończony nowy 
dworzec kolejowy zbudowany 
według projektu prof. Lewin- 
sona i architekta Gruszki. Pła­
skorzeźby, które zdobią liczne 
poczekalnie dworca, przedsta­
wiają widoki Carskiego Sioła, 
w takim stanie, w jakim je 
oglądał wielki poeta rosyjski, 
Aleksander Puszkin. W jednej 
z sal znajduje się popiersie 
Puszkina, dłuta artysty ludo­
wego Manizera.

W sali restauracyjnej, zwra­
ca powszechną uwagę, de­
koracyjna ściana z porcelany, 
wykonana według specjalnych 
szkiców. Płaskorzeźby umiesz­
czone na bocznych ścianach 
głównego gmachu przedstawia 
ją wybitnych ludzi tej epoki 
oraz przyjaciół Puszkina.

W roku bieżącym otwarto 
we wsiach samej tylko Fede­
racji Rosyjskiej ponad 1.200 
nowych bibliotek. Obecnie re­
publika posiada około 16 tysię­
cy bibliotek wiejskich zaopa­
trzonych we wszechstronną li­
teraturę. Biblioteki te zajmują 
się poza wypożyczaniem ksią­
żek, wielką akcją masową 
wśród ludności, polegającą na 
urządzaniu konferencji z czy­
telnikami, wystaw poświęco-

raniem właściwego materiału 
.naukowego dla czytelników, 
którzy zajmują się samokształ 
ceniem.

Szklane cegły 
zapewniają więcej światła

, W celu zwiększenia ilość 
światła w pomieszczeniach, za- 
stanawiano_ się nad wykorzysta­
niem bloków szklanych, wypro 
duikowamych przez zakłady do­
świadczalne przy Instytucie 
Szkła. Są to normalne cegieł­
ki, sporządzone z przejrzyste­
go, bezbarwnego szkła. Po­
wierzchnia tych bloików jest 
wykonana w ten sposób, że roz­
prasza przepuszczalne światło, 
widzieć jednak przez nie nie 
można.

Zaszczytnie wykonane zadanie

Młodzieżowa .załoga statku 
holowniczego „Kapitan Gasteł- 
ło", przodując wśród załóg 
Kamskiej Żeglugi Rzecznej, 
otrzymała polecenie dostarcze-

Józef Muszkat

Wałbrzych, w październiku.

D wa najtrudniejsze pro­
blemy, przed jakimi stoi 
Prezydium MRN w 

Wałbrzychu — to woda i mie­
szkania. Zagadnieniom tym 
poświęcono szereg kolejnych 
posiedzeń , prezydium i jedną 
nawet plenarną sesję Rady.

Brak wody powoduj'ą prze­
de wszystkim warunki geolo­
giczne oraz poważne zużycie 
starych i zniszczonych insta­
lacji. Na domiar złego, nie­
które zakłady produkcyjne za- 
potrzebowują o wiele większe 
ilości wody, niż przewiduje 
plan zużycia. Przykładem wa­
dliwej na tym odcinku gospo­
darki może służyć browar 
przy ul. Stalina, który zanied 
bawszy remontowanie urzą­
dzeń ‘ wodociągowych, korzy­
sta jedynie z rezerw, zamiast 
z głównego rurociągu.

Ażeby złemu radykalnie za­
radzić, postanowiono urucho­
mić w Wałbrzychu dwa nowe 
zespoły pomp. Jeden będzie 
czynny jeszcze w b. miesiącu, 
a drugi w połowie grudnia. 
Realizacja tych postanowień 
zależna jest przede wszystkim 
od terminowej dostawy już 
dawno zamówionych aparatów 
elektrycznych. Dlatego ko­
nieczne wydaje się znalezienie 
takich środków, które w okre­
sie przejściowym uprościły by 
skomplikowaną sytuację i u- 
możliwiły mieszkańcom mia­
sta korzystanie z wody o każ­
dej porze dnia.

Ogromne pole do popisu ma 
ją tu zakłady pracy, którym

nadmierne zużycie wody może 
nawet grozić niewykonaniem 
przewidzianego planu produk­
cji. Jedynym w tej chwili ra­
dykalnym środkiem byłaby 
maksymalna oszczędność. Fa­
bryka porcelany „Krzysztof" 
wydała już nawet odpowied­
nie zarządzenia. Skontrolowa­
no wszystkie przewody i za­
bezpieczono krany. Kopalnia 
„Victoria“ zawiadomiła, że w 
łaźni górniczej ' korzysta się 
Wyłącznie z oczyszczonej wo­
dy dołowej, co w efekcie dało 
w ciągu jednego miesiąca osz­
czędność 12 tys. metrów sześć, 
wody miejskiej. Kopalnia im. 
Thoreza zasila parowozy, chło 
dzi turbiny i kompresory wo­
dą zmiękczoną, kopalnianą.

Ta pomysłowa i racjonalna 
gospodarka oraz ciągła kon­
serwacja instalacji dały _ już 
poważne rezultaty. Np. miesz­
kańcy Piaskowej Góry i o- 
siedla górniczego „Szczęść JSo 
że" przestali nareszcie warto­
wać w kolejkach u pobliskich

— Z wodą damy sobie radę
— twierdzi przewodniczący 
Prezydium MRN, ob. Piętka.
— Trudniejszym problemem 
jest sprawa mieszkań. Przy­
czyny tego stanu należy szu­
kać częściowo w złej gospo­
darce mieszkaniowej i nieza­
leżnych już od nikogq ruchach 
tektonicznych ziemi, powodu­
jących konieczność ewakuowa­
nia ludności z wielkich i w do­
brym stanie utrzymanych ka­
mienic. Cała prawie ulica Bo­
gusławskiego, część ul. 22 Lip

ca, Kosynierów i Niepodległo­
ści przestaje być terenem 
kwaterunku.

Gospodarkę mieszkaniowy 
poddano gruntownej rewizji. 
Lokale przydzielane będą wy­
łącznie zakładom pracy i in­
stytucjom. Zapobiegnie to w 
dużej mierze chaosowi, w wy­
niku którego stoi dziS setki 
zdewastowanych i nienadają- 
cych się do użytku pomiesz­
czeń przede wszystkim parte­
rowych i mansardowych.

MRN przystąipiła do akcji 
generalnych remontów. Kre­
dyty przyznane na ten cel na 
rok 1950 wykorzystano w ca­
łości do lipca z nadwyżką, w 
106 proc. (6 proc. — to osz­
czędności). Miasto otrzymało 
dodatkowo jeszcze 60 milionów 
zł i już wydatkowało 62 proc. 
tej sumy. Tempo prac i kon­
sekwentna realizacja szeroko 
zakreślonych planów gwaran­
tują znaczne powiększenie ilo­
ści mieszkań.

Niezadługo więc i na tym 
odcinku nastąpi znaczna po­
prawa, aczkolwiek obiektywne 
trudności są bezsprzecznie wię 
ksze, niż w jakimkolwiek mie­
ście w Polsce. Wałbrzych bo­
wiem żyje życiem podwójnym. 
Życiem sztolni, szybów i ko­
rytarzy i życiem skąpanych w 
słońcu parków, ulic i alei. Dla 
tego też i walka z trudnościa­
mi przetacza się w dwóch róż­
nych, a jak bliskich sobie świa 
tach: tam, w dole — o węgiel
i jego wydobycie, a tu, na po­
wierzchni — o wodę i miesz­
kania dla górników.

Sojusznicy S S -m a n ó w

Księga pamiątkowa
zbrodniarzy

W połowie ubiegłego miesią­
ca ogłoszona została nota pro-, 
testacyjna naszego rządu, skie 
rowana do rządu francuskiego 
w Związku ze zwolnieniem 
przez władze tego kraju Bo- 
huna - Dąbrowskiego „SS“- 
owca w polskiin mundurze, 
który pod numerem. 1147 figu­
ruje na liście zbrodniarzy wo­
jennych. Haniebny „krok fran­
cuskich organów sprawiedli­
wości, które wypuszczając na 
wolność przestępców wojen­
nych, zamykają równocześnie 
w obozach koncentracyjnych, 
względnie brutalnie wysiedla­
ją wiernych synów ludu, bo­
jowników o pokój i wolność — 
został surowo, napiętnowany 
przez całą postępową opinię. 
Stanowi on jeszcze jeden do­
wód troskliwej, opieki impe­
rialistów nad faszystami 
wszelkich maści, -któryoh ręce 
splamiła krew 'pomordowanych 
patriotów.

Mamy do zanotowania nowy 
dokument ohydnych wyczynów 
NSZ, tym razem pochodzący z 
„praźródła", opublikowany w 
formie „księgi pamiątkowej" 
przez „Zarząd Samopomocy 
Żołnierzy Brygady Święto­
krzyskiej" ,w Monachium, świ­
ta przyboczna Boh u na; żyjąca 
w błogich warunkach amery­
kańskiej strefy okupacyjnej, 
nie ma tam bynajmniej po­
trzeby ukrywania swoich zbro­
dni przeciwko własnemu naro­
dowi. Odwrotnie: chełpi się
nimi, uważa je za powód do

„Księga pamiątkowa" wyda­
na została w luksusowej sza­
cie zewnętrznej. Na kredowym 
papierze, w pięknej oprawie 
graficznej, opisane są z tru­
dnym do pojęcia cynizmem naj 
brudniejsze akcje NSZ-owskie.

Nierma granic odrazy, jaką 
budzi ta lektura w każdym 
Polaku.

Na domiar wszystkiego skru 
pulatnie prowadzona kronika 
morderstw opatrzona została 
na karcie tytułowej reproduk­
cją -ryngrafu częstochowskie­
go).

Ilustrowany album otwiera 
„słowo wstępne" Antoniego 
Bohuna - Dąbrowskiego, w 
którym faszystowski herszt 
kwalifikuje współpracę z hit­
lerowcami, rozstrzeliwanie 
partyzantów i Żydów — jako 
„dobrze spełniony obowiązek". 
Dalej poświęca wiele uwagi 
historii przejścia brygady na 
teren Niemiec w charakterze 
„jednostki kwaterunkowej
weSrfitcató". (Działo Się- to 
w okresie gdy wojska radziec­
kie i polskie niosły już wolność 
krajowi).
1 Na stronach 28, 29 i 30 a- 
nonimowy autor wspomina z 
lubością masakrę oddziału 
„Białego" (AL) pod Rząbcem, 
nie szczędząc detali tyczących 
„wykańczania" otoczonych 
partyzantów. W innym miej­
scu, ną stronie 32 jest opis li­
kwidacji grupy ukrywających 
się komunistów oraz żołnierzy 
radzieckich, którym udało się 
uciec z niewoli. Termin „akcja 
specjalna" oznacza penetrowa­
nie wsi w poszukiwaniu Żydów

chroniących się przed zagładą 
z rąk gestapo.

Trzy obszerne rozdziały po­
święcili redaktorzy „księgi" 
odwrotowi brygady święto­
krzyskiej u boku Wehrmachtu. 
Z końcem 1944 roku ustalono 
z oficerem łącznikowym Wehr­
machtu, nazwiskiem Motschy, 
iż brygada zaopatrzona przez 
Niemców w dokumenty i pro­
wiant „jako jednostka armii 
niemieckiej udaje się na za-

Pułkownik niemiecki w jed­
nej z rozmów zwraca się do 
Bohuna tymi słowy:

,,Nie sprzeczajmy się o dro­
bnostki; prżystępujmy do rze­
czy. Znam nastawienie panów 
do bolszewizmu i ZSRR, gdyż 
pracowałem przez pewien czas 
w naszym wywiadzie i o gru­
pie panów słyszałem. Taki 
sprzymierzeniec ma dla nas 
wartość. Cieszę się, że przy­
stąpicie wreszcie realnie do 
budowy nowego ładu w Euro­
pie. Postaram się, by z czasem 
zaliczono panów do SS“.

Szlak pochodu NSZ — tu na 
zachód znaczony był dokony­
wanymi na ludności cywilnej 
bestialstwami, przewyższają­
cymi pod względem okrucień­
stwa cały poprzedni „dorobek" 
brygady.

Później, w dniach kapitula­
cji Niemiec, pieczę nad bryga­
dą przejęli od Niemców Ame­
rykanie, przeprowadzając ją 
spod Pilzna pod Norymbergę 
(za co autorzy „księgi" skła­
dają serdeczne dzięki swoim 
„wybawcom"). Zajęto się tam 
edukacją członków brygady w 
trumanowskim duchu. Przy­
niosło to takie rezultaty, że 
dzisiaj oddziałek renegatów 
andersowskich — organizowa­
ny przez Amerykanów w celu 
wysyłki na Koreę — składa 
się głównie z b. żołnierzy Bo­
huna - Dąbrowskiego.

Oficjalne imperialistyczne 
koła zachodu nie tylko toleru­
ją przebywanie w granicach 
swych państw tego rodzaju lu­
dzi co Bohun, ale zmierzają 
bez żadnych osłonek do reak­
tywowania ich działalności.

Jest w tym określone wyra­
chowanie polityczne —• podłe 
•i wrogie Polsce Ludowej.

Zachodnia reakcja powinna 
zrozumieć wreszcie, że nadzie­
je jej zostały już dawno bez­
powrotnie pogrzebane. Naród 
polski przeklął na zawsze NS3 
owskich zbirów, których hanie* 
bna rola skończyła się wraz • 
panowaniem gestapo i SS.
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WYSTAWA „TBCHNtKI GRAFICZNE" W MUZEUM ŚLĄSKIM 
ZAWIERA SZEREG CIEKAWYCH EKSPONATÓW, ILUSTRUJĄ­
CYCH HISTORIĘ DRZEWORYTU, MIEDZIORYTU l DRUKU PŁA­
SKIEGO. REPRODUKUJEMY DRZEWORYT Z ROKU 1652, BĘDĄ­
CY ILUSTRACJĄ DZIEŁA Boss E'GO. (Tłumaczenie niemieckie).

B a l l a d a
o pierwszym batalionie

Lucjan Szenwald
D olina i  mrok m iędzy nam i i  nim i,

W stające w e m gle lin ie  wzgórzy. '
Z w ęglonej gorzelni kościotrup, olbrzym i,

Jak szk ie let okrętu  po burzy,
I  m ilczą transzeje, 1 czasem  z  oddali,

Jak duch —  koczująca arm ata w ypali.

N a  w zgórza są  N iem cy! N a pew no w  te j ch w ili 
Pracz szklą w ym acają  noc m glaw ą,

A  m oże, chorągw ie zw inąw szy, stchórzyli 
Przed tą, co poprzedza nas, sław ą?

W ybadać; co kryją tum anne rozstaje!
I p ierw szy batalion z okopów  pow staje.

T a byli e i sam i, co żaru odpryski 
N a dtoń brali W hutach U ralu  

A  czoła opalił lm  w iatr syberyjsk i,
A piersi zgorzały od żalu.

Ich  ręce, spękane od prac, n ie  za w ió d ł/.
Ich kark dźw iga! cedry śn ieżyste 1 jod ły .

I  żeby choć g łos przed atakiem  drgnął komuś!!
W ytknąw szy broń id ą  piechurzy,

W łasnym i cia łam i w ykazać znikom ość  
T ej ciszy, co przyszła po burzy.

Już n iebo za nim i zaczyna różow ieć,
I echo ich  krokom  podaje odpow iedź...

Przed n im i w yżyna  —  w tem  ogniem  w  trzy  w arstw y  
B laznęły  w yloty  strzelnicze.

Szarpnęły sk łęb ien ia  w ybuchów  I trzasły  
. Przez m ózg cekaem y jak  bicze,

I  dym  tyralierę ze w szystk ich  stron ow iał, -  
N itkam i krw i szy ły  ten  dym  ig ły  ognia.

I  w szystko m inęło, t cisza aż dziw i.
Chtapocze M iereja po bagnie.

Spią m artwi. W  okopy w cisnęli s ię  żyw i 
I bagnet prześw ieca przez bagnet.

Tam w  kul św legotaniu  w yp ływ a n a d  chorał.
Jak  gdyby w  jaskółkach, tw arz księdza -  m ajora.

W stał dzień, aby eia ła  poległych  pdhańbić,
Lecz spoza nas zerw ał s ię  podmuch,

G ruchnęło pięć se tek  m oździerzy i  haubic,
I dzień skołow ariat 1 ogłuchł.

A  grają arm aty, a  dudnią, a  walą...
I znow u podnosi s ię  p ierw szy batalion!

W stał m ajor L achow icz o  krok przed szeregiem  
P isto le t m u w  ręku zabłysnął.

■Na szturm  bracia! Stąd k ilom etrów  o siedem  
Jest dom, który był m i kołyską.

Tam  żona. tam synek  w  ram ionach je j  płacze,
I w as czeka dom, o  żołnierze ■ tułacze!"

I  pow iódł Ich poprzez transzeje n iem ieckie. 
Płom iennym  przew odził im  ciałem ,

I  w iód ł ich  na druty, na gniazda strzeleckie,
Na tw ierdzę, n a  śm ierć! Ja m yślałem ,

Z e serce w ybuchło  m a, pełne Ojczyzną,
A to w  piersi granat s ię  gorzki rozprysnął!

Z o in ie-sk ie  podniosły go ręce n iechybne.
N atarcie się  dw oi I troi.

N a wzgórzu m eld aje od  ran blady Httbner: 
„Zdobyliśm y w ieś— brak... naboi..."

Pazlński trafiony w  śm iertelnej krw i pada.
Poległych  Już liczyć przestała gromada...

G eneral pozornie spokojny, lecz  łow i 
Bez tcha każdy trzask w  telefon ie.

„Odwody na odsiecz pierw szem u pułkow i!
Pchnąć Czołgi do walki!" — I słon ie  

Pancerne w yłażą  z krętego parowu,
I p ierw szy batalion podnosi s ię  znowu,

I  kruszy, i łam ie, I depcze, 1 w ali,
Dopada, szturm uje i bierze!

W  TriguboweJ pod jabłoniam i zo sta li 
O statni zabici żołnierze.

Z ostali ochraniać tu strzechy I progi —
M etr tej, co do krają prow adzi nas, drogi.

1943 r.

Dodatek niedzielny „Słowa'

P rzyznaj się czytelniku, 
czy wiele wiesz o sztuce 
graficznej? Czy znany 

ei jest czarodziejski świat 
czerni i bieli, aksamitnej czer­
ni farby drukarskiej i szla­
chetnej bieli papieru? i 

Czy znany ci jest ten jeszcze 
jeden z wiplu przedziwnych 
sposobów wypowiadania ślę 
ducha ludzkiego? Czy wiesz, 
że te wypowiedzi, sumarycz­
nie brane, stanowią jeden z 
ważkich fragmentów naszej 
kultury narodowej, a i także 
kultury wszechludzkiej ? Czy 
zdajesz sobie sprawę, że tym 
małym, miniaturowym nieraz 
obrazkom, zawdzięcza nasza 
cywilizacja jedną z podstawo­
wych zdobyczy swoich, bez 
których nie byłoby mowy o 
wszelkiej popularyzacji wie­
dzy, że im to właśnie ludzkość 
zawdzięcza wynalazek druku i 
rozkwit drukarstwa, —- że tej 
dziwnej pasji prymitywnych 
nieraz artystów, często niezna­
nych, często artystów z ludu, 
którzy szli w jednytn szeregu 
postępu z największymi tyta­
nami ducha, im przypisać mu­
simy, to, że trzymasz czytelni­
ku w tej chwili gazetę w ręce, 
że lubisz i możesz otaczać się 
książkami.

Dlatego dobrze się stało, że 
Muzeum Śląskie urządziło tę 
wystawę poprzedzaną zresztą 
na naszym terenie ciągiem po­
dobnych wystaw, urządzanych 
przez Związek Polskich Arty­
stów Plastyków, przez gabinet 
graficzny Biblioteki Uniwersy­
teckiej czy przez Ossolineum.

•Wystawa ta ma wybitnie 
charakter dydaktyczny, wkra­
cza w  to zagadnienie od pod­
staw, od poznania technicznej 
strony procesu twórczego pra­
cy grafika, ukazuje kolejno w 
jakie proste a pomysłowe na­
rzędzia uzbrajała się jego zrę­
czna ręka, oraz w jakich 
skromnych warsztatach rodził 
się ten plastyczny czyn. Dalej 
nakreśla granice jego boga­
tych formalnych" możliwości, 
ilustrując je dosadnie licznymi 
przykładami, wyłowionymi z 
6-ścio wiekowego okTesu dzie­
jów ludzkości, od 15-go wieku 
do naszych czasów. Niewątpli­
wie dzieje grafiki są znacznie 
starsze, gdy chodzi o cywiliza­
cje pozaeuropejskie Chin czy 
Indii, natomiast europejskie 
przykłady wyłaniają się wy­

raźniej" z pomroki dziejowej 
dopiero w  X V  stuleciu']!

Autorzy wystawy wrocław­
skiej nakreślili jej wyraźne 
ramy, obejmujące jedynie 
dzieje technik graficznych o 
charakterze artystycznym, nie 
uwzględniając momentu oddzie­
lenia się od niej potężnego 
nurtu- !grafiki przemysłowej, 
opartej na nowoczesnych foto­
chemicznych technikach, zdo­
byczach naszego wieku. Ta

żliwia dostanie się danej ryci­
ny do wielu rąk równocześnie.

Przeto zbieracze rycin re­
krutować się będą nawet ze 
sfer niezbyt żaftiożnych, ważną 
tu pędzie umiejętność klasyfi­
kacji i konserwacji rycin.

Wystawa obecna charakte­
ryzuje doskonale , wszystkie 
trzy zasadnicze rodzaje druku, 
tak druk wypukły, jak i druk 
wgłębny czyli wklęsły oraz 
druk płaski. Rodzaje te wiążą
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ostatnia odnoga stanowię mo­
głaby z powodzeniem temat 
dalszej wystawy. Pomieszczone 
na wystawie liczne przykłady 
stosowania technik graficz­
nych, o n charakterze artystycz­
nym, do ilustrącyj książkowej, 
albo nie sięgają okresu podzia­
łu, albo stanowią specjalną 
dziedzinę pięknej książki, ilu­
strowanej drzeworytem.

Przez słowo „grafika** rozu­
miemy sposób powielania ry­
sunku przy pomocy matrycy, 
którą będzie klocek drewniany 
czy wypolerowana płytka mie­
dziana czy cynkowa lub wresz­
cie płyta kamienna. Przez sta­
rannie, nieraz bardzo żmudne 
opracowanie rysunku na ma­
trycy nie tylko go uwielokrot- 
niamy ale i uszlachetniamy i 
doskonalimy. Założenie to u 
i  popularyzacyjne, —  bo umo-

się ściśle z tworzywem matry­
cy, drzewo daje nam druk wy­
pukły, metal wgłębny, kamień 
płaski. Przejrzyście i poucza­
jąco mamy rozgraniczone dwa 
zasadnicze r.odzaje drzeworytu, 
drzeworyt podłużny, cięty w 
desce, otrzymanej wzdłuż pnia 
i drzeworyt ścisły na klocku 
wykrojonym poprzecznie z 
pnia. Ten pierwszy rodzaj jest 
najstarszą techniką graficzną, 
poprzedzającą wynalazek dru­
ku.

Drugi rodzaj rozpowszech­
niony w XIX w. stanowi wspa­
niały materiał do wykonywa­
nia ilustracji do pism, czego 
piękne przykłady mamy w 
pracach polskich ksylografów 
jak Holewiński, Gorazdowski 
i inni, w znakomitych rycinach 
wykonanych z obrazków czy 
rysunków Aleksandra Gierym­

skiego czy J. Pankiewicza* 
Współczesny polski drzeworyt 
tak bogato się rozwijający re­
prezentują . pracę ^Skoczylasa, 
Chrosto w skiego, Kulisiewicza i. 
Mrożewskiego.

Również bardzo przejrzyście 
i pomysłowo pokazany jest po­
dział technik metalowych na 
suche, jak miedzioryt rylcem, 
igłą, mezzotinta i sposoby 
punktowane, kredkowe, —  oraz 
na techniki kwaszone a więc 
akwaforta, akwatinta, odprysk 
czy miękki werniks.

Najgłośniejsze nazwiska ilu­
strują nam te techniki, jak 
Edelinch, Manteul, Piranesi, 
Belotte a nawet Rembrandt i 
Goya. Ci, ostatni reprezento­
wani są tylko dobrymi repro­
dukcjami. Polskie miedzioryty 
mamy w pracach od Ziarnki i 
Falka, przez Norblina, Płoń- 
skiegor aż do Pankiewicza i 
Rubczaka i Wojnarskiego.

W  druku płaskim w lito­
grafii króluje niepodzielnie nie­
mal wspaniały mistrz polski 
Wyczółkowski. Przykładowo też 
pokazana jest litografia bar­
wna w kolejnych stanach dru­
kowania z pracy Wyczółkow­
skiego „Wnętrze Kościoła Ma­
riackiego4* obok znanego nam 
z wystawy w Bibliotece Uni­
wersyteckiej H. Daumier’a. 
Barwne plansze dają prócz 
Wyczółkowskiego Kamocki i 
Strzednicki.

Wystawę zamyka ideologicz­
ny akcent „grafika walcząca'* 
wspaniałymi dziełami Kathe 
Kollwitz (Niemcy) z wojny 
chłopskiej, Sopocki świetnymi 
drzeworytami z walk party­
zanckich i 2 litografiami Daj- 
ca, artysty radzieckiego.
. Dyrekcja Muzeum śląskiego 

i Komisarz Wystawy — ku­
stosz Marian Wójciak dokonali 
pożytecznego dzieła —  realizu­
jąc . „Wystawę Technik Gra­
ficznych**, nadając jej niena­
ganną formę, estetyczną opra­
wę, przejrzysty i pomysłowy 
układ.

W  długotrwałych pracach 
przygotowawczych spotkali się 
z poparciem i pomocą ze strony 
Biblioteki Uniwersyteckiej, 
Ossolineum, Muzeum Narodo­
wego Warszawskiego i Kra­
kowskiego oraz współpracą 
miejscowych grafików.

O aktualności „Wystawy** 
świadczy liczna frekwencja 
społeczeństwa wrocławskiego.

Z kart ńiananióanaąo

T  a wiem, że na razie będzie ci trudno zrozumieć to wszyst­
ko o czym dziś mówiliśmy. Wiem, że jesteś nieprzy- 

/ gotowany do tej pracy, która będzie cię czekała za kilka 
miesięcy, czy kilka lat. Ale to nic. Podobnie było i z nami. 
Wiem też, że dziś bardziej jesteś nastawiony na czynną walkę 
z wrogiem, aniżeli na rozmyślania o czekającej cię pokojowej 
pracy. Tak jak ty, myśli teraz większość żołnierzy. Ja, wi­
dzisz, mam to już poza sobą. Kiedy  ̂wybuchła Rewolucja, 
byłem młody i chwyciłem za karabin. Później, walczyłem z de- 
nikinowcami, brałem też udział w ofensywie przeciw wojskom 
Piłsudskiego. I gdyby mi ktoś powiedział, że będę pracował 
po zakończeniu wojny jako nauczyciel gimnazjalny, to bym 
roześmiał się tylko i nie wierzył. Bo dTk mnie Wojna nie miała 
końca. Nie widziałem go przed sobą. Tak samo jest i^z tobą. 
Nie umiesz znaleźć siebie tam, gdzie nie widzisz walki, walki 
z  karabinem w ręĉ e. Ale taka walka istnieje i w iedzże nie 
minie ona ani jednego żołnierza z tej nowej, odrodzonej Armii 
Wojska Polskiego. "

—  Popatrz przez okno. Widzisz stajnie, w których wasz 
hrabia hodował rasowe konie wyścigowe. Teraz w  tej stajni 
są koszary. Alę pomiędzy «tymi okresami, w  tej samej stajni 
stały konie kołchozowe. 1 powiedz mi, jak sądzisz -^ co  po woj­
nie będzie znajdowało się w  tych boksach? Też konie kołchozo­
we. I u was, w  Polsce są takie stajnie. Teraz, prawdopodobnie 
mieszkają w nich żołnierze armii faszystowskiej. A  czy 
sądzisz, że po wojnie będą się w  nich znajdowały konie 
Zamojskich? Nie. Będą w nich konie należące do chłopów. 
Bo władza przejdzie u was w ręce ludu. Nie będzie obszar­
ników i. wyzyskiwaczy. Czy myślisz, że to o czym ci teraz 
mówiłem da się przeprowadzić be zwalki? Czy myślisz, że 
w  tej walce zabraknie was, czynnych żołnierzy walki z na­
jeźdźcą... '.v •* ' ' /  \ ' * ‘

Z a oknami wstawał wiosenny, pochmurny dzień.
Z dużych, osmolonych kubków wypiliśmy resztki 

czarnej, zbożowej kawy. Z  grubo krojonej machorki 
skręciliśmy twarde papierosy.

Lucjan Szenwald nie palił. Wstał, podszedł do ściany, 
na której wisiał wycięty z jakiegoś pisma obraz i założywszy 
swepm zwyczajem ręce do tyłu, milcząco przyglądał się złej 
reprodukcji gazetowej.

Tietierew, mała rzeczka płynąca przez Lewkową, widocz­
na jakimś tylko fragmentem z naszego pokoju, gubiła się po­
między zabudowaniami wsi.

Z  łoskotem przeleciały eskadry samolotów bojowych, uda­

jąc się na codzienne bombiardowanie linii obronnych nieprzy­
jaciela. W  górnej, otwartej połowie okna zamajaczyło przez 
sekundę skrzydło samolotu z dużą, czerwoną gwiazdą na 
płacie.

—  No, i cóż. Zagadaliśmy się —  rozpoczął znowu kpŁ 
Osipow. Przegawędziliśmy noc, a tymczasem za kilkanaście 
minut zacznie się nowy dzień naszej pracy. Zresztą i tak 
wyruszymy już wkrótce na front. A  tam, prawdopodobnie, 
nie będzie czasu na rozmowy.-

Znowu zapadło milczenie. - j*
Kapitan Osipow był Rosjaninem, Dzielny ten żołnierz

0 wielu odznaczeniach bojowych i bogatej praktyce, został 
przydzielony do nas z Armii Radzieckiej jako instruktor. 
Wychowywał młodych chłopców na dobrych żołnierzy odro* 
dzonego Wojska Polskiego. Chłopcy lubili go, może nawet
1 trochę bali się jego surowych, śmiałych oczu, przed którymi 
nie ukryła. się żadna tajemnica. Smukła, giętka sylwetka, 
szybkość i-stanowczość decyzji, bezkompromisowość, wszystko 
to świadczyło o tym, ,że^kapitan Osipow będzie doskonałym 
dowódcą na froncie. Z nami^zżył się, polubił nas i jak sam 
mówił — czuł się tak, jakbyśmy przezyli już razem kilka lat.

Lucjan Szenwald...
Któż go nie znał? Zawsze uśmiechnięty, zawsze pozorni® 

wesoły, mimo, iż niejednokrotnie ukrywał przed nami smutek, 
jaki trapił go, trapił boleśnie od wielu, wielu bezsennych 
nocy. .... ...... v o.

kucjan Szenwald był początkowo kronikarzem I dywizji* 
Nie wytrzymał jednak długo na tym —  jak je nazywał — 
„niebojowym“ stanowisku. Dowiódł tego swoim zachowaniem 
podczas bitwy o Lenino.

Kronikarz? Dobrze. Ale gdzie >jest miejsce kronikarza, 
jeżeli nie w okopach —  odpowiedział dowódcy dywizji, kiedy 
ten nie chciał puścić go na pierwszą linię walki. I Szenwald 
poszedł. Wziął automat do ręki i uśmiechając się wskoczyć 
do fowu łącznikowego. A  kiedy piechota ruszyła do ataku, 
zapomniał o tym, że jest kronikarzem. Pobiegł wraz z pie­
churami. I okazało się, że z Szenwalda lepszy jest żołnierz 
aniżeli kronikarz. Spod Lenino wrócił odznaczony Krzyżem 
Walecznych i ©r,.derem Czerwonej Gwiazdy. W 'jego  zbiorach 
pozostał na pamiątkę tej walki wiersz. „Ballada o Pierwszym 
Batalionie". Wiersz, którym długie dni żyli uczestnicy bitwy 
pierwszego etapu na trudnej „warszawskiej szosie", prowa­
dzącej dó kraju...

U / i z i a  ( iLi&ka i a r c o m Odzyskani ludzie

Artykuł dyskusyjny

Wystawa, obrazująca odbu­
dowę Warszawy, budzi­
ła ogólne zainteresowa­

nie na zlocie ŚFMD w  Pradze. 
Pzisiaj tysiące mieszkańców 
gtolicy zatrzymują się przed 
jej planszami, milcząco składa- 
Jająe hołd je j ruinom i tempu 
jej odbudowy.

Na Marszałkowskiej grze­
choczą potężne, radzieckie ko 
paczki. Już od późnego, jesień 
iego świtu podjeżdżają pod 
jch wyciągnięte, stalowe ra­
miona sznury samochodów-wy 
■wrotek. Ginie Marszałkowska 
parterowych sklepikarskich ru 
der. Powstaje nowa, imponują 
ea Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa. Przed wielkimi 
planami i wykresami, wysta­
wionymi wprost przy chodni­
ku, stoi zawsze, o każdej po- . 
rZe dnia gromada ludzi. 
Wszczynają się doraźne, oży­
wione dyskusje, padają uwa­
gi. rodzą się komentarze.

Mieszkańcy Warszawy biorą 
żywiołowy udział w odbudowie 
swego miasta. Dbali o jego pię 
kno, o godną stolicy oprawę, 
krytykują nieudane projekty 
architektów, aprobują naj­
śmielsze próby przeobrażenia 
oblicza miasta. Na razie te kry 
tyki i dyskusje nie wpływają- 
bezpośrednio na zmiany w pla 
nach architektonicznych, ale i 
na tym polu następuje szybka 
poprawa. W

W prasie codziennej i tygod 
niowej w związku z odbudową 
Warszawy, pojawiały się ob­
szerne artykuły, omawiające 

‘ szeroko i wyczerpująco próbie 
my architektoniczne pierwsze­
go miasta Polski Socjalistycz­
nej. W  związku z odbudową 
Gdańska,, postępującą teraz 
szybko naprzód i nabierającą 
coraz realniejszych kształtów, 
spotykaliśmy się również z po 
ważnymi artykułami, które 
zaznajamiały czytelnika z_ ca­
łokształtem przeobrażeń, jakie 
zmienią oblicze naszego wiel­
kiego portu.

Jest jeszcze jedno, równie 
zniszczone miasto, o którym 
niestety niewiele się mówi i pi 
sze. Miastem tym jest Wro­
cław.

Zastanówmy się; na prze­
strzeni ostatnich kilku lat ro 
dziły się i umierały najróż­
niejsze koncepcje odbudowy 
Wrocławia w najzupełniejszej 
tajemnicy i osamotnieniu. Na 
przestrzeni ostatnich kilku lat 
odbył się zaledwie jeden wie­
czór dyskusyjny, pojawiło sij 
zaledwie kilka dosyć schema­
tycznych i ogólnikowych ar­
tykułów w prasie wrocław­
skiej, poświęconych proble­
mom odbudowy i przebudowy 
naszego miasta.

Czyżby mieszkańcy Wrocła- 
wia obojętni byli na losy mia­
sta, ich pracy i odpo­
czynku, radości i troski? Czy 
nie interesują ich zarysy no­
wego, Wielkiego, polskiego 
Wrocławia, który ma się z ich 
codziennego wysiłku narodzić?

Nie podobnego. Mieszkańcy 
Wrocławia niejednokrotnie <fa 
wali wyraz swojej trosce o 
jego wygląd. Mieszkańcy tego 
miasta. niejednokrotnie snuli 
najrozmaitsze koncepcje i do­
mysły na temat tego, jak bę­
dzie ich miasto wyglądało za 
lat dziesięć, jakimi torami po 
toczy się jego odbudowa. K,on 
cepcja te i domysły-miały cha 
rakter wyłącznie prywatny, 
wyssane były z palca. Nikt bo 
wiem nie zainteresował się za­
znajomieniem wrocławian z pro 
blemami odbudowy ir.iasta. 
Nikt nie zdradził chęci wysług 
chania ich głosów, odpowiedzi 
na ich natarczywe, pytania.

,A przecież Wrocdaw nagro­
madził tych problemów, naj­
oględniej nazwanych architek­
tonicznymi, ogTomną ilość. I 
nie wolno nikomu- odbierać 
prawa głosu słusznej krytyki 
projektów odbudowy i p.rzebii 
dowy Wrocławia, krytyki, na­
cechowanej gorącym umiłowa­
niem miasta osiemdziesięciu 
mostów.

A  przecież cały kraj, zain­
teresowany problemami ' odbu­
dowy i* przebudowy, cały na­
ród, budujący zręby PolSk! so­
cjalistycznej, ma' p#awo dowie 
dzieć « ’  jak ,b<J‘dzie wygląda 
ło miaSŁo Wystawy Ziem Od­
zyskanych, tak wtedy jeszcze 
głośne, tak teraz niesłusznie 
przemilczane* ,

Każdy sfyl /architektoniczny 
jest jedną z istotnych części 
nadbudowy ideologicznej da­
nej epoki ekonomicznej i ustro 
jowej. W  każdym stylu archi 
tektonicznym wyrażają się in­
teresy i dążenia klasy panu­
jącej, wyraża się sens bazy 
ekonomicznej, stanowiącej, epo 
kę. Zmiana środków produkcji, 
przekształcenie, stosunków pro 
dukcji jednoznaczne jest z kię 
ską i śmiercią jednej klasy 
społecznej, ze zwycięstwem 
drugiej. Każda klasa wnosi 
swoją kulturę, wnosi swoje bu 
dowie, tworzy swoją literatu­
rę. Nadbudowa jest skutkiem 
bazy, a zarazem wpływa ko­
lejno na swoją bazę, udowad­
niając w ten sposób słuszność 
pierwszego prawa dialektyki 
i prawa przyczynowości.

Każdy naród wyraża w ar­
chitekturze swoją formę. A r ­
chitektura, pozbawiona nato- 
dowej formy, jest architekturą 
płytką, bezduszną, kosmopoli­
tyczną, zglejsżachtówaną. Jak 
że blisko byliśmy zalewu ame 
rykańskiemj w architekturze 
w ostatnim dziesięcioleciu. Do 
piero architektura, wyrażająca 
socjalistyczną treść w narodo 
wej formie, potrafi oddać jens 
naszej epoki. I w tym kierun 
ku poszły piany przebudowy i 
budowy Warszawy;

Feudalizm zamknął swoje 
tęsknoty w gotyku. Państwa 
niewolnicze świata starożytne 
go wykształciły piękno. stylu 
klasycznego. Kapitalizm, u-

pamiętnika
Porucznik Wojciusz. Polak, urodzo*y pod Moskwą, zna­

jący doskonale język polski, uczestnik bitwy pod Lenino, 
odznaczony również Krzyżem Walecznych 1 0rde« “  L̂zer^  
nej Gwiazdy, był dowódcą kompanii piechoty. Prosty, nie­
skomplikowany charakter, imponował prz^łozonyrn. podwład- 
nym i kolegom. Kiedy budziło nas w nocy nikłe światło lampy 
naftowej, wiedzieliśmy, że Wojciusz pisze. Listy były jedynym 
jego nałogiem. Pisał do staruszki matki, czekającej na po­
wrót syna, pisał do żony, pełniącej służbę w jednym ie  szpi­
tali polowych, pisał do dzieci, przebywających u brata, l  pra­
wie codziennie pocztą połową przychodziły odpowiedzi. Starcze 
pismo matki, niewprawne, duże litery dziecinnego Pisjn® 
1 proste, wyrobione, równe pismo żony, wywoływały u Woj- 
ciusza radość. Cieszył się porucznik Wojciusz. Wraz z nim,

’ cieszyliśmy się 'wszyscy. Każdy z nas miał kogos^ bliskiego 
i każdy czekał na listy od bliskich, krewnych, przyjaciół...

Może wam się zdawać —  ciągnął dalej kapitan Osipow —  
że to co mówię nie'jest prawdziwe: Ale przekonacie^się, 
że to wypływa z życia. Są epoki, które~~Y»e wracają* 

Może źle powiedziałem. Żadna epoka, która przeszła, nić -wra­
ca. życie jest ciągle nowę. I to co jest nowe, jest silne. 
Pamiętacie wrzesień 1939 roku? Czy sądzicie, że to, Co było 
przed nim, taki ustrój jaki był u was, może się powtórzyć? 
Przecież nie pozwolicie na to. Przecież walczycie o to, ażeby 
było inaczej, lepiej, ażeby człowiek wiedział, że żyje dla idei.

—  Zaledwie o 6 kilometrów stąd, w żytomierzu, jest 
cmentarz. Byliście tam? Widzieliście, ile jest na nim polskich 
grobów? Jak myślicie, kto tam leży? Różni ludzie - -  prawda.' 
Stare groby, to. groby właścicieli ziemskich^ obszarników, 
którzy tu, na Ukrainie posiadali swoje majątki i zmarli przed 
Rewolucją. Ale są i nowe groby. To mogiły^ tych, • którzy 
pomimo iż byli Polakami, pozostali u nas, w Związku Radziec­
kim. Pozostali dlatego, że n i e , chcieli mieszkać tam, gdzie 
istnieje wyzysk, niesprawiedliwość, gdzie nie można było byc 
wartościowym człowiekiem. A  czy ty, czy ̂ wielu podobnych do 
ciebie, nie wolałoby zostać u nas, gdybyście nie mieli tej pew­
ności, że życie w Polsce zmieni się na lepsze? .

— Ale ono się zmieni. Wkrótce będziemy w Polsce.^ Oczy­
ścimy waszą ojczyznę z nieprzyjaciela. Wspólnie będziemy 
zwyciężali wroga. Ale pozostanie w waszym £raPu ^ rog 
wewnętrzny. Będą nimi ci, którzy nie zechcą zgodzie się z tym, 
co będziecie robić. Dlatego, że będzie to dla nich niewygodne. 
I  w tej walce będziecie musieli poradzić sobie sami. My będzie-

strój triumfującej burżuazji, 
wykształcił styl najbrzydszy, 
najbardziej odrażający, najbar 
dziej bezplanowy. Cechowały 
go secesyjne, obskurne, kamie 
nice czynszowe, głód przestrze 
ni, podyktowany względami e- 
konomicznymi, ciemne oficy­
ny, cuchnące, bezsłoneczne po 
dworka. CęchoWały go obrzy 
dliwe kemón^^wąskich ulic, ko 
szarowe gmachy publiczne, a 
w najlepszym wypadku nie­
udolne naśladownictwa śred­
niowiecznych i starożytnych 
mistrzów w pseudogotyku i w  
klasycyzmie,

Kapitalizm w  swojej ostat­
niej fazie, w fazie gorączko­
wego rozwoju, sprzeczności, w  
fazie gorączkowego dojrzewa­
nia imperializmu wyhodował 
bezduszne bloki - pudełka ze 
stali i betonu, albo. bezdusznie 
prostolinijne,? albo dziwaczne 
i f ©r malistycanei - Tym i ‘bloka­
mi chciał zdusić wszelkie pró­
by przejawienia cech narodo-’ 
wych w budownictwie, chciał 
zamknąć cały swój przepych 
i nędzę w żelbetonowych kosza 
rach, w stupiętrowych pudłach 
banków i trustów.

Wrocław —  z wyjątkiem nie 
wielkiej enklawy zachowanego 
starego miasta, roztaśowańe- 
go na Ostrowie Tumskim i 
wokół rynku, a zniekształcone 

v go kapitalistyczną sztukaterią 
—  był typowym wy^wifcejn sto 
sunków kąpitąlistyęzuycK. Od­
rażająca brzydota czynszowych 
ruder przygniotła ostatnie 
przebłyski . średniowiecznego 
piękna. Tani blichtr i  ciężka 
solidność nowobogackich ka­
mienic i will dzielnicy połud­
niowej i Krzyków kontrasto­
wał z koszarowe - więzien­
nym stylem gmachów publi­
cznych śródmieścia.

Dopiero budownictwo, ostat 
niego dwudziestolecia próbo­
wało nawiązać do kubizmu 
amerykańskiego, ale z dodat­
kiem typowo niemieckich i _  
mieszczańskich gipsowych 
sztukaterii, stożkowatych do­
mów, wybujałych dachów. Mi 
mo swego pięknego położe­
nia, mimo nowoczesnych, sze­
rokich arterii, mimo zwycię­
skiej, ożywczej zieleni, W ro­
cław był architektonicznie jed 
nym z najbrzydszych miast 
niemieckich i pozostał tym 
bardziej' jednym z najbrzyd­
szych architektonicznie miast 
w Polsce. Trzeba się do tego 
odważnie przyznać.

Wojna w pewnym sensie 
sprzyjała planom przebudo­
wy miasta, zniszczenia tej 
brzydoty, f

Jeden z pierwszych projek­
tów przebudowy Wrocławia 
przewidywał podział miasta 
na poszczególne, oddalone od 
siebie, samodzielne i samo­
wystarczalne dzielnice, silną 
decentralizację miasta z mar 
twym, biurowo -  handlowym

Leszek Goliński
śródmieściem i z robotniczy­
mi ghettami w  pobliżu fabryk 
czy na peryferiach.

Zaludnienie miasta odbywa 
ło się w sposób żywiołowy, 
„bezplanowy i w rezultacie sil 
ńa w pierwszym okresie pry­
watna inicjatywa, jak również 
inteligencja pracująca zajęła 
najpiękniejsze dzielnice ogro­
dowe, podczas gdy Wrocław 
robotniczy skoncentrował się 
w czynszowych ruderach śród 
mieściła, bliższych wielkim za 
kładom pracy. Trudności ko­
munikacyjne w pierwszym 
okresie sprzyjały takiemu U- 
kształtowaniu.

Drugi ***- obecnie realizowa* 
ny —  projekt przewiduje cen 
tralizację miasta, śródmiej­
skie dzielnice mieszkaniowe, 
większe uspołecznienie życia 
przez budowę i  odbudowę ia -  
czej potężnyęh, komfortowych 
bloków mieszkalnych, niż in­
dywidualnych, oddalonych ■ od 
siebie will, . które rozbijają 
społeczeństwo miejskie na za 
sklepione żyćie rodzinne.

W  związku z tym znikają 
dzielnicowe centra handlowe 
na wyraźną korzyść śródmie­
ścia i staje ważne zagadnienie 
budowy wielkich arterii prze 
lotowych f potężnej sieei ko­
munikacyjnej.

Jak bedzie wyglądał Wroc 
ław w Planie Sześcioletnim? 
To pytanie mamy prawo po­
stawić sobie w ślad za miesz 
kańcami Warszawy. Tak ̂  jak 
dni, chcemy widzieć u siebie 
wielkie plansze i makiety, do 
stępie dla wszystkich, a od­
zwierciedlające projekty prze 
budowy miasta. Tak jak oni 
chcemy uczestniczyć w dysku1 
sjach, chcemy sami dorzucać 
nasze projekty î  spostrzeże­
nia, bo znamy miast** dobrze, 
bo żyjemy jego codziennym 
życiem. Tak jak oni chcemy 
i pragniemy, aby Wrocław^ z 
roku na rok stawał się pięk­
niejszy, by zmieniał swoje 
oblicze, by> z polipa kapitaliz 
mu przeradzał się w miasto 
radosnej pracy, w miasto so­
cjalistyczne, w miasto^ ja­
snych, czystych mieszkań ro­
botniczych, w miasto ̂ pięk­
nych, zielonych ulic, wielkich 
ąklepów,. teatrów i kin. ...

Sprawa odbudowy miasta 
nie może być chowana pod 
zielonym suknem. Wiemy, że 
odbuiywa Wrocławia nie mo­
że iść tym tempem, co odbu­
dowa Warszawy, ale wiemy 
również, że sprawa odbudo­
wy Wrocławia, podobnie, jak 
sprawa odbudowy stolicy, mu 
si stać się sprawą nas wszy­
stkich.

Aby nazwiska jego budow- 
niczych znane były każdemu. 
Aby styl jego gmachów był 
stylem naprawdę najbliższym, 
naprawdę narodowym. Aby 
jego obraz —  obraz Wrocła­
wia przyszłości —  był obra­
zem bliskim naszym sercom.

Ryszard Skata
my służyli wam radą, pomocą, ale od was będzie zależeć, jak 
długo będzie ona trwała. I dopiero wtedy przekonasz się, ze 
istnieje rodzaj walki bezkrwawej. Zobaczysz, ile sił będzie 
ona kosztowała. A  przecież wiesz, że nie można zakonczye jej 
inaczej aniżeli pełnym zwycięstwem.

Z a oknem przewalały si? niskie, skłębione chimiry_
Sięgnęliśmy po nowe papierosy. Gdzieś za mgfą,

zamajaczył przez chwilę obraz.jutra. Jakoś me umiałem 
skrystalizować go w sobie. Gubił mi się Osipow
tierewią a naszym oknem. Ale wiedziałem, ze-kaftan Osipow 
ma rację. Ufałem jego doświadczeniu, wierzyłem jego zmę 
czonym trochę w tej chwili, siwym oczom. ■ ip„va

Ostry dźwięk trąbki sygnałowej rozproszył ci3zę legła
nad koszarami. — - -

f̂ctician wyszedł na dziedziniec. , . »______Przez otwarte drzwi wdarł się strumień orzeźwiającego 
powietrza, wypierając z izby kłęby tytomowego dymu _ 

Wstaliśmy od stołu. Osipow wyprostował się, poprawił 
pas, popatrzył na mnie i podał mi rękę. . ;

  No to bywaj. Rozchodzimy się do zajęć. ,
Uścisk ręki był długi i mocny. . .
A  kiedy za kilkanaście minut spotkaliśmy się nad Tietae 

rewią, przyglądając się porannej toalecie zołnierzy, zapytał

“ “ I  No i jak^sądztez. Z  takimi ludźmi jak wasi żołnierze, 
prędko skończycie walkę o której dziś rozmawialiśmy.

Minęło kilka tygodni. .
Przyszedł krótki, oczekiwany przez nas rozkaz. 
N a łrónt.

Długi pociąg ciężarowy zatrzymał się na pontonowym 
noście.

Pod nami spokojnie tocząc swoje wody przepływała tzeka.

AUkiedy z dziesiątków wagonów rozległ się potężny śpiew 
Koty, przypomniałem sobie nocną rozmowę. I jeszcze raz wy­
mieniliśmy z kpt. Osipowem mocny uścisk dłoni. Już wiedzia­
łem, że nasza walka będzie zwycięska.

Lucjan patrzył chciwie na przeciwległy brzeg™.

J gor Newerly, autor pięk- 
nej powieści dla młodzie­
ży —  „Chłopiec z Sal­

skich Stepów", otrzymał pań­
stwową nagrodę I I I  stopnia za 
ostatnio wydaną przez> „Czy­
telnik***—  „opowieść historycz­
ną“ —  Archipelag Ludzi Od­
zyskanych*4. OpoivicŚG „history­
czna^, bo życie nasze w ostat­
nich latach pędzi galopa przez 
szlaki historii, zostawiając pi­
sarzom niekiedy tylko •—  kro­
nikarstwo.

W głosach krytyki ukazały 
się wypowiedzi porównujące 
książkę Newerlego z Makar en- 
ki 9J?oematem Pedagogice-
nym*\

Możemy te podobieństwa wy­
jaśnić jedynie zrozumieniem 
jedności ideologicznej porewo- 
lucyjnego okresu w Rosji i  w 
Polsce. Podobne sytuaoje, po­
dobne zjawiska społeczne, go­
spodarcze i  polityczne stworzy­
ły podobną problematykę V) 
dziedzinie pedagogiki, w dzie­
dzinie wychowania i  samawy- 
chowywania się ludzi ̂ dorosłych 
i  młodzieży radzieckiej O pol­
skiej.

, Rozmiar, zasięg, 
znaczenie i  konsekwencje ra­
dzieckiej rewolucji nie są po- 
równywane z rewolucją, jaka 
się dokonała i  dokonuje w Po l­
sce..

Dopiero te proporcje mając 
na uwadze —  możemy właści­
wie ocenić różnice, dzielące 
najbardziej do siebie podobnych 
bohaterów „Archipelagu** i  
„Poematu*1. Wielkich łotrzyków 
z bezkresnych, trampowskich 
fszlaków, „bezprizornych** wy­
kolejeńców i  małych' na-naszą 
krajową skalę łotrzyków i  wy­
kolejeńców wojermych, czy po 
prostu sieroty.

„Archipelag Ludzi 'Odzyska- 
nychet to nie tylko historia o-

K. Dębicki
środka w Bartoszycach, 4
sjyrawa Freitaga-Piątkowskie-  
go, to sjyrawa niezmiernie cie­
kawej spółdzielni rybackiej —  
„placówki Plusk**. I  tu i  tam 
kwestia Mazurów, kwestia ich 
wrastania w polskość i  to nie 
w jakąś polskość w ogóle, ale 
w określono# ludową — Jest za­
sadniczym .problemem, jest cen* 
tralnym zagadnieniem: odzy­
skiwaniem człowieka dla, Pol* 
ski. * ' *

1 tu Newerly widzi wyraź­
nie, że walka o dusze ludzi ma­
zurskich to była nie tylko spra- - 
wa ich samych, ale i  sprawa 
błędów, jakie wobec tej dużej 
gromady ludzkiej popełniano 
niekiedy w pierwszych latach 
powojennych.

Błędów narodoioyeh i  błędów 
klasowych.

Umiejętną, z pasją przepro­
wadzana krytyka —  jest du­
żym walorem odznaczonej po­
wieści. Ale nie brak tu i  błę­
dów. Podobnie jak w części po­
święconej Bartoszycom—autor 
niejasno i  nie do końca poka­
zuje wroga klasowego, niejasno 
i  nie do końca odsłania mecha­
nizm klasowej walki, której 
objawami są przecież te wszy­
stkie błędy nacjonalistyczna, 
popełniane wobec mazurskich 
robotników i chłopów

Jeden z recenzentów prze­
ciwstawiał „Archipelag Ludzi 
Odzyskanych“ książce Wańko­
wicza „Na Tropach Smętka*, 
że to niby nie żaden już tam 
teraz Smętek na Mazurach, ale 
taka radośćj humor i  w ogóle 
krzepa. Kulą w płot! Bo istot­
nie przeciwstawiać książkę Ne­
werlego sanacyjnej twórczości 
Wańkowicza można, ale bynaj­
mniej nie od strony Smętka 
tego bożka jezior mazurskich^

Jeżeli ktoś ma zasługę w je* 
go odnalezieniu, w odnalezie­
niu i  pokazaniu tym - samym 
polskości i  slowiańskosci tych 
ziem —  to właśnie Newerly a 
nie Wańkowiez. To Nerwerly, •  
nie Wańkowicz, naprawdę 
Smętkowi na pięty następował.

A że Smętek bywa wesoły.* 
tym gorzej dla owego reccn* 
zenta. Za umiejętne pokazanie 
wesołości Smętka mazurskiego, 
za dobrą pisarską robotę nale­
ży się Newerlemu uznanie na 
pewno licznych czytelników. A  
takie uznanie zobowiązuje do 
jeszcze większej pracy nad so­
bą, szczególnie w dziedzinie 
pogłębienia ideologicznego, 
'marksistowskiego spojrzenia 
to, co w Polsce się..dzieje.

* ) Igoif Newerly —  „Archi* 
pelag Ludzi Odzyskanych", 
wyd. „Czytelnik" 1950 r., str. 
316.

Dobroczyńca ludzkości
Zbigniew Grotowski

t . ~<komisji budżetowej par- 
IA. /tamercfa francuskiego to- 
* czy się dyskusja nad no- 
wym budżetem. • • i

Zabiera głos przedstamctel 
prawicowych „socjalistów"*

—  Nasz nowy budżet stano­
wczo przewiduje za małe sumy 
na cele pomocy dla robotników. 
My „socjaliści** żądamy, aby 
budżet nasz był układany prze­
de wszystkim pod kątem widze­
nia potrzeb mas pracujących, 
które reprezentujemy. Stawiam 
więc wniosek, aby przeznaczyć 
dodatkowo 100 miliardów fran­
ków na cele budownictwa dla 
robotników.

  Brawo —  zawołali przed­
stawiciele prawicy i  centrum. 
Zgadzamy się.

„Socjalista** stawiał dalsze 
wnioski.

—  Następnie proponuję, aby 
sumę 80 miliardów franków 
przeznaczyć na ubrania robot­
nicze. #

Znowu zerwały się oklaski.
—  Żądamy też poprawy wy­

żywienia robotników francus­
kich. Proponuję na ten cel 
wstawić dodatkowo do budżetu 
75 miliardów franków.

Rozległa się burza oklasków.
—  J+0 miliardów franków na­

leży przeznaczyć na poprawę 
warunków sanitarnych i  opiekę 
lekarską —  brzmiał dalszy 
wniosek.
. Wszystkie wnioski zostały 
przyjęte przez większość człon- 
kówjkomisji. "

Po zebraniu u przewodniczą­
cego komisji zjawiają się 
dziennikarze.

—  Napiszcie panowie, że ko­
misja uchwaliła wielkie sumy 
na poprawę bytu mas robotni­
czych. Łącznie 2Q^ miliardów 
franków.

—  W czyim, to będzie budże­
cie? —  dopytują się ciekawi 
dziennikarze.

—  Jak to w czyim? I Oczywi- 
wiście, ministerstwa wojny. 100 
miliardów przeznaczamy na 
budowę nowych koszar, 80 mi­
liardów na umundurowanie, 75

miliardów na zakup konserw 
dla wojska, U0 miliardów na 
wyposażenie szpitali polowych,

•— Ależ pan przewodniczący 
oświadczył, że są to wydatkif 
mające na celu poprawę byt*  
warstwy robotniczej.

—  A co pan myśli, czy z 
ksusowych mieszkań w kosza* 
rach, z eleganckich mundurówę 
smaczny eh konserw i  zbytków* 
nie urządzonych szpitali woj* 
skowych będą korzystali kapi­
taliści? To wszystko oddamy 
w ręce robotników. Jeżeli cho­
dzi o pobór do wojska, oni #4 
naszą klasą przodującą.

Traózki
Teofil Kowalczyk

N1ESKOPCZONOŚĆ 
ALBO TE A TR  ZAPOLSKIEJ. 
Remontowali —  zapowiadali. 
Zapowiadali —  remontowali. 
Zapowiadali... 
i tak dalej i tak dale}

*  *  *

N A  PAŃ STW A OBJĘTE  f 
P L A N E M  M A R S H A LLA  | 

Odkąd ten plan istnieje 
Podobno żyjecie jak w raju, 1 
Jednakże, jak to się dzieje^ 
że wam kiszki Marshalla

- ' [.grają?.
por. .

— WIERZYSZ JUZ TERAZ, £Ą ■ 
TO JEST PRAWDZIWY WSCHOD­
NI DY W ART

Grafika walczaca
St Kopysfyński



WYSTAWA „TBCHNtKI GRAFICZNE" W MUZEUM ŚLĄSKIM 
ZAWIERA SZEREG CIEKAWYCH EKSPONATÓW, ILUSTRUJĄ­
CYCH HISTORIĘ DRZEWORYTU, MIEDZIORYTU l DRUKU PŁA­
SKIEGO. REPRODUKUJEMY DRZEWORYT Z ROKU 1652, BĘDĄ­
CY ILUSTRACJĄ DZIEŁA Boss E'GO. (Tłumaczenie niemieckie).

B a l l a d a
o pierwszym batalionie

Lucjan Szenwald
D olina i  mrok m iędzy nam i i  nim i,

W stające w e m gle lin ie  wzgórzy. '
Z w ęglonej gorzelni kościotrup, olbrzym i,

Jak szk ie let okrętu  po burzy,
I  m ilczą transzeje, 1 czasem  z  oddali,

Jak duch —  koczująca arm ata w ypali.

N a  w zgórza są  N iem cy! N a pew no w  te j ch w ili 
Pracz szklą w ym acają  noc m glaw ą,

A  m oże, chorągw ie zw inąw szy, stchórzyli 
Przed tą, co poprzedza nas, sław ą?

W ybadać; co kryją tum anne rozstaje!
I p ierw szy batalion z okopów  pow staje.

T a byli e i sam i, co żaru odpryski 
N a dtoń brali W hutach U ralu  

A  czoła opalił lm  w iatr syberyjsk i,
A piersi zgorzały od żalu.

Ich  ręce, spękane od prac, n ie  za w ió d ł/.
Ich kark dźw iga! cedry śn ieżyste 1 jod ły .

I  żeby choć g łos przed atakiem  drgnął komuś!!
W ytknąw szy broń id ą  piechurzy,

W łasnym i cia łam i w ykazać znikom ość  
T ej ciszy, co przyszła po burzy.

Już n iebo za nim i zaczyna różow ieć,
I echo ich  krokom  podaje odpow iedź...

Przed n im i w yżyna  —  w tem  ogniem  w  trzy  w arstw y  
B laznęły  w yloty  strzelnicze.

Szarpnęły sk łęb ien ia  w ybuchów  I trzasły  
. Przez m ózg cekaem y jak  bicze,

I  dym  tyralierę ze w szystk ich  stron ow iał, -  
N itkam i krw i szy ły  ten  dym  ig ły  ognia.

I  w szystko m inęło, t cisza aż dziw i.
Chtapocze M iereja po bagnie.

Spią m artwi. W  okopy w cisnęli s ię  żyw i 
I bagnet prześw ieca przez bagnet.

Tam w  kul św legotaniu  w yp ływ a n a d  chorał.
Jak  gdyby w  jaskółkach, tw arz księdza -  m ajora.

W stał dzień, aby eia ła  poległych  pdhańbić,
Lecz spoza nas zerw ał s ię  podmuch,

G ruchnęło pięć se tek  m oździerzy i  haubic,
I dzień skołow ariat 1 ogłuchł.

A  grają arm aty, a  dudnią, a  walą...
I znow u podnosi s ię  p ierw szy batalion!

W stał m ajor L achow icz o  krok przed szeregiem  
P isto le t m u w  ręku zabłysnął.

■Na szturm  bracia! Stąd k ilom etrów  o siedem  
Jest dom, który był m i kołyską.

Tam  żona. tam synek  w  ram ionach je j  płacze,
I w as czeka dom, o  żołnierze ■ tułacze!"

I  pow iódł Ich poprzez transzeje n iem ieckie. 
Płom iennym  przew odził im  ciałem ,

I  w iód ł ich  na druty, na gniazda strzeleckie,
Na tw ierdzę, n a  śm ierć! Ja m yślałem ,

Z e serce w ybuchło  m a, pełne Ojczyzną,
A to w  piersi granat s ię  gorzki rozprysnął!

Z o in ie-sk ie  podniosły go ręce n iechybne.
N atarcie się  dw oi I troi.

N a wzgórzu m eld aje od  ran blady Httbner: 
„Zdobyliśm y w ieś— brak... naboi..."

Pazlński trafiony w  śm iertelnej krw i pada.
Poległych  Już liczyć przestała gromada...

G eneral pozornie spokojny, lecz  łow i 
Bez tcha każdy trzask w  telefon ie.

„Odwody na odsiecz pierw szem u pułkow i!
Pchnąć Czołgi do walki!" — I słon ie  

Pancerne w yłażą  z krętego parowu,
I p ierw szy batalion podnosi s ię  znowu,

I  kruszy, i łam ie, I depcze, 1 w ali,
Dopada, szturm uje i bierze!

W  TriguboweJ pod jabłoniam i zo sta li 
O statni zabici żołnierze.

Z ostali ochraniać tu strzechy I progi —
M etr tej, co do krają prow adzi nas, drogi.

1943 r.

Dodatek niedzielny „Słowa'

P rzyznaj się czytelniku, 
czy wiele wiesz o sztuce 
graficznej? Czy znany 

ei jest czarodziejski świat 
czerni i bieli, aksamitnej czer­
ni farby drukarskiej i szla­
chetnej bieli papieru? i 

Czy znany ci jest ten jeszcze 
jeden z wiplu przedziwnych 
sposobów wypowiadania ślę 
ducha ludzkiego? Czy wiesz, 
że te wypowiedzi, sumarycz­
nie brane, stanowią jeden z 
ważkich fragmentów naszej 
kultury narodowej, a i także 
kultury wszechludzkiej ? Czy 
zdajesz sobie sprawę, że tym 
małym, miniaturowym nieraz 
obrazkom, zawdzięcza nasza 
cywilizacja jedną z podstawo­
wych zdobyczy swoich, bez 
których nie byłoby mowy o 
wszelkiej popularyzacji wie­
dzy, że im to właśnie ludzkość 
zawdzięcza wynalazek druku i 
rozkwit drukarstwa, —- że tej 
dziwnej pasji prymitywnych 
nieraz artystów, często niezna­
nych, często artystów z ludu, 
którzy szli w jednytn szeregu 
postępu z największymi tyta­
nami ducha, im przypisać mu­
simy, to, że trzymasz czytelni­
ku w tej chwili gazetę w ręce, 
że lubisz i możesz otaczać się 
książkami.

Dlatego dobrze się stało, że 
Muzeum Śląskie urządziło tę 
wystawę poprzedzaną zresztą 
na naszym terenie ciągiem po­
dobnych wystaw, urządzanych 
przez Związek Polskich Arty­
stów Plastyków, przez gabinet 
graficzny Biblioteki Uniwersy­
teckiej czy przez Ossolineum.

•Wystawa ta ma wybitnie 
charakter dydaktyczny, wkra­
cza w  to zagadnienie od pod­
staw, od poznania technicznej 
strony procesu twórczego pra­
cy grafika, ukazuje kolejno w 
jakie proste a pomysłowe na­
rzędzia uzbrajała się jego zrę­
czna ręka, oraz w jakich 
skromnych warsztatach rodził 
się ten plastyczny czyn. Dalej 
nakreśla granice jego boga­
tych formalnych" możliwości, 
ilustrując je dosadnie licznymi 
przykładami, wyłowionymi z 
6-ścio wiekowego okTesu dzie­
jów ludzkości, od 15-go wieku 
do naszych czasów. Niewątpli­
wie dzieje grafiki są znacznie 
starsze, gdy chodzi o cywiliza­
cje pozaeuropejskie Chin czy 
Indii, natomiast europejskie 
przykłady wyłaniają się wy­

raźniej" z pomroki dziejowej 
dopiero w  X V  stuleciu']!

Autorzy wystawy wrocław­
skiej nakreślili jej wyraźne 
ramy, obejmujące jedynie 
dzieje technik graficznych o 
charakterze artystycznym, nie 
uwzględniając momentu oddzie­
lenia się od niej potężnego 
nurtu- !grafiki przemysłowej, 
opartej na nowoczesnych foto­
chemicznych technikach, zdo­
byczach naszego wieku. Ta

żliwia dostanie się danej ryci­
ny do wielu rąk równocześnie.

Przeto zbieracze rycin re­
krutować się będą nawet ze 
sfer niezbyt żaftiożnych, ważną 
tu pędzie umiejętność klasyfi­
kacji i konserwacji rycin.

Wystawa obecna charakte­
ryzuje doskonale , wszystkie 
trzy zasadnicze rodzaje druku, 
tak druk wypukły, jak i druk 
wgłębny czyli wklęsły oraz 
druk płaski. Rodzaje te wiążą
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ostatnia odnoga stanowię mo­
głaby z powodzeniem temat 
dalszej wystawy. Pomieszczone 
na wystawie liczne przykłady 
stosowania technik graficz­
nych, o n charakterze artystycz­
nym, do ilustrącyj książkowej, 
albo nie sięgają okresu podzia­
łu, albo stanowią specjalną 
dziedzinę pięknej książki, ilu­
strowanej drzeworytem.

Przez słowo „grafika** rozu­
miemy sposób powielania ry­
sunku przy pomocy matrycy, 
którą będzie klocek drewniany 
czy wypolerowana płytka mie­
dziana czy cynkowa lub wresz­
cie płyta kamienna. Przez sta­
rannie, nieraz bardzo żmudne 
opracowanie rysunku na ma­
trycy nie tylko go uwielokrot- 
niamy ale i uszlachetniamy i 
doskonalimy. Założenie to u 
i  popularyzacyjne, —  bo umo-

się ściśle z tworzywem matry­
cy, drzewo daje nam druk wy­
pukły, metal wgłębny, kamień 
płaski. Przejrzyście i poucza­
jąco mamy rozgraniczone dwa 
zasadnicze r.odzaje drzeworytu, 
drzeworyt podłużny, cięty w 
desce, otrzymanej wzdłuż pnia 
i drzeworyt ścisły na klocku 
wykrojonym poprzecznie z 
pnia. Ten pierwszy rodzaj jest 
najstarszą techniką graficzną, 
poprzedzającą wynalazek dru­
ku.

Drugi rodzaj rozpowszech­
niony w XIX w. stanowi wspa­
niały materiał do wykonywa­
nia ilustracji do pism, czego 
piękne przykłady mamy w 
pracach polskich ksylografów 
jak Holewiński, Gorazdowski 
i inni, w znakomitych rycinach 
wykonanych z obrazków czy 
rysunków Aleksandra Gierym­

skiego czy J. Pankiewicza* 
Współczesny polski drzeworyt 
tak bogato się rozwijający re­
prezentują . pracę ^Skoczylasa, 
Chrosto w skiego, Kulisiewicza i. 
Mrożewskiego.

Również bardzo przejrzyście 
i pomysłowo pokazany jest po­
dział technik metalowych na 
suche, jak miedzioryt rylcem, 
igłą, mezzotinta i sposoby 
punktowane, kredkowe, —  oraz 
na techniki kwaszone a więc 
akwaforta, akwatinta, odprysk 
czy miękki werniks.

Najgłośniejsze nazwiska ilu­
strują nam te techniki, jak 
Edelinch, Manteul, Piranesi, 
Belotte a nawet Rembrandt i 
Goya. Ci, ostatni reprezento­
wani są tylko dobrymi repro­
dukcjami. Polskie miedzioryty 
mamy w pracach od Ziarnki i 
Falka, przez Norblina, Płoń- 
skiegor aż do Pankiewicza i 
Rubczaka i Wojnarskiego.

W  druku płaskim w lito­
grafii króluje niepodzielnie nie­
mal wspaniały mistrz polski 
Wyczółkowski. Przykładowo też 
pokazana jest litografia bar­
wna w kolejnych stanach dru­
kowania z pracy Wyczółkow­
skiego „Wnętrze Kościoła Ma­
riackiego4* obok znanego nam 
z wystawy w Bibliotece Uni­
wersyteckiej H. Daumier’a. 
Barwne plansze dają prócz 
Wyczółkowskiego Kamocki i 
Strzednicki.

Wystawę zamyka ideologicz­
ny akcent „grafika walcząca'* 
wspaniałymi dziełami Kathe 
Kollwitz (Niemcy) z wojny 
chłopskiej, Sopocki świetnymi 
drzeworytami z walk party­
zanckich i 2 litografiami Daj- 
ca, artysty radzieckiego.
. Dyrekcja Muzeum śląskiego 

i Komisarz Wystawy — ku­
stosz Marian Wójciak dokonali 
pożytecznego dzieła —  realizu­
jąc . „Wystawę Technik Gra­
ficznych**, nadając jej niena­
ganną formę, estetyczną opra­
wę, przejrzysty i pomysłowy 
układ.

W  długotrwałych pracach 
przygotowawczych spotkali się 
z poparciem i pomocą ze strony 
Biblioteki Uniwersyteckiej, 
Ossolineum, Muzeum Narodo­
wego Warszawskiego i Kra­
kowskiego oraz współpracą 
miejscowych grafików.

O aktualności „Wystawy** 
świadczy liczna frekwencja 
społeczeństwa wrocławskiego.

Z kart ńiananióanaąo

T  a wiem, że na razie będzie ci trudno zrozumieć to wszyst­
ko o czym dziś mówiliśmy. Wiem, że jesteś nieprzy- 

/ gotowany do tej pracy, która będzie cię czekała za kilka 
miesięcy, czy kilka lat. Ale to nic. Podobnie było i z nami. 
Wiem też, że dziś bardziej jesteś nastawiony na czynną walkę 
z wrogiem, aniżeli na rozmyślania o czekającej cię pokojowej 
pracy. Tak jak ty, myśli teraz większość żołnierzy. Ja, wi­
dzisz, mam to już poza sobą. Kiedy  ̂wybuchła Rewolucja, 
byłem młody i chwyciłem za karabin. Później, walczyłem z de- 
nikinowcami, brałem też udział w ofensywie przeciw wojskom 
Piłsudskiego. I gdyby mi ktoś powiedział, że będę pracował 
po zakończeniu wojny jako nauczyciel gimnazjalny, to bym 
roześmiał się tylko i nie wierzył. Bo dTk mnie Wojna nie miała 
końca. Nie widziałem go przed sobą. Tak samo jest i^z tobą. 
Nie umiesz znaleźć siebie tam, gdzie nie widzisz walki, walki 
z  karabinem w ręĉ e. Ale taka walka istnieje i w iedzże nie 
minie ona ani jednego żołnierza z tej nowej, odrodzonej Armii 
Wojska Polskiego. "

—  Popatrz przez okno. Widzisz stajnie, w których wasz 
hrabia hodował rasowe konie wyścigowe. Teraz w  tej stajni 
są koszary. Alę pomiędzy «tymi okresami, w  tej samej stajni 
stały konie kołchozowe. 1 powiedz mi, jak sądzisz -^ co  po woj­
nie będzie znajdowało się w  tych boksach? Też konie kołchozo­
we. I u was, w  Polsce są takie stajnie. Teraz, prawdopodobnie 
mieszkają w nich żołnierze armii faszystowskiej. A  czy 
sądzisz, że po wojnie będą się w  nich znajdowały konie 
Zamojskich? Nie. Będą w nich konie należące do chłopów. 
Bo władza przejdzie u was w ręce ludu. Nie będzie obszar­
ników i. wyzyskiwaczy. Czy myślisz, że to o czym ci teraz 
mówiłem da się przeprowadzić be zwalki? Czy myślisz, że 
w  tej walce zabraknie was, czynnych żołnierzy walki z na­
jeźdźcą... '.v •* ' ' /  \ ' * ‘

Z a oknami wstawał wiosenny, pochmurny dzień.
Z dużych, osmolonych kubków wypiliśmy resztki 

czarnej, zbożowej kawy. Z  grubo krojonej machorki 
skręciliśmy twarde papierosy.

Lucjan Szenwald nie palił. Wstał, podszedł do ściany, 
na której wisiał wycięty z jakiegoś pisma obraz i założywszy 
swepm zwyczajem ręce do tyłu, milcząco przyglądał się złej 
reprodukcji gazetowej.

Tietierew, mała rzeczka płynąca przez Lewkową, widocz­
na jakimś tylko fragmentem z naszego pokoju, gubiła się po­
między zabudowaniami wsi.

Z  łoskotem przeleciały eskadry samolotów bojowych, uda­

jąc się na codzienne bombiardowanie linii obronnych nieprzy­
jaciela. W  górnej, otwartej połowie okna zamajaczyło przez 
sekundę skrzydło samolotu z dużą, czerwoną gwiazdą na 
płacie.

—  No, i cóż. Zagadaliśmy się —  rozpoczął znowu kpŁ 
Osipow. Przegawędziliśmy noc, a tymczasem za kilkanaście 
minut zacznie się nowy dzień naszej pracy. Zresztą i tak 
wyruszymy już wkrótce na front. A  tam, prawdopodobnie, 
nie będzie czasu na rozmowy.-

Znowu zapadło milczenie. - j*
Kapitan Osipow był Rosjaninem, Dzielny ten żołnierz

0 wielu odznaczeniach bojowych i bogatej praktyce, został 
przydzielony do nas z Armii Radzieckiej jako instruktor. 
Wychowywał młodych chłopców na dobrych żołnierzy odro* 
dzonego Wojska Polskiego. Chłopcy lubili go, może nawet
1 trochę bali się jego surowych, śmiałych oczu, przed którymi 
nie ukryła. się żadna tajemnica. Smukła, giętka sylwetka, 
szybkość i-stanowczość decyzji, bezkompromisowość, wszystko 
to świadczyło o tym, ,że^kapitan Osipow będzie doskonałym 
dowódcą na froncie. Z nami^zżył się, polubił nas i jak sam 
mówił — czuł się tak, jakbyśmy przezyli już razem kilka lat.

Lucjan Szenwald...
Któż go nie znał? Zawsze uśmiechnięty, zawsze pozorni® 

wesoły, mimo, iż niejednokrotnie ukrywał przed nami smutek, 
jaki trapił go, trapił boleśnie od wielu, wielu bezsennych 
nocy. .... ...... v o.

kucjan Szenwald był początkowo kronikarzem I dywizji* 
Nie wytrzymał jednak długo na tym —  jak je nazywał — 
„niebojowym“ stanowisku. Dowiódł tego swoim zachowaniem 
podczas bitwy o Lenino.

Kronikarz? Dobrze. Ale gdzie >jest miejsce kronikarza, 
jeżeli nie w okopach —  odpowiedział dowódcy dywizji, kiedy 
ten nie chciał puścić go na pierwszą linię walki. I Szenwald 
poszedł. Wziął automat do ręki i uśmiechając się wskoczyć 
do fowu łącznikowego. A  kiedy piechota ruszyła do ataku, 
zapomniał o tym, że jest kronikarzem. Pobiegł wraz z pie­
churami. I okazało się, że z Szenwalda lepszy jest żołnierz 
aniżeli kronikarz. Spod Lenino wrócił odznaczony Krzyżem 
Walecznych i ©r,.derem Czerwonej Gwiazdy. W 'jego  zbiorach 
pozostał na pamiątkę tej walki wiersz. „Ballada o Pierwszym 
Batalionie". Wiersz, którym długie dni żyli uczestnicy bitwy 
pierwszego etapu na trudnej „warszawskiej szosie", prowa­
dzącej dó kraju...

U / i z i a  ( iLi&ka i a r c o m Odzyskani ludzie

Artykuł dyskusyjny

Wystawa, obrazująca odbu­
dowę Warszawy, budzi­
ła ogólne zainteresowa­

nie na zlocie ŚFMD w  Pradze. 
Pzisiaj tysiące mieszkańców 
gtolicy zatrzymują się przed 
jej planszami, milcząco składa- 
Jająe hołd je j ruinom i tempu 
jej odbudowy.

Na Marszałkowskiej grze­
choczą potężne, radzieckie ko 
paczki. Już od późnego, jesień 
iego świtu podjeżdżają pod 
jch wyciągnięte, stalowe ra­
miona sznury samochodów-wy 
■wrotek. Ginie Marszałkowska 
parterowych sklepikarskich ru 
der. Powstaje nowa, imponują 
ea Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa. Przed wielkimi 
planami i wykresami, wysta­
wionymi wprost przy chodni­
ku, stoi zawsze, o każdej po- . 
rZe dnia gromada ludzi. 
Wszczynają się doraźne, oży­
wione dyskusje, padają uwa­
gi. rodzą się komentarze.

Mieszkańcy Warszawy biorą 
żywiołowy udział w odbudowie 
swego miasta. Dbali o jego pię 
kno, o godną stolicy oprawę, 
krytykują nieudane projekty 
architektów, aprobują naj­
śmielsze próby przeobrażenia 
oblicza miasta. Na razie te kry 
tyki i dyskusje nie wpływają- 
bezpośrednio na zmiany w pla 
nach architektonicznych, ale i 
na tym polu następuje szybka 
poprawa. W

W prasie codziennej i tygod 
niowej w związku z odbudową 
Warszawy, pojawiały się ob­
szerne artykuły, omawiające 

‘ szeroko i wyczerpująco próbie 
my architektoniczne pierwsze­
go miasta Polski Socjalistycz­
nej. W  związku z odbudową 
Gdańska,, postępującą teraz 
szybko naprzód i nabierającą 
coraz realniejszych kształtów, 
spotykaliśmy się również z po 
ważnymi artykułami, które 
zaznajamiały czytelnika z_ ca­
łokształtem przeobrażeń, jakie 
zmienią oblicze naszego wiel­
kiego portu.

Jest jeszcze jedno, równie 
zniszczone miasto, o którym 
niestety niewiele się mówi i pi 
sze. Miastem tym jest Wro­
cław.

Zastanówmy się; na prze­
strzeni ostatnich kilku lat ro 
dziły się i umierały najróż­
niejsze koncepcje odbudowy 
Wrocławia w najzupełniejszej 
tajemnicy i osamotnieniu. Na 
przestrzeni ostatnich kilku lat 
odbył się zaledwie jeden wie­
czór dyskusyjny, pojawiło sij 
zaledwie kilka dosyć schema­
tycznych i ogólnikowych ar­
tykułów w prasie wrocław­
skiej, poświęconych proble­
mom odbudowy i przebudowy 
naszego miasta.

Czyżby mieszkańcy Wrocła- 
wia obojętni byli na losy mia­
sta, ich pracy i odpo­
czynku, radości i troski? Czy 
nie interesują ich zarysy no­
wego, Wielkiego, polskiego 
Wrocławia, który ma się z ich 
codziennego wysiłku narodzić?

Nie podobnego. Mieszkańcy 
Wrocławia niejednokrotnie <fa 
wali wyraz swojej trosce o 
jego wygląd. Mieszkańcy tego 
miasta. niejednokrotnie snuli 
najrozmaitsze koncepcje i do­
mysły na temat tego, jak bę­
dzie ich miasto wyglądało za 
lat dziesięć, jakimi torami po 
toczy się jego odbudowa. K,on 
cepcja te i domysły-miały cha 
rakter wyłącznie prywatny, 
wyssane były z palca. Nikt bo 
wiem nie zainteresował się za­
znajomieniem wrocławian z pro 
blemami odbudowy ir.iasta. 
Nikt nie zdradził chęci wysług 
chania ich głosów, odpowiedzi 
na ich natarczywe, pytania.

,A przecież Wrocdaw nagro­
madził tych problemów, naj­
oględniej nazwanych architek­
tonicznymi, ogTomną ilość. I 
nie wolno nikomu- odbierać 
prawa głosu słusznej krytyki 
projektów odbudowy i p.rzebii 
dowy Wrocławia, krytyki, na­
cechowanej gorącym umiłowa­
niem miasta osiemdziesięciu 
mostów.

A  przecież cały kraj, zain­
teresowany problemami ' odbu­
dowy i* przebudowy, cały na­
ród, budujący zręby PolSk! so­
cjalistycznej, ma' p#awo dowie 
dzieć « ’  jak ,b<J‘dzie wygląda 
ło miaSŁo Wystawy Ziem Od­
zyskanych, tak wtedy jeszcze 
głośne, tak teraz niesłusznie 
przemilczane* ,

Każdy sfyl /architektoniczny 
jest jedną z istotnych części 
nadbudowy ideologicznej da­
nej epoki ekonomicznej i ustro 
jowej. W  każdym stylu archi 
tektonicznym wyrażają się in­
teresy i dążenia klasy panu­
jącej, wyraża się sens bazy 
ekonomicznej, stanowiącej, epo 
kę. Zmiana środków produkcji, 
przekształcenie, stosunków pro 
dukcji jednoznaczne jest z kię 
ską i śmiercią jednej klasy 
społecznej, ze zwycięstwem 
drugiej. Każda klasa wnosi 
swoją kulturę, wnosi swoje bu 
dowie, tworzy swoją literatu­
rę. Nadbudowa jest skutkiem 
bazy, a zarazem wpływa ko­
lejno na swoją bazę, udowad­
niając w ten sposób słuszność 
pierwszego prawa dialektyki 
i prawa przyczynowości.

Każdy naród wyraża w ar­
chitekturze swoją formę. A r ­
chitektura, pozbawiona nato- 
dowej formy, jest architekturą 
płytką, bezduszną, kosmopoli­
tyczną, zglejsżachtówaną. Jak 
że blisko byliśmy zalewu ame 
rykańskiemj w architekturze 
w ostatnim dziesięcioleciu. Do 
piero architektura, wyrażająca 
socjalistyczną treść w narodo 
wej formie, potrafi oddać jens 
naszej epoki. I w tym kierun 
ku poszły piany przebudowy i 
budowy Warszawy;

Feudalizm zamknął swoje 
tęsknoty w gotyku. Państwa 
niewolnicze świata starożytne 
go wykształciły piękno. stylu 
klasycznego. Kapitalizm, u-

pamiętnika
Porucznik Wojciusz. Polak, urodzo*y pod Moskwą, zna­

jący doskonale język polski, uczestnik bitwy pod Lenino, 
odznaczony również Krzyżem Walecznych 1 0rde« “  L̂zer^  
nej Gwiazdy, był dowódcą kompanii piechoty. Prosty, nie­
skomplikowany charakter, imponował prz^łozonyrn. podwład- 
nym i kolegom. Kiedy budziło nas w nocy nikłe światło lampy 
naftowej, wiedzieliśmy, że Wojciusz pisze. Listy były jedynym 
jego nałogiem. Pisał do staruszki matki, czekającej na po­
wrót syna, pisał do żony, pełniącej służbę w jednym ie  szpi­
tali polowych, pisał do dzieci, przebywających u brata, l  pra­
wie codziennie pocztą połową przychodziły odpowiedzi. Starcze 
pismo matki, niewprawne, duże litery dziecinnego Pisjn® 
1 proste, wyrobione, równe pismo żony, wywoływały u Woj- 
ciusza radość. Cieszył się porucznik Wojciusz. Wraz z nim,

’ cieszyliśmy się 'wszyscy. Każdy z nas miał kogos^ bliskiego 
i każdy czekał na listy od bliskich, krewnych, przyjaciół...

Może wam się zdawać —  ciągnął dalej kapitan Osipow —  
że to co mówię nie'jest prawdziwe: Ale przekonacie^się, 
że to wypływa z życia. Są epoki, które~~Y»e wracają* 

Może źle powiedziałem. Żadna epoka, która przeszła, nić -wra­
ca. życie jest ciągle nowę. I to co jest nowe, jest silne. 
Pamiętacie wrzesień 1939 roku? Czy sądzicie, że to, Co było 
przed nim, taki ustrój jaki był u was, może się powtórzyć? 
Przecież nie pozwolicie na to. Przecież walczycie o to, ażeby 
było inaczej, lepiej, ażeby człowiek wiedział, że żyje dla idei.

—  Zaledwie o 6 kilometrów stąd, w żytomierzu, jest 
cmentarz. Byliście tam? Widzieliście, ile jest na nim polskich 
grobów? Jak myślicie, kto tam leży? Różni ludzie - -  prawda.' 
Stare groby, to. groby właścicieli ziemskich^ obszarników, 
którzy tu, na Ukrainie posiadali swoje majątki i zmarli przed 
Rewolucją. Ale są i nowe groby. To mogiły^ tych, • którzy 
pomimo iż byli Polakami, pozostali u nas, w Związku Radziec­
kim. Pozostali dlatego, że n i e , chcieli mieszkać tam, gdzie 
istnieje wyzysk, niesprawiedliwość, gdzie nie można było byc 
wartościowym człowiekiem. A  czy ty, czy ̂ wielu podobnych do 
ciebie, nie wolałoby zostać u nas, gdybyście nie mieli tej pew­
ności, że życie w Polsce zmieni się na lepsze? .

— Ale ono się zmieni. Wkrótce będziemy w Polsce.^ Oczy­
ścimy waszą ojczyznę z nieprzyjaciela. Wspólnie będziemy 
zwyciężali wroga. Ale pozostanie w waszym £raPu ^ rog 
wewnętrzny. Będą nimi ci, którzy nie zechcą zgodzie się z tym, 
co będziecie robić. Dlatego, że będzie to dla nich niewygodne. 
I  w tej walce będziecie musieli poradzić sobie sami. My będzie-

strój triumfującej burżuazji, 
wykształcił styl najbrzydszy, 
najbardziej odrażający, najbar 
dziej bezplanowy. Cechowały 
go secesyjne, obskurne, kamie 
nice czynszowe, głód przestrze 
ni, podyktowany względami e- 
konomicznymi, ciemne oficy­
ny, cuchnące, bezsłoneczne po 
dworka. CęchoWały go obrzy 
dliwe kemón^^wąskich ulic, ko 
szarowe gmachy publiczne, a 
w najlepszym wypadku nie­
udolne naśladownictwa śred­
niowiecznych i starożytnych 
mistrzów w pseudogotyku i w  
klasycyzmie,

Kapitalizm w  swojej ostat­
niej fazie, w fazie gorączko­
wego rozwoju, sprzeczności, w  
fazie gorączkowego dojrzewa­
nia imperializmu wyhodował 
bezduszne bloki - pudełka ze 
stali i betonu, albo. bezdusznie 
prostolinijne,? albo dziwaczne 
i f ©r malistycanei - Tym i ‘bloka­
mi chciał zdusić wszelkie pró­
by przejawienia cech narodo-’ 
wych w budownictwie, chciał 
zamknąć cały swój przepych 
i nędzę w żelbetonowych kosza 
rach, w stupiętrowych pudłach 
banków i trustów.

Wrocław —  z wyjątkiem nie 
wielkiej enklawy zachowanego 
starego miasta, roztaśowańe- 
go na Ostrowie Tumskim i 
wokół rynku, a zniekształcone 

v go kapitalistyczną sztukaterią 
—  był typowym wy^wifcejn sto 
sunków kąpitąlistyęzuycK. Od­
rażająca brzydota czynszowych 
ruder przygniotła ostatnie 
przebłyski . średniowiecznego 
piękna. Tani blichtr i  ciężka 
solidność nowobogackich ka­
mienic i will dzielnicy połud­
niowej i Krzyków kontrasto­
wał z koszarowe - więzien­
nym stylem gmachów publi­
cznych śródmieścia.

Dopiero budownictwo, ostat 
niego dwudziestolecia próbo­
wało nawiązać do kubizmu 
amerykańskiego, ale z dodat­
kiem typowo niemieckich i _  
mieszczańskich gipsowych 
sztukaterii, stożkowatych do­
mów, wybujałych dachów. Mi 
mo swego pięknego położe­
nia, mimo nowoczesnych, sze­
rokich arterii, mimo zwycię­
skiej, ożywczej zieleni, W ro­
cław był architektonicznie jed 
nym z najbrzydszych miast 
niemieckich i pozostał tym 
bardziej' jednym z najbrzyd­
szych architektonicznie miast 
w Polsce. Trzeba się do tego 
odważnie przyznać.

Wojna w pewnym sensie 
sprzyjała planom przebudo­
wy miasta, zniszczenia tej 
brzydoty, f

Jeden z pierwszych projek­
tów przebudowy Wrocławia 
przewidywał podział miasta 
na poszczególne, oddalone od 
siebie, samodzielne i samo­
wystarczalne dzielnice, silną 
decentralizację miasta z mar 
twym, biurowo -  handlowym

Leszek Goliński
śródmieściem i z robotniczy­
mi ghettami w  pobliżu fabryk 
czy na peryferiach.

Zaludnienie miasta odbywa 
ło się w sposób żywiołowy, 
„bezplanowy i w rezultacie sil 
ńa w pierwszym okresie pry­
watna inicjatywa, jak również 
inteligencja pracująca zajęła 
najpiękniejsze dzielnice ogro­
dowe, podczas gdy Wrocław 
robotniczy skoncentrował się 
w czynszowych ruderach śród 
mieściła, bliższych wielkim za 
kładom pracy. Trudności ko­
munikacyjne w pierwszym 
okresie sprzyjały takiemu U- 
kształtowaniu.

Drugi ***- obecnie realizowa* 
ny —  projekt przewiduje cen 
tralizację miasta, śródmiej­
skie dzielnice mieszkaniowe, 
większe uspołecznienie życia 
przez budowę i  odbudowę ia -  
czej potężnyęh, komfortowych 
bloków mieszkalnych, niż in­
dywidualnych, oddalonych ■ od 
siebie will, . które rozbijają 
społeczeństwo miejskie na za 
sklepione żyćie rodzinne.

W  związku z tym znikają 
dzielnicowe centra handlowe 
na wyraźną korzyść śródmie­
ścia i staje ważne zagadnienie 
budowy wielkich arterii prze 
lotowych f potężnej sieei ko­
munikacyjnej.

Jak bedzie wyglądał Wroc 
ław w Planie Sześcioletnim? 
To pytanie mamy prawo po­
stawić sobie w ślad za miesz 
kańcami Warszawy. Tak ̂  jak 
dni, chcemy widzieć u siebie 
wielkie plansze i makiety, do 
stępie dla wszystkich, a od­
zwierciedlające projekty prze 
budowy miasta. Tak jak oni 
chcemy uczestniczyć w dysku1 
sjach, chcemy sami dorzucać 
nasze projekty î  spostrzeże­
nia, bo znamy miast** dobrze, 
bo żyjemy jego codziennym 
życiem. Tak jak oni chcemy 
i pragniemy, aby Wrocław^ z 
roku na rok stawał się pięk­
niejszy, by zmieniał swoje 
oblicze, by> z polipa kapitaliz 
mu przeradzał się w miasto 
radosnej pracy, w miasto so­
cjalistyczne, w miasto^ ja­
snych, czystych mieszkań ro­
botniczych, w miasto ̂ pięk­
nych, zielonych ulic, wielkich 
ąklepów,. teatrów i kin. ...

Sprawa odbudowy miasta 
nie może być chowana pod 
zielonym suknem. Wiemy, że 
odbuiywa Wrocławia nie mo­
że iść tym tempem, co odbu­
dowa Warszawy, ale wiemy 
również, że sprawa odbudo­
wy Wrocławia, podobnie, jak 
sprawa odbudowy stolicy, mu 
si stać się sprawą nas wszy­
stkich.

Aby nazwiska jego budow- 
niczych znane były każdemu. 
Aby styl jego gmachów był 
stylem naprawdę najbliższym, 
naprawdę narodowym. Aby 
jego obraz —  obraz Wrocła­
wia przyszłości —  był obra­
zem bliskim naszym sercom.

Ryszard Skata
my służyli wam radą, pomocą, ale od was będzie zależeć, jak 
długo będzie ona trwała. I dopiero wtedy przekonasz się, ze 
istnieje rodzaj walki bezkrwawej. Zobaczysz, ile sił będzie 
ona kosztowała. A  przecież wiesz, że nie można zakonczye jej 
inaczej aniżeli pełnym zwycięstwem.

Z a oknem przewalały si? niskie, skłębione chimiry_
Sięgnęliśmy po nowe papierosy. Gdzieś za mgfą,

zamajaczył przez chwilę obraz.jutra. Jakoś me umiałem 
skrystalizować go w sobie. Gubił mi się Osipow
tierewią a naszym oknem. Ale wiedziałem, ze-kaftan Osipow 
ma rację. Ufałem jego doświadczeniu, wierzyłem jego zmę 
czonym trochę w tej chwili, siwym oczom. ■ ip„va

Ostry dźwięk trąbki sygnałowej rozproszył ci3zę legła
nad koszarami. — - -

f̂ctician wyszedł na dziedziniec. , . »______Przez otwarte drzwi wdarł się strumień orzeźwiającego 
powietrza, wypierając z izby kłęby tytomowego dymu _ 

Wstaliśmy od stołu. Osipow wyprostował się, poprawił 
pas, popatrzył na mnie i podał mi rękę. . ;

  No to bywaj. Rozchodzimy się do zajęć. ,
Uścisk ręki był długi i mocny. . .
A  kiedy za kilkanaście minut spotkaliśmy się nad Tietae 

rewią, przyglądając się porannej toalecie zołnierzy, zapytał

“ “ I  No i jak^sądztez. Z  takimi ludźmi jak wasi żołnierze, 
prędko skończycie walkę o której dziś rozmawialiśmy.

Minęło kilka tygodni. .
Przyszedł krótki, oczekiwany przez nas rozkaz. 
N a łrónt.

Długi pociąg ciężarowy zatrzymał się na pontonowym 
noście.

Pod nami spokojnie tocząc swoje wody przepływała tzeka.

AUkiedy z dziesiątków wagonów rozległ się potężny śpiew 
Koty, przypomniałem sobie nocną rozmowę. I jeszcze raz wy­
mieniliśmy z kpt. Osipowem mocny uścisk dłoni. Już wiedzia­
łem, że nasza walka będzie zwycięska.

Lucjan patrzył chciwie na przeciwległy brzeg™.

J gor Newerly, autor pięk- 
nej powieści dla młodzie­
ży —  „Chłopiec z Sal­

skich Stepów", otrzymał pań­
stwową nagrodę I I I  stopnia za 
ostatnio wydaną przez> „Czy­
telnik***—  „opowieść historycz­
ną“ —  Archipelag Ludzi Od­
zyskanych*4. OpoivicŚG „history­
czna^, bo życie nasze w ostat­
nich latach pędzi galopa przez 
szlaki historii, zostawiając pi­
sarzom niekiedy tylko •—  kro­
nikarstwo.

W głosach krytyki ukazały 
się wypowiedzi porównujące 
książkę Newerlego z Makar en- 
ki 9J?oematem Pedagogice-
nym*\

Możemy te podobieństwa wy­
jaśnić jedynie zrozumieniem 
jedności ideologicznej porewo- 
lucyjnego okresu w Rosji i  w 
Polsce. Podobne sytuaoje, po­
dobne zjawiska społeczne, go­
spodarcze i  polityczne stworzy­
ły podobną problematykę V) 
dziedzinie pedagogiki, w dzie­
dzinie wychowania i  samawy- 
chowywania się ludzi ̂ dorosłych 
i  młodzieży radzieckiej O pol­
skiej.

, Rozmiar, zasięg, 
znaczenie i  konsekwencje ra­
dzieckiej rewolucji nie są po- 
równywane z rewolucją, jaka 
się dokonała i  dokonuje w Po l­
sce..

Dopiero te proporcje mając 
na uwadze —  możemy właści­
wie ocenić różnice, dzielące 
najbardziej do siebie podobnych 
bohaterów „Archipelagu** i  
„Poematu*1. Wielkich łotrzyków 
z bezkresnych, trampowskich 
fszlaków, „bezprizornych** wy­
kolejeńców i  małych' na-naszą 
krajową skalę łotrzyków i  wy­
kolejeńców wojermych, czy po 
prostu sieroty.

„Archipelag Ludzi 'Odzyska- 
nychet to nie tylko historia o-

K. Dębicki
środka w Bartoszycach, 4
sjyrawa Freitaga-Piątkowskie-  
go, to sjyrawa niezmiernie cie­
kawej spółdzielni rybackiej —  
„placówki Plusk**. I  tu i  tam 
kwestia Mazurów, kwestia ich 
wrastania w polskość i  to nie 
w jakąś polskość w ogóle, ale 
w określono# ludową — Jest za­
sadniczym .problemem, jest cen* 
tralnym zagadnieniem: odzy­
skiwaniem człowieka dla, Pol* 
ski. * ' *

1 tu Newerly widzi wyraź­
nie, że walka o dusze ludzi ma­
zurskich to była nie tylko spra- - 
wa ich samych, ale i  sprawa 
błędów, jakie wobec tej dużej 
gromady ludzkiej popełniano 
niekiedy w pierwszych latach 
powojennych.

Błędów narodoioyeh i  błędów 
klasowych.

Umiejętną, z pasją przepro­
wadzana krytyka —  jest du­
żym walorem odznaczonej po­
wieści. Ale nie brak tu i  błę­
dów. Podobnie jak w części po­
święconej Bartoszycom—autor 
niejasno i  nie do końca poka­
zuje wroga klasowego, niejasno 
i  nie do końca odsłania mecha­
nizm klasowej walki, której 
objawami są przecież te wszy­
stkie błędy nacjonalistyczna, 
popełniane wobec mazurskich 
robotników i chłopów

Jeden z recenzentów prze­
ciwstawiał „Archipelag Ludzi 
Odzyskanych“ książce Wańko­
wicza „Na Tropach Smętka*, 
że to niby nie żaden już tam 
teraz Smętek na Mazurach, ale 
taka radośćj humor i  w ogóle 
krzepa. Kulą w płot! Bo istot­
nie przeciwstawiać książkę Ne­
werlego sanacyjnej twórczości 
Wańkowicza można, ale bynaj­
mniej nie od strony Smętka 
tego bożka jezior mazurskich^

Jeżeli ktoś ma zasługę w je* 
go odnalezieniu, w odnalezie­
niu i  pokazaniu tym - samym 
polskości i  slowiańskosci tych 
ziem —  to właśnie Newerly a 
nie Wańkowiez. To Nerwerly, •  
nie Wańkowicz, naprawdę 
Smętkowi na pięty następował.

A że Smętek bywa wesoły.* 
tym gorzej dla owego reccn* 
zenta. Za umiejętne pokazanie 
wesołości Smętka mazurskiego, 
za dobrą pisarską robotę nale­
ży się Newerlemu uznanie na 
pewno licznych czytelników. A  
takie uznanie zobowiązuje do 
jeszcze większej pracy nad so­
bą, szczególnie w dziedzinie 
pogłębienia ideologicznego, 
'marksistowskiego spojrzenia 
to, co w Polsce się..dzieje.

* ) Igoif Newerly —  „Archi* 
pelag Ludzi Odzyskanych", 
wyd. „Czytelnik" 1950 r., str. 
316.

Dobroczyńca ludzkości
Zbigniew Grotowski

t . ~<komisji budżetowej par- 
IA. /tamercfa francuskiego to- 
* czy się dyskusja nad no- 
wym budżetem. • • i

Zabiera głos przedstamctel 
prawicowych „socjalistów"*

—  Nasz nowy budżet stano­
wczo przewiduje za małe sumy 
na cele pomocy dla robotników. 
My „socjaliści** żądamy, aby 
budżet nasz był układany prze­
de wszystkim pod kątem widze­
nia potrzeb mas pracujących, 
które reprezentujemy. Stawiam 
więc wniosek, aby przeznaczyć 
dodatkowo 100 miliardów fran­
ków na cele budownictwa dla 
robotników.

  Brawo —  zawołali przed­
stawiciele prawicy i  centrum. 
Zgadzamy się.

„Socjalista** stawiał dalsze 
wnioski.

—  Następnie proponuję, aby 
sumę 80 miliardów franków 
przeznaczyć na ubrania robot­
nicze. #

Znowu zerwały się oklaski.
—  Żądamy też poprawy wy­

żywienia robotników francus­
kich. Proponuję na ten cel 
wstawić dodatkowo do budżetu 
75 miliardów franków.

Rozległa się burza oklasków.
—  J+0 miliardów franków na­

leży przeznaczyć na poprawę 
warunków sanitarnych i  opiekę 
lekarską —  brzmiał dalszy 
wniosek.
. Wszystkie wnioski zostały 
przyjęte przez większość człon- 
kówjkomisji. "

Po zebraniu u przewodniczą­
cego komisji zjawiają się 
dziennikarze.

—  Napiszcie panowie, że ko­
misja uchwaliła wielkie sumy 
na poprawę bytu mas robotni­
czych. Łącznie 2Q^ miliardów 
franków.

—  W czyim, to będzie budże­
cie? —  dopytują się ciekawi 
dziennikarze.

—  Jak to w czyim? I Oczywi- 
wiście, ministerstwa wojny. 100 
miliardów przeznaczamy na 
budowę nowych koszar, 80 mi­
liardów na umundurowanie, 75

miliardów na zakup konserw 
dla wojska, U0 miliardów na 
wyposażenie szpitali polowych,

•— Ależ pan przewodniczący 
oświadczył, że są to wydatkif 
mające na celu poprawę byt*  
warstwy robotniczej.

—  A  co pan myśli, czy z 
ksusowych mieszkań w kosza* 
rach, z eleganckich mundurówę 
smaczny eh konserw i  zbytków* 
nie urządzonych szpitali woj* 
skowych będą korzystali kapi­
taliści? To wszystko oddamy 
w ręce robotników. Jeżeli cho­
dzi o pobór do wojska, oni #4 
naszą klasą przodującą.

Traózki
Teofil Kowalczyk

N1ESKOPCZONOŚĆ 
ALBO T E A TR  ZAPOLSKIEJ. 
Remontowali —  zapowiadali. 
Zapowiadali —  remontowali. 
Zapowiadali... 
i tak dalej i tak dale}

*  *  *

N A  PA Ń STW A  OBJĘTE  f 
P L A N E M  M A R S H A LLA  | 

Odkąd ten plan istnieje 
Podobno żyjecie jak w raju, 1 
Jednakże, jak to się dzieje^ 
że wam kiszki Marshalla

- ' [.grają?.
por. .

— WIERZYSZ JUZ TERAZ, £Ą ■ 
TO JEST PRAWDZIWY WSCHOD­
NI DY W ART

Grafika walczaca
St Kopysfyński
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f t i g  niew Grotowski

Zielona Góra -  miasto awansu
"Bielona Góra, w październiku 

Powiatowe do niedawna 
gniasto Zielona Góra — od kil- 
%u miesięcy stolica wojewódz­
twa, obejmującego Ziemię Lu­
buską i północne powiaty Dol­
nego śląska — przeżywa dziś 
flni swego awansu.

Miasto zniszczone w czasie 
działań wojennych zaledwie w 
8 proc. należy — obok Lubska 
1 Wschowej — do tych szczę­
śliwych ośrodków miejskich 
Ziemi Lubuskiej, które ominę­
ła zawierucha wojenna. Mia­
sta takie jak Gorzów, Piła, 
Rzepin, Gubin, Sulechów zo­
stały zniszczone w 50 — 75 
proc.

Toteż Zielona Góra zalud­
niała się szybciej niż inne tiiia- 
*ta tego rejonu.

Problem mieszkaniowy
W roku 1939 miasto liozyło

25.000 mieszkańców, w roku 
1946 — w rok po rozpoczęciu 
akcji osiedleńczej — ludność 
Zielonej Góry sięgała 16.000. 
Dziś mieszka fcu 38.000 osób. 
a liczba ta — wobec powsta­
wania coraz to nowych urzę­
dów w skali wojewódzkiej — 
Btalj wzrasta.

Już obecnie wzrosła ona w 
Btosunku do okresu przedwo­
jennego o 50 proc. Mieszkań 
natomiast nie przybyło.

Zielona ćóra szybko odbu­
dowała i uruchomiła swój 

- Czynny 
t ' .•Zastał", -

l>racą potężne hale fabryczne 
„Polskiej Wełny". Uruchomio­
no produkcję Państwowej Lu­
buskiej Wytwórni Win, czę­
ściowo zdewastowanej w cza­
sie wojny. Czynnych jest wie­
le mniejszych zakładów pracy.

Rozwijający się przemysł 
Wyczerpał wszelkie rezerwy 
mieszkaniowe miasta. Wielu 
robotników dojeżdża koleją 
B podmiejskich okolic.

Dla nowych pracowników 
orzędów i organizacji, które 
tworzą tu swoje zarządy w 
skali wojewódzkiej trzeba biur 
'i mieszkań. ZOR rzucił 40 mi­
lionów złotych na remonty do­
wnów zniszczonych w 60 — 70 
proc., jednakże konieczna jest 
lialsza pomoc kredytowa.
• Zagadnienie mieszkań i biur 
)*r Zielonej Górze — można 
Rozwiązać szybko i radykalnie 
przez budowę szybkościowców 
l biurowców.
' W chwili obecnej dobiega 
końca remont wielkiego gma­
chu przy Placu Bohaterów Sta 
lingradu. Projektuje się dalsze 
budowy i remonty.

O lepszą komunikację 
podmiejską

Zielona Góra — miasto wo­
jewódzkie — nie posiada zupeł 
ńie komunikacji miejskiej, ani 
dostatecznie rozwiniętej ko­
munikacji podmiejskiej. Nowy 
rozkład jazdy PKP powinien 
Wprowadzić większą ilość po­
ciągów podmiejskich, a PKS 
powiązać okoliczne osiedla z 
miastem gęstą siecią linii auto 
łrasowych.

Miasto otoczone jest wień­
cem osiedli willowych, położo­
nych wśród winnic, na łagod­
nych stokach pagórków. Kli­
mat jest tu najcieplejszy w 
Polsce, zima najkrótsza, na­
słonecznienie wysokie. Osiedla 
podmiejskie sięgające aż po 
Czerwieńsk i Nową Sól, moż­
na by wyzyskać jako rezerwy

mieszkaniowe dla ludzi pracy 
Zielonej Góry. Trzeba jednak 
zapewnić im odpowiedni przy­
jazd i odjazd z miej* pracy.

Przykładem niedomagań ko­
munikacyjnych może służyć 
chociażby doskonale urządzo­
ny, dobrze prowadzony, na­
prawdę wzorowy Hotel Migra­
cyjny,. gdzie każdy pracownik, 
skierowany do Zielonej Góry 
może przebywać przez dwa ty­
godnie — do czasu otrzyma­
nia przydziału mieszkaniowe­
go. Niestety hotel oddalony 
jest od miasta o 4 km, a przej 
ście wieczorem przez ciemny 
park nie należy do przyjemno­
ści. Należałoby pomyśleć o ko­
munikacji autobusowej hotelu 
z miastem.

Kino w teatrze
Zielona Góra leży wyłącznie 

w orbicie wpływów kultural­
nych Poznania. Wrocław nie­
stety zapomniał zupełnie o 
swym północnym sąsiedzie. 
Nie zajrzy tu nigdy żaden ze­
spół dolnośląski, pisarz, śpie­
wak, muzyk czy naukowiec 
wrocławski. W dniu święta 
winobrania z Poznania przy­
były tu‘ trzy pociągi popular­
ne, z Wrocławia nie przybył 
ani jeden... wagon, ani jeden 
samochód. Z Pocznania przy­
był zespół Teatru Polskiego 
oraz ekipa „Artosu" z dosko­
nałym felietonistą „Głosu Wiel 
kopolskiego" Ofierskim, który 
bawił publiczność zabawnymi 
opowiadaniami w gwarze po­
znańskiej. Wrocław był nie­
obecny.

Zielonogórskie Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej posiada 
tylko prelegentów. Pracuje 
wiele. Wielką pomocą byłby

dla tej placówki przyjazd do­
brego -zespołu Żywego Słowa 
z TWP we Wrocławiu.

Czynny jest w Zielonej Gó­
rze teatr robotniczy „Reduta", 
starający się dorównać pierw­
szemu w Polsce teatrowi ro­
botniczemu w Bielawie. Czy 
reżyser Radziszewski z Biela­
wy nie mógłby odwiedzić Zie­
lonej Góry, aby pomóc w pra­
cy włókniarzom z „Polskiej 
Wełny"? ,

Zielona Góra pragnie uzy­
skać stały, zawodowy teatr. 
Ale gmach jest zajęty przez... 
kino. Gmach kina „światowid" 
można by przez rozszerzenie 
garderób, dobudowę pracowni 
i rekwizytorni'zaadaptować na 
salę_ teatralną. Nż drugie lu­
no jest przecież sala przy ul. 
Kasprowicza, gdzie po nie­
wielkim remoncie Film Polski 
uzyska piękne pomieszczenie.

Otworzyć nowe gospody!
Zielona Góra dobrze rozwią­

zała w czasie tegorocznego 
święta winobrania problem za­
opatrzenia. Sprowadzono na 
ten dzień 53 ton mięsa (tak, że 
pozostały znac-3,\i zapasy i na 
później...), 40 ton winogron,
18.000 litrów wina i 5.000 li­
trów wód gazowych. W olbrzy 
miej hali „Polskiej Wełny" u- 
ruchomiono punkty masowego 
wyżywienia, gdzie za 80 zł 
można było otrzymać smacz­
ny rosół i doskonałą sztukę 
mięsa. 3 gospody spółdzielcze 
i 3 lokale prywatne pracowa­
ły bardzo sprawnie.

Jednakże w dni powszednie 
— odpada jeden lokal gastro­
nomiczny, mianowicie... „Pol­
ska Wełna". 6 lokali gastrono-

W s z e c h n i c a  R a d i o w a
rozpoczyna trzeci fok pracy

Wszechnica Radiowa — no­
wego typu uczelnia powszech­
na rozpoczyna 15 październi­
ka nowy rok szkolny. O godz. 
11.15 minister Oświaty, Wi­
told Jarosiński wygłosi prze­
mówienie inauguracyjne, które 
nadane będzie w programie I 
Polskiego Radia, a powtórzo­
ne o godz. 14 w programie II.

Wykłady Wszechnicy Radio 
wej ni kursie I :będą odbywa­
ły się w programie II o godz. 
19-ej w poniedziałki i czwart­
ki — „Przyroda", we wtorki 
i piątki — „Rozwój społe­
czeństwa ludzkiego", w środy 
i soboty — „Historia Polski 
i kultury polskiej". Wykłady 
te będą powtarzane w progra­
mie I w czwartki o godz. 8.55.
— we wtorki i piątki, „Roz­
wój społeczeństwa ludzkiego"
— w środy i soboty, „Histo­
ria" — w poniedziałki i

W niedziele Wszechnica na­
dawać będzie w programie II 
o godz. 14 -wykład „Nauki o 
Polsce Współczesnej", który 
powtarzany będzie w progra­
mie I w czwartki o godz. 8.55.

Rozkład wykładów kursu II 
(wyższego) w programie I: 
o godz. 21.40 w poniedziałki— 
„Nauka o świecie", we wtor­
ki — „Materializm dialektycz 
ny i historyczny", w środy — 
„Historia literatury polskiej", 
w czwartki — „Ekonomia po­
lityczna", w piątki — „Histo­
ria ruchu robotniczego", w só 
boty o godz. 22.10 — „Histo­

ria literatury polskiej". W 
niedziele o godz. 11.15 —-
„Przyrodnicze podstawy po­
glądu na świat".

W programie II wykłady 
II kursu będą powtarzane o 
godz. 7.20: w poniedziałki — 
„Historia ruchu robotniczego" 
we wtorki i piątki — „Histo­
ria literatury polskiej", w śro 
dy — „Przyrodnicze podstawy 
poglądu na świat", w czwart­
ki — „Materializm dialektycz 
ny i historyczny", w soboty— 
„Ekonomia polityczna".

Powtórzenie wykładu „Nau­
ki o świede" w programie II 
będzie co środę o godz. 14.10.

micznych nie jest w stanie ob 
służyć bardzo wielu przyjezd­
nych, przybywających tutaj z 
żagania,, żar, Nowej Soli, Go­
rzowa czy Sulechowa dla za­
łatwienia spraw w • różnych 
wydziałach Prezydiufh WRN. 
Powstała więc kwestia powięk 
szenia ilości gospód.

Wino 1 procenty

Państwowa Lubuska Wy­
twórnia Win — należy do naj­
lepiej wyposażonych w Polsce. 
Jest to olbrzymi obiekt prze­
mysłowy o rozległym labiryn­
cie piwnic. O wielkości miesz- 
ezącycli' się 'tu cystern na wi­
no może świadczyć fakt, że w 
jednej z cystern może łatwo 
pomieścić się parowóz pociągu 
pośpie:wego.

 ̂Fabryka posiada 30 hekta­
rów własnych winnic; korzy- 
sta również z surowca zar^a- 
nicznego. Tak więc obecnie na 
sze- wina gronowe będą opiera­
ły się na mieszaninie wino­
gron zielonogórskich i bułgar­
skich. 30 proc. produkcji bie­
żącej będzie magazynowane 
dla odleżenia się. Po latach 
będziemy więc mieli własne, 
stare wina zielonogórskie.

Nowe kadry fachowców przy 
bywają tu z Gimnazjum Wi­
niarskiego w Legnicy, (którego, 
wychowankowie' odbywają : tu 
praktykę) oraz z Państw. Li­
ceum Ogrodniczo - Winiarskie­
go w Zielonej Górze, gdzie 
ksiztałci się 120 uczniów.

Przy Liceum znajduje się 
koło- miczurinowskie oraz win­
nice doświadczalne, gdzie ucz­
niowie dokonują próby — ce­
lem ustalenia, jakie sadzonki 
winogron najlepiej nadają się 
do warunków gleby i klimatu 
zielonogórskiego. Produkcja 
win gronowych tej fabryki 
wzrośnie w ciągu Planu Sze­
ścioletniego o 500 proc.

Zielona Góra ma wiele trud­
nych i ważnych problemów. 
Dotychczas przezwycięża je 
dzięki wysiłkowi i patriotyz­
mowi swych mieszkańców. Ro­
botnicy „Polskiej Wełny" czy 
„Zastalu", którzy na cześć
I Konferencji Wojewódzkiej 
PZPR złożyli zobowiązania 
produkcyjne o wartości 12 mi­
lionów złotych, przodują w 
walce o realizację Planu Sze­
ścioletniego. Praca komitetów 
pokoju po zakładach pracy 
oraz rozwijający się coraz le­
piej ZMP, są dowodem wyso­
kiego politycznego uświado­
mienia zielonogórskiego świa-

„ S ł o w o ”  r a d z i  
s w o i m  C z y t e l n i k o m

„ZWOLNIENIE Z PRACY". Jak 
słusznie Obywatel nadnpienlł, jeśli 
umowa była zawarta na czas nie­
określony, a nastąpiło rozwiąza­
nie jej z winy pracodawcy lub 
wydalenie bez ważnej przyczyny, 
pracownikowi należy się pełne 
wynagrodzenie za miesiąc w któ-

siące, o ile z umowy nie wynika­
ją dla pracownika dalej idące
ta była na czas określony, to pra­
cownikowi należy się w tym wy­
padku pełne wynagrodzenie za 
cały czas, aż do wygaśnięcia umo-

watela kwestię przedawnienia

tych roszczeń, to przedawnienie 
następuje w terminie sześciomie­
sięcznym od daty rozwiązania 
umowy luli wydalenia bez ważnej

cy z urzędu i nie może on ulegać

wynikających ze stosunku pracy,
nia należności za niewykorzysta­
ny urlop, należności za godziny 
nadliczbowe itp. W tych bowiem
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Dlaczego bez rachunku?

Spra wa drobna, lecz utrudnia życie
„Czy Wolno odmówić kupu­

jącemu wydania, rachunku za 
sprzedany towar — pyta Czy­
telnik K. F. z Wrocławia, — 
a jeśli tak, to na jakiej podsta­
wie? W sklepie MHD przy ul. 
E&kietka' hr 2 nie" wydaje się 
rachunków, tłumacząc to tym, 
że"sprzedaż jest detaliczna. Tłu 
maczenie jednak wydaje mi sie 
tiieuzadnione, gdyż w myśl 
Kodeksu Handlowego, kupiec 
ma obowiązek na żądanie kliem-, 
ta wydać rachunek11.

Jeśli placówkom MHD zo-

stało wydane polecenie nie vn 
stawiania rachunków kupuj, 
cym, to prosimy Dyrekcje te* 
przedsiębiorstwa o podanie w, 
wodów zarządzenia. A na maj, 
ginesie tej sprawy: czy fakt ni 
wydawania rachunków nj 
wpływa ujemnie na obroty ski 
pu? Bo przecież ktoś, komu po, 
trzebny jest rachunek na żaku, 
piony towar (a często bywa po. 
trzebny), nie kupuje tego to. 
waru tam, gdzie nie wydają n, 
chunków.

Pochwala Cifrku Nr 1
Dobry program zyskał uznanie robotników
Jan Lewandowski, pracownik 

„Pa-Fa-Wagu" przysłał w imie­
niu swoim i kolegów list o prze 
bywającym we Wrocławiu Pań 
stwowym Cyrku Nr 1. List prze 
drukowujemy:

Jeszcze do niedawna przy­
jeżdżały do naszego miasta róż­
ne zespoły - cyrkowe, {ętór$ 
swym niepfigkonywuj ący m wy. 
gU>dem i szumn i reklamą arty­
stów o zagrr.oV>nych pseudoni­
mach budziły zastrzeżenia pu­
bliczności. Natomiast Cyrk Nr 1 
zarówno estetyczną szatą zew­
nętrzną, jak i właściwa rekla­
mą wzbudza zaciekawienie wi­
dza i zachęca do obejrzenia pro 
gramu.

Sam program potęguje w du­

żej mierze uczucie zadowols.

Wszystkie numery. Wykonani 
naprawdę dobrze, są atrafccyj. 
ne i ciekawe. Oglądając tati 
program, można odpocząć i »

Za pośrednictwem „Słowa1 
dziąkiijemy dyrekcji, i artystom 
Państwowego Cyrku Nr 1 za 
ich pobyt u naś“.

Powyższy list wyraża zdanii 
nie tylko robotników „Pa-Fa. 
Wagu", ale i dużei ilości mie- 
szkańców Wrocławia. Jesteśmj 
pewni, że opuszczający już na. 
sze miasto Państwowy Cyrk 
Nr 1 powróci wkrótce z rów. 
nie dobrym, a może jeszcze lep. 
szym, nowym programem.

Niegrzeczny właściciel sklepu
Kio go nauczy uprzejm ości?

 ̂ Czytelniczka A-Ja z Wroc-
„,W małytń sklepie galanteryj 

nym przy Rynku nr 16/17 pra­
cuje obywatelka podnosząca ocz 
ka w pończochach. Ponieważ 
jest coraz zimniej i pończochy 
stały się koniecznym uzupełnie 
niem damskiej garderoby, do­
syć dużo klientek przynosi poń 
czoehy do naprawy..

Niestety, właściciel sklepu, 
którego widocżnie denerwuje 
duży ruch, w sposób niezwykle 
hałaśliwy i niegrzeczny wypra­
sza wiele osób z lokalu,' a bywa 
także, że nie wpuszcza ludzi do

środka. Takie postępowanie po­
woduje słuszne oburzenie klien 
tek. Jeśli bowiem ktoś zdecydo­
wał się na zatrudnienie osobj 
zajmującej się podnoszeniem 
oczek w pończochach, musi być 
przygotowany na Wielki ruch  ̂
sezonie jesiennym".

Przyznajemy racie Czytelniej 
ce A-Ja i wszystk/m oburzo­
nym klientkom. Uprzejme za­
chowanie się obowiązuje nie tyl 
ko pracowników urzędów, spół­
dzielni czy przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych, ale również wła 
ściciela małego sklepu z galan­
terią.

Lekarze ztlâ ą egzamin społeczny
Przewodniczący spółdzielni 

produkcyjnej w Ulesiu, pow. 
legnickiego, ob. Wojciech Zie­
lonka pisze_ do na?:

„10 września br. zachorowa­
łem na zapalenie wyrostka ro­
baczkowego. Nie zdając sobie 
sprawy..z właściwego powodu 
choroby, zastosowałem domo­
wy środek leczniczy, który je­
szcze bardziej zaognił stan za-

Przewieziono mie do szpitala 
w stanie bardzo ciężkim. Dzięki 
troskliwości lekarzy legnickie­
go szpitala, zabieg chirurgiczny 
miał przebieg pomyślny i już

po dwóch tygodniach wróciłem 
do domu. -1

Szczególne uznanie chciał­
bym źa pośrednictwem „Słowa" 
wyrazić chirurgowi — dr. SzuU 
cowi. Oby Poiska Ludowa mia* 
ła jak najwięcej takich leka­
rzy. Wykonają om wtedy na 
pewno zadania, jakie przed' 
aparatem służby zdrowia stawia 
Plan Sześcioletni".

List naszego czytelnika publi­
kujemy z prawdziwą przyjemne 
ścią, jako jeszcze jeden dowód, 
iż większośę lekarzy zrozi :~
ła swoje prawdziwe za-----
służby dla dobra społeczeństwa.

Na opublikowany niedawne 
list p.t. „Dlaczego trzeba do­
płacać? Ubezpieczony kupuje 
okulary" otrzymaliśmy odpo­
wiedź ZUS, którą przedruko­
wujemy:

„ZUS pokrywa koszty znor 
malizowanych oprawek dc oku 
larów w całości, a więc bez 
dopłaty ze strony ubezpieczo­
nych. Jednak na skutek złej 
dystrybucji centrali zaopatrzę 
niowej, v/ tym wypadku B. S. 
Przem. Precyz. i Optycznego 
w Łodzi, otrzymywane przez 
sklepy oprawki są w większo­
ści niewłaściwych rozmiarów 
i stanowią zaledwie 40- — 50

proc. zamówienia. Z tego też 
powodu ubezpieczeni, chcąe' 
szybko otrzymać okulary, czę­
sto zmuszeni są wykupywać; 
oprawy droższe od standartof 
wych i sami pokrywać różnie'?' 
kosztów.

Celem usprawnienia rozdzia 
łu oprawek odbyła się w dniu. 
22 bm. konferencja z nacz. 
dyr. C. H. P. M. w Warsza­
wie, gdzie w/w Biuro Sprzeda 
ży zapewniło  ̂ swoich odbior­
ców, że dołoży wszelkich sta­
rań w kierunku równomierne­
go i właściwego dostarczania 
oprawek.

— No, patrz — mówił — co wyrabiają ci Żydzi, te... te 
załgany!... Nachodzą dom... przestraszają mi córkę...

— Kazałem im przyjść o szóstej do mego kantoru i jeżeli 
pan pozwoli ureguluję rachunki. Duża to suma?... — zapytał 
Wokulski.

— Drobiazg, prawie nic... Jakieś pięć do sześciu tysięcy 
tubli...

— Pięć do sześciu?... — powtórzył Wokulski. — Oni trzej 
tyle mają u pana?

— Nie. Im jestem winien ze dwa tysiące, może trochę wię­
cej... Ale, powiadam ci, panie Stanisławie (bo to cała awan­
tura!), ktoś w marcu wykupił moje dawniejsze weksle. Kto? 
nie wiem; jednakże, na wszelki wypadek, chcę, być przygoto-

Wokulskiemu wyjaśniła się twarz.
— Niech pan spłaca długi — odparł — w miarę zgłaszania 

■ię wierzycieli. Dziś zepchniemy tych, którzy mają późniejsze 
weksle. Więc to wyniesie dwa do trzech tysięcy?...

— Tak, tak... No, ale proszę cię, panie Stanisławie, co zą 
fatalność!... Ty wypłacasz mi za pół roku pięć tysięcy.„ Czy 
byłeś łaskaw przynieść pieniądze?

— Naturalnie.
— Bardzo ci jestem wdzięczny. Cóż to jednak za fatalność, 

że właśnie w chwili, kiedy mamy z Belcią i... z tobą jechać do 
Paryża, żydzi wydzierają mi dwa tysiące! Rozumie się z Pa­
ryża nic.

— Dlaczego? — rzekł Wokulski. — Ja pokryję należność, 
a pan nie potrzebuje naruszać swego procentu, śmiało możecie 
państwo jechać do Paryża.

— Nieoceniony!... zawołał pan Tomasz rzucając mu się 
w objęcia. — Bo widzisz, mój drogi — dodał uspokoiwszy się —

ja właśnie myślałem, czybyś nie mógł mi zaciągnąć gdzie po­
życzki, dla spłacenia żydowskich długów, tak... na... siedem, 
sześć procent?...

Wokulski uśmiechnął się z finansowej naiwności pana To­
masza.

— Owszem — rzekł nie mogąc pohamować dobrego hu­
moru — będzie pan miał pożyczkę. Tym żydom oddamy jakieś 
trzy tysiące rubli, a pan będzie płacił procentu... Ileż, pan chce?

— Siedem... sześć...
— Dobrze — mówił Wokulski — pan będzie płacjł sto 

osiemdziesiąt rubli procentu, a kapitał zostanie nienaruszony.
Pan Tomasz, po raz już niewiadomo który, zaczął mrugać 

powiekami i znowu ukazały się łzy.
— Zacny... szlachetny!... — mówił ściskając Wokulskie­

go. — Bóg cię zesłał...
— Sądzi pan, że mogę robić inaczej?... — szepnął Wokulski.
Zapukano. Wszedł Mikołaj i oznajmił lekarzy.
— Aha!... —r zawołał pan Tomasz — to Siostra przysyła 

mi tych panów. Mój Boże! nigdy się jeszcze nie leczyłem, 
a dziś... Proszę cię, panie Stanisławie, idź teraz do Beli... Mi­
kołaj, zamelduj pana Wokulskiego panience.^

„Oto jest moja nagroda... Moje życie!...“ — pomyślał Wo­
kulski idąc za Mikołajem. W przedpokoju spotkał lekarzy, obu 
znajomych sobie i gorąęo-półecił pana Tomasza ich opiece.

W salonie cis kala go panna Izabela Była trochę blada, ale 
tym piękniejsza'. Przywitał ją i rzekł wesoło:

— Bardzo jestem szczęśliwy, że podobał się pani wieniec 
dłaRossiego. #

Zatrzymał się. Uderzył go szczególny wyraz twarzy panny 
Izabeli, która patrzyła na niego z lekkim zdziwieniem, jakby 
widziała go pierwszy raz w życiu.

Przez chwilę oboje milczeli, wreszcie panna Izabela strze­
pując jakiś pyłek z popielatej sukni spytała:

— Wszakże to pan kupił naszą kamienicę? — I przypatry­
wała mu się przymrużonymi oczyma. .

Wokulski był tak zaskoczony, że w pierwszej chwili stracił 
mowę. Zdawało mu, się, że w nim nagle zatrzymał się proces 
myślenia. Bladł i czerwienił się, a nareszcie odzyskawszy przy­
tomność odparł przyciszonym głosem:

— Tak, ja kupiłem.

— Dlaczegóż pan podstawił Żyda do licytacji?
— Dlaczego?... — powtórzył Wokulski patrząc na nią jak 

wylęknione dziecko. — Dlaczego?... Jestem, widzi pan, kupcem 
i... takie uwięzienie kapitału mogłoby zaszkodzić memu kre­
dytowi...

— Pan już od dawna interesuje się naszymi sprawami. 
Zdaje mi się, że w kwietniu... tak, w kwietniu, nabył pan nasz 
serwis?... -— mówiła ciągle tym samym tonem panna Izabela.

Ton ten otrzeźwił Wokulskiego, który podniósł głowę i od­
parł oschle:

— Serwis państwa jest w każdej chwili do odebrania.
Teraz panna Izabela spuściła oczy. Wokulski spostrzegł to

i znowu zmieszał się.
— Więc dlaczego pan to zrobił? — spytała cicho. — Dla­

czego pan tak nas... prześladuje?
Można było myśleć, że rozpłacze się. Wokulski stracił 

wszelką władzę nad sobą.
— Ja państwa prześladuję!... rzekł zmienionym głosem. —•' 

Czyliż znajdziecie sługę... nie... psa... wierniejszego ode mnie?.« 
Od dwu lat o jednym tylko myślę, ażeby usunąć wam z drogi 
każdą przeszkodę...

W tej chwili zadzwoniono. Panna Izabela drgnęła, Wokulski 
umilał.

Mikołaj otworzył drzwi do salonu i rzekł:
— Pan Starski.
Jednocześnie ukazał się na progu mężczyzna _ średniego 

wzrostu, zręczny, śniady, z małymi faworytami i wąsikami 
i bardzo nieznaczną łysiną. Miał fizjognomię na pół wesołą, na 
pół drwiącą i od razu zawołał:

— Jakżem kontent, kuzynko, że cię znowu mogę przy-

Panna Izabela w milczeniu podała mu rękę; mocny rumie- ; 
niec oblał jej twarz, a w oczach zamigotało rozmarzenie.

Wokulski cofnął się do bocznego stołu. Panna Izabela przed­
stawiła panów:

— Pan... Wokulski... Pan Starski...
Nazwisko Wokulskiego było zaakcentowane w taki sposób, 

że Starski kiwnąwszy mu głową usiadł o kilka kroków, zwrócony 
bokiem. W odpowiedzi Wokulski usiadł przy małym stoliku pod 
ścianą i zaczął oglądać album.
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Dlaczego  trzeba dopłacać?
insĘyteinie w »naśniasą



Kurs sędziów
pływackich

Wojewódzki Komitet Kul- 
tnry fizycznej zawiadamia, że 
w dniu od 18 do 20. X. br. od­
będzie się kurs sędziów pły­
wackich w Wojewódzkim 
Ośrodku K. F. na Stadionie 
Olimpijskim we Wrocławiu 
(dojazd tramwajami 9 i 16).

Komimiktii
jj Kierownictwo sekcji hokejo­
wej wrocławskiej Gwardii za­
wiadamia, że treningi obejmu­
jące suchą zaprawę, oraz ćwi­
czenia kondycyjne i marszo- 
biegi, odbywają się w środy ód 
godz. 18-tej i soboty od godz. 
47-tej.

Obecność wszystkich człon­
ków sekcji obowiązkowa, pęd. 
rygorem wykluczenia, .

Startując w  Marszach Jesiennych
deklarujesz swój udział w walce o pokój

siódmej rocznicy zwy-
jest wielkim . świętem naszego 
Ludowego Wojska . Polskiego,

wolnością niepodległości i socjali- 

Państwą. , , .... S eg°
Dzień naszej Armii godnie ucz- 

gremialnie naparcie Marszów Je- 

sposób m^ś^,, d^ Vs>3ska

Ma cieść 35 rocznicy B e n afn c ji P a ź d r e tn ila o e j

Sportowcy robotniczego Pafawaga
podeimujq zo b o w ią zan ia
, Mija pięć lat od chwili, gdy 
rozpoczął pracę sportową, czoło­
wy klub Dolnego Śląska' -“-'"„Pa-
Ôkres pięciolecia, to chlubna 

'droga umasowienia kultury fizyćż 
nej wśród tysięcznych rzesz robot 
ników Państwowej Fabryki Wa-
* Oprócz wyników na polu uma-
towcy tego klubu potrafią rów-

sztacie. Wielu z pośród nich prze-

duje się w rosnących z każdym

wagu mogliśmy podziwiać w mt- 
Marszów Jesiennych stanęło oko-

OD REDAKCJI
' W numerze 198 „Słowa" uika- 
Bała się notatka redakcyjna do­
tycząca korespondenta sportowe 
Ko naszego pisma, ob. Gęrałda
W związku z ta notatkąredak 

ćja „Słowa" otrzymała oświad­
czenie Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej we Wrocła­
wiu — stwierdzające, iż ob. 
Gredaiak, opracowując artykuł 
wymieniony we wzmiankowa­
nej motaitce, został wprowadzony 
w błąd przez swych informato­
rów. nie -uchybił jednak obowiąz 
kom korespondenta.

Aby godnie -upamiętnić chwile 
triumfalnego pochodu bohater-

wzdłuż szlaków, którymi prze­
szedł żołnierz polski 1 radziecki, 
niflsiąę . wolność naszej ojczyźnie, 

Z napływających meldunków 
wynika, że w dniu fl7'-aejs/.ym, na

Dolnego Śląska stanie przeszło 
' 100.000 uczestników. .,,

Osiągnięte wyniki będą dumą 
kół i zrzeszeń sportowych. Trud­
no przewidzieć, które zrzeszenie
członków do tej imprezy I z któ­
rego zrzeszenia •startować’’ Ŵ lzie 
największa -liczlra'. uczestników* - 
Regulamin marszów przewiduje 

zarówno, współzawodnictwo zespo-
Zwycięskie zespoły otrzymają . 

pamiątkowe dyplomy oraz cenne 
nagrody.

Tegoroczne Marsze Szlakami 
1 Zwycięstw Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej, stanowić będą
do Pracy i Obrony, — która jest 

Aby lepiej zobrazować, jak wiel '

ło 8 tysięcy członków tego klubu. 
Dowodem zrozumienia przemian, 
jakie żachodżą z każdym dniem w 
naszej lUdótoej Ojczyźnie może
si powzięli zobowiązania prodtik-
wolucji PflździetmikoWef.

dowie ł̂ubowej hali treningowej, 
by w ten sposób udostęppić ją dla 
wszystkich sekcjj. Zapał' młodzie-
czom klubowym. Wszyscy pracują

Gospodarz klubu Wojewódka

ciarzom ** przewodzi ZMP-owiec

masztów 18 metrowych 10, na któ 
rych. w dniu święta klubowego 
załopocą flagi.

Oprócz przebudowania hali, ,pa- 
fawagowcy“ zobowiązali się urzą­
dzić w domku klubowym wzoro­
wą świetlicę.

Wokół II lig i
szczyp io rn iak a

W związku z Marszami Je­
siennymi, które odbędą się 
dziś w niedzielę 15 bież. mies., 
mecz szczypiorniaka AZS Wro 
cław — Stal Siemianowice zo 
stał przełożony na 26.11 br. 
wobec czego najbliższe spotka 
nie AZS rozegra z krakowską

Według wypowiedzi prof. 
Szymańskiego, trenera klasy 
państw., a jednocześnie i na­
szych akademików, spotkanie 
krakowskie powinno przynieść 
dalsze dwa punkty naszym li­
gowcom. .. .

W chwili obecnej, sekcja 
szczypiorniaka AZS — posia­
da dwa równorzędne zespoły. 
Dzięki rezerwom w najbliż­
szych spotkaniach zostaną za 
stąpieni „żelaźni“ zawodnicy 
jak: Piechura, Zwierz&ński,
Ciupryk i inni, których czeka­
ją ciężkie walki w lidze ko-

i^OWAKULTygA1!
omauiia-.zaoadnienla życio spoTecmeqo,

I it e ra ck o  -  artgs;tuczneqcL , w alczy:o  kulturę socjalistyczną; *

ką popularnością cieszą się w na- 
toczyć chociażby kilka cyfr.

Obecnie, ~ jak nadmienialiśmy, 
ma 'zostać według' obliczeń prze- 
kroćżońa lieżba 100.000 startują­
cych. ‘

będzie najlepszym świadectwem 
< wyrobienia sportowego, społeczne 
• go ,1 politycznego naszego okręgu.

łością czuwać będzieV W.KJCF. 
Dopilnuje on z pewnością, aby ta 
masowa impreza wypadła impo-

kStMffiyćh;™ies^ńi 'taaszWrówać 
będą dopiero w przyszłym tygod-

Akademii Wychowania Fizyczne-

dentach i startuj^d^wirw11 Ma­
szach, Szlakami Zwycięstw weźmy 
udział we współzawodnictwie zdo-

Pływacy Pafawagu
b i |ą  S ia l  P o z n a ń  $ 3 :6 0
niczego klubu we Wrocławiu — 
nie ■ pływackie pomiędzy Pafawa-

cja .wrocławskiej Stali w stosun-
Wyniki techniczne:
200 m st. dow. mężczyzźni: 1) Ja 

kubowski (Wr.) 2.37,9; 2) Iwanićz 
(Wr.) 2,48,6; 3) Adamski (Poz.) 3,15.
prawiak (Poz.) 1,29,4; 2) Warno
(Wr.),l,30; 3) Babiński (Wr.) 1,33,6.

(Wr.) 1,55,1; 3) Bukowiecka (Poz.)
100 m st. grzbiet, mężczyzn: 1) 

(Wr.) 1,25,4; 3) Czajka’ (Wr.) 1,29,9. 
(Wr.) 1,37,7, 2) Buczek (Wr.) 1,41,4.

Ruchaj (Poz.) 1,20; 2) Kurek (Poz.) 
1,35,2; 3) Wilczyński (Wr.) 1,17,6. 
Poza konkursem Petrusiewicz (Zw. 
Wr.) 1,17,2 (nowy rekord okręgu).

100 m st. grzb. kobiet: 1) Olszo- 
2 03 <WlB k’41’8: 2> BuCZ6k <Wr-> 

100 m st. dow. mężczyzn: 1) Ja­
kubowski (Wr.) 1,05,8; 2) Skarżyc- 
ki (Wr.) 1,12,9; 3) Grellus (Poz.) 
1,15,4.

100 m st. klas. kobiet: 1) Szew­
czyk (Wr.) 1,48: 2) Pilarska (Wr.) 
1,56; »  Bukowiecka I (Poz.) 1,00.

4 x 100 st. klas. mężczyzn; 1) 
Poznań 6,17, 2) Wrocław 6,26,9.

4 x 100 st. klas. kobiet: 1) Wro­
cław 7,56,6, 2) Poznań 8,33,4.
ciężyli wrocławianie w stosunku
Bramki dla wrocławian zdobyli: 

Olenlecz 6, Jakubowski 4, Ordyń- 
skl 1, Iwanicz 1. Dla pokonanych 
Poprawiak 2. (Drob)

Ogniwo — repr. jun iorów
w tenisie stołowym

W poniedziałek 16 bm., o 
godz. 19-tej, odbędą się w świe­
tlicy ZS Ogniwa przy ul. Pod­
wale Oławskie 2a zawody teni­
sa stołowego pomiędzy druży­
ną Ogniwa a reprezentacją 
juniorów Wrocławia.

Sucheński (AZS) mistrzem
dziesięcioboiu

Na stadionie WSWF zakoń­
czył się w dniu wczorajszym 
10-cio bój lekkoatletyczny, zor­
ganizowany przez sekcję lekko­
atletyczną wrocławskiego AZS.

Po zaciętej walce zwyciężył 
Sucheński,

Niespodzianką jest porażka 
czołowego dziesięcioboisty na­
szego okręgu Nowaka, który 
na. mistrzostwach Polski zajął 
czwarte miejsce.

Wyniki drugiegó dnia:
Rzut oszczepem: 1. Andrzej- 

czyk (AZS) .42,80; 2. Nowak
(AZS) 38,40; 3. Lewandowski 
(Czarni) 37,20.

Tyczka: 1. Nowak (AZS)
3,05; 2. Blaszczyński (AZS)
2,95; 3. Sucheński (AZS) 2,55. 

1500 m — 1. Szumski 4,57,4;
2. Lewandowski (AZS) 5,16,00;
3. Sucheński (AZS) 5,16,3. 

Dysk — 1. Andrzejczyk
(AZS) 38,75; 2. Nowak (AZS) 
33,05; 3. Lewandowski (Czar­
ni) 31,60.

110 p. pł.: 1. Blaszczyński
(AZS) 16,4; 2. Nowak (AZS) 
17,2; 3. Sucheński (AZS) 17,8.

W punktacji ogólnej zwycię­
żył Sucheński (AZS) 4.747 pkt. 
2. Nowak (AZS) 4.681 pkt. 3. 
Blaszczyński 4.600 pkt. (N).

Regaty żeglarskie
o mistrzostwo okręgu

Zespół ligowy Ogniwa wy­
stąpi w składzie: Arbach, Ciu­
pryk i Stadnik, zaś barw Wro­
cławia będą bronić młodzi za-

stansowych regatach żeglarskich 
zajął pierwsze miejsce.
ją wyrównany ‘poziom. Mistrzo­
stwa okręgu trwać będą jeszcze

Start i meta, znajduje się na 
Wysokości terenu wystawy B.

Początek regat codziennie o go­
dzinie 14-tej. (N)

Masowa nauka
pływ ania
dla członków A Z S

Akademickie Zrzeszenie Spor 
towe rozpoczyna akcję maso­
wej nauki pływatiia dla swo­
ich członków. Nauka odbywać 
się będzie na krytym basenie 
pływackim MZK przy ul. Te­
atralnej we wtorki, środy, 
czwartki i» piątki od godz. 
16—17.

Wszyscy chętni, którzy pra­
gną pod kierunkiem instrukto­
ra Jakubowskiego i Iwanow­
skiego zapoznać się z tajnikami 
wiedzy pływackiej, mogą się 
zgłaszać w godzinach ćwiczeń.

(N).

wodnicy — Rosłan, Szlachcie t
W ramach tego meczu doj­

dzie do rewanżowych spotkań 
wicemistrza Polski juniorów 
Rosłana z Arbachem i Ciupry-

Jak wiadomo, młody Rosłan 
pokonał obu kadrowiczów po 
ładnej grze w ostatnim turnie­
ju na Odbudowę Warszawy.

Ze względu na dobrą forma 
zawodników spotkanie zapo­
wiada się bardzo interesujący

Unia Ruch 
— CWKS
3 :0  (2:0)

W sobotę na stadionie WP 
odbył się mecz CWKS — Unia 
Ruch, zakończony zasłużonym 
zwycięstwem Unii 3:0 (2:0), 
dla której bramki zdobyli: pu­
szczyk, Breiter i Alszer. ’ ;

Spotkanie stało na dobrym 
poziomie i prowadzone było w 
szybkim tempie.

Dobrze usposobiony strzał® 
wo atak Unii już w 3 min. 
zdobywa prowadzenie. W 27 
min. bramkarz CWKS Skrom­
ny doznaje kontuzji i zostają 
zniesiony, z boiska. Zastępują­
cy go Sosnowski zagrał dobrze 
wykazując szybki’ refleks.

W drużynie Unii wszystkie 
formacje zagrały poprawnie. 
Z ataku na wyróżnienie zasłu­
guje Cieślik i Breiter oraz Su- 
szczyk w pomocy i Bartyla w 
obronie. Atak CWKS nie mógł 
uporać się z defensywą Unii 
i gubił się w sytuacjach pod­
bramkowych.

Tłumaczyła Zofia Łapicka 5 7
— Byłam w kołchozie Łamutów rzekła żadtrtrianaOlga. — 

Sami Łamuci... Z początku utożsamiałam ićh z Tunguzami, ale 
okazało się, że to zupełnie inny naród. Tunguzi to zresztą ich 
stara nazwa, koczowali po całej Syberii Wschodniej, od rzeki 
Jenisjej do Morza Ochockiego. A ci to Łamuci. W ich języku 
Morze Ochockie nazywa się Łamskie... Więc właśnie... Przewo­
dniczącym kołchozu, o którym mówię, jest Łamut. Mają dużą 
gospodarkę, farmę mleczną, wielkie ogrody. Opiszę jego i ten 
kołchoz, opiszę ich udział w WytWóteźośći.

— Radziłbym raczej wziąć przewodniczącego naszej rady 
rejonowej — rzekł Tawrow poważnie. — Nasz przewodniczący

wspaniały chłop! I można w ten sposób pokazać cały rejon. 
Jeśli zacznie pani od kołchozu, nie opanuje pani tematu i zanim 
dojdzie pani do zagadnień związanych z kopalnią przygniecie 
Panią bogactwo materiału.

— Spróbuję — obiecała niepewnie Olga.
Zanim pani spróbuje, niech pani sobie wyobrazi, co to za 

człowiek — rzekł Tawrow. — On jest z tego gatunku radzieckich 
Iwte o których w utusach układają pieśni. Kołchoz, 
® którym pani mówiła, też zorganizowano przy jego wy­
datnej pomocy i udziale. Tak że w1 reportażu będzie pani śmiało 
"wgła przedstawić jego i przewodniczącego — Łamuta, jako 
starych znajomych.

Olga zamyśliła się.
.— Zdaje się, że napiszę — rzekła powoli, coś sobie przy­

pominając. — Tak, napiszę — rzekła zapalając się już do tego 
Pomysłu — wyobrażam sobie tego człowieka!

Daję słowo, przeszkadzam prawdziwie rzeczowej rozmo­

wie! O ile mogłam usłyszeć, rozprawiacie państwo o geografii — 
rzekła Pawa wychodząc zza dekoracji, które były rozstawione 
przy scenie..

Obeszła ławkę dookoła i  stanęła przed nimi — prawdziwa 
lala w krótkiej do kolan sukience i trzyćwierciowej narzutce, 
która skrywała jej chwilową otyłość.^Modne^Jbufki u rękawów 
poszerzały jej ramiona, obcasy, niebezpiecznie wysokie, zmu­
szały do ostrożnych, drobnych, niepewnych kroczków. Kapelusik, 
podobny do odwróconego wiaderka z małym denkiem, siedział na 
bakier na puszystych kędziorach. Był to strój obowiązujący 
w 1840 roku wszystkie mtfdnisie, a Pawa czułaby się strasznie 
nieszczęśliwa, gdyby była niemodnie ubrana.

— Nawet świętego doprowadzicie do pasji — rzekła dobro­
dusznie. — Nie przeszkadzałabym wam, . ale nogi mnie zabolały 
od tych.koturnów. Jestem w takim stanie... Zresztą-nie miało 
najmniejszego- sensu moje siedzenie pomiędzy brzozo wym 
laskiem i bawialnią Kita. Po cóż miałabym tam dłużej ster­
czeć?! — ciągnęła dalej Pawa zdejmując jaskrawe „wiaderko" 
i wieszając je na poręczy ławki.

74 ;  •' 1
Chora leżała juź na stole gdy Arżanow z 'uniesionymi do 

góry, umytymi rękami, wszedł na salę operacyjną. Leżała na 
prawym boku, zakryta do pasa prześcieradłem, w jaskrawym 
świetle wysokiej, stojącej lampy-reflektora.

Usłyszawszy głos i kroki chirurga zastygła w oczekiwaniu. 
Cała jej istota, wstrząśnięta nieszczęściem, które nieoczekiwanie 
na nią spadło, była pełna męczącego napięcia. Miała stanowczy 
charakter i ręka jej nie drgnęła nawet, gdy podpisywała, że 
zgadza się na operację. Cóż, jeśli nie ma innego wyjścia... Miała 
wprawdzie zaufanie do chirurga, ale obawiała się czegoś innego. 
Pragnęła bardzo dziecka; kochała je już teraz, przeżywała 
radośnie wszystkie jego ruchyr nasłuchując wyobrażała sobie, jak 
układa się w jej łonie trącając ją to łokciem, to nóżką.... I teraz 
leżąc na stole operacyjnym prowadziła wciąż z dzieciątkiem bez­
dźwięczne rozmowy. Prosiła, aby zachowywało się spokojnie. 
Bała się teraz mocnych ruchów dziecka, niebezpiecznych dla 
obojga. Musieli oboje uzbroić się w cierpliwość., ' "

Asystent Sjergutow naznaczył pole operacyjne i kończył jui 
znieczulanie. Wzdłuż kręgosłupa, wznosiła się linia opuchlizny 
wywołanej licznymi zastrzykami nowokainy.

Arżanow, przechodząc obok lśniących pudeł ze sterylizo­
waną bielizną, zatrzymał się na chwilę przy stole za Sjerguto- 
wem, rzucił raz jeszcze okiem na zdjęcia rentgenowskie,_ które 
dyżurny lekarz przyniósł i przytwierdził do ramy okiennej, żeby 
było lepiej widać.

Błyszczące oczy Warwary i jej rumiane policzki, obramo­
wane białością maski zasłaniającej nos i dolną część twarzy, 
mignęły nad sterylizowanym prześcieradłem, które trzymała 
rozciągnięte w rękach.

— Potrzebny będzie Heksonal — rzucił szeptem doktor —« 
proszę o tym pamiętać.

— Przygotowałam już — odpowiedziała Warwara zwięźle, 
opuszczając ostrożnie prześcieradło w ten sposób, by otwór 
w nim wycięty znalazł się na polu operacyjnym.

Akuszerka, pani Helena, krzątała się wraz z Nikitą Burce- 
wem z drugiej strony stołu. Poprawiali coś u wezgłowia chorej, 
uspokajali. ;i

Pani Helena chwyciła w locie brzeg prześcieradła, ńarzi* 
conego przez Warwarę, przymocowała je klamerkami do platfor­
my nad wezgłowiem. Nikita mierzył ciśnienie krwi.

Wszyscy byli już gotowi, wszystko odbywało się jak zwykle, 
a jednak w piersi Arżanowa kończącego przygotowania przed- 
operacyjne, drżał niepokój.

— Febra mnie trzęsie — rzekła cicho Marusia śledząc 
w skupieniu krzątanie się dookoła niej, ruchy lekarzy i nasłu­
chując słabych ruchów dziecka, które czuła jakby pod samym 
sercem. Może rzeczywiście udało się je namówić... Bała się i tak 
straszliwie.

— Dajcie adi^talinę — rzekł doktor w odpowiedź na wzrok 
akuszerki. — Nie, nic, moja droga — dodał zwracając się do cho­
rej. — Zrobimy wszystko szybko i dobrze. J

—   “    {Dalszy ciąg nattypij. /

Nr 282 S Ł O W O

Przed ̂ dwoma dniami rozpoczęły

startują najlefcŝ  żeglarze z ZKS i 
Stal-Pafawag, AZS i Ligi Moor- ! 
skiej. Tor regatowy wynosi około 
6 km. W jednym biegu Startuje j 
jedynie 5 jachtów- - > . , * |

Aby wszyscy mieli równe szan-

szą płynąć na każdej jednostce, 
po czym dopiero komisja odlicza 
zdobyte punkty. Dotychczas od­
były się jedynie dwa biegi. Do

znacznym stopniu uniemożliwiały

nawet dó tego, że wszystkie jach­
ty leżały na wodzie. Podobnie by­
ło i w drugim biegu, gdzie aż trzy 
jednostki' miały awarię.

ćwierćfinałach i półfinałach, naj­
lepsi zawodnicy wejdą do finału, 
w którym odbędzie się pięć bie-

Faworytem na zdobycie mistrzo 
stwa Okręgu w punktacji zespo­
łowej jest AZS, w indywidualnej

Polski, Dacko Bogdan (AZS), któ­
ry w ostatnio odbytych długody-

FA CH O W C Y P O S Z U K IWANI
Stolarzy budowlanych poszukuje BPP w Jele­
niej Górze. Zgłaszać się Jelenia Góra, al. Woj­
ska Polskiego 13. Ref. Personalny. Warunki do 
omówienia na miejscu. K-3222
1 palacza do centralnego ogrzewania, 1 gońca 
przyjmiemy od zaraz. Zgłoszenia Sp. W.-O. 
„Czytelnik" we Wrocławiu, ul. Oławska 10/11 
Wydz. Gosp., I I I  p. Między godz. ST — 10. 

 _____________________  W-230

| OGŁOSZENIA DR0BHE I
HANDLOWE |

SPRZEDAM  ̂ urządzenie 
Sw. Wincentego 53. 62y9

w puszkach zamkniętych. 
Wyspiańskiego 37/4, godz.

Kupimy
4 piecyki gazowe 
ogrzewalne najchęt­
niej żeberkowe. — 
Zgłoszenia S. W. O. 
„Czytelnik" Wro­
cław. Oławska 10/11 
Wydz. Gosp. III p.

WOLNE POSADY

POCZĄTKUJĄCA, naj­
chętniej ' autochtonka do

POMOC domową poszuku 
czewskiego 40/2. ' 6308
POSZUKUJĘ wychowaw­
czynię do dwojga dzieci

Warunki bardzo dobre. 
Zgłaszać się 9—12 rano do 
kancelarii Zakładu Mikro 
biologu Lekarskiej, ul. 
Chałubińskiego 4. 6241
_  NAUKA

Niemka albo Rosjanka 
(repatriantka), względnie 
Francuzka (repatriantka) 
poprowadzi codzienną 
konwersację z sześciolet­nią dziewczynką? Dobro 
wynagrodzenie. Podać 
adres .Słowo Polskie" pod

Sir. 7



Udział kobiet
1 W całym kraju powstały 
komitety do walki z alkoholi- 
Imem. Ze szpalt „Słowa Pol­
skiego" padl jeden z pierw­
szych apelów do tej walki. 
iWyraziliśmy przekonanie, a 
za nami po stokroć razy wy­
rażano je w całej Polsce: ko­
biety pójdą w pierwszym sza 
regu walczących o trzeźwość. 
Wiadomo przecież, że od wie 
ków są przysięgłymi wroga­
mi nałogu pijaństwa.

Walka x alkoholizmem jest 
akcją społeczną.- Jak każda 
lego typu akcja — musi być 
prowadzona powszechnie. Tym 
czasem szpalty naszych pism 
poświęcają jej mało miejsca 
\ stąd łatwo się domyśleć, że 
nie nabrała jeszcze rozma­
chu. Widok chwiejących się 
po ulicach zwolenników Ba­
chusa całkowicie to potwier­
dza.

Gdy po latach walki ze 
rgubnym nałogiem nasuwa 
się takie stwierdzenie, to na­
leży zainteresować się, czy Li 
ga Kobiet dostatecznie użycza 
jwej pomocy Komitetowi, czy 
fest jego opiekunką, czy za­
grzewa do działania swoje 
członkinie?

Jeśli do tej pory ta opie­
ka nie przejawiła się w peł­
li, to jest nadzieja, że spra­
wa walki z alkoholizmem sta 
nie się obecnie jednym z bo­
jowych zadań Ligi Kobiet.

if W R C X L A W
Ożyw iona krzgtanina na PI. Grunwaldzkim

Wyścig murarzy z czasem
rozpocznie się 2 3  października

Na miejscu budowy gma­
chów Politechniki przy placu 
Grunwaldzkim panuje ożywio­
na krzątanina. *Zza desek par­
kanu dolatują odgłosy pił, sły­
chać warkot maszyn. Z olbrzy­
miej piramidy gruzów co pe­
wien czas tryska w niebo fon­
tanna cegieł i piasku. Dla 
ułatwienia pracy robotnikom i 
maszynom rozsadza się mate­
riałem wybuchowym masywne 
szczątki ścian, zburzonych pod­
czas wojny budowli.

W miejscu, gdzie znajdować 
się ma pawilon Elektryczny, 
pracują już robotnicy i nie­
zgrabnie gramoli się po zwa­
łach ziemi olbrzymia mecha­
niczna kopaczka. Z głębokiego 
na 3 metry rowu wydobyto 
3.000 m. sześć, ziemi.

Gruz wywozi się kolejką i 
zasypuje nim nierówności te-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Sekretarz generalny Związ­

ku Literatów Polskich Jerzy 
Putrament przybywa do Wro­
cławia wraz z Kazimierzem Wy­
ka, członkiem Zarządu Główne­
go . We wtorek (17-go) w Ro­
dzinach popołudniowych obaj 
dawać będą autografy na swoich 
książkach w księgami Domu 
Książki (Rynek 60).

■ Walne zebranie Tow. Ta­
trzańskiego w sprawie połącze­
nia się towarzystw turystycz­
nych i krajoznawczych w ogólno 
polskie Tow. Turystyczno-Krajo 
znawcze odbędzie się jutro o 
godz. 17,30 w sali Koła Poloni­
stów (ul. Szewska 48).

■ Prezydium Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego odbędzie sie ju­
tro o godz. 17.30 w pokoju Nr 
101 gmachu ORZZ przy ul. Ma-

■ Wielka radość zapanowała 
na Zalesiu i Szczytnikach, bo 
zaświeciły sie lampy wzdłuż ul. 
Limanowskiego. Przydałaby się 
jeszcze, przy ul. Letniej, u zbie­
gu z ul. Dioksteina.
wersytecie zbiera sie na posie-

■ Zarząd koła ZSL przy Uni- 
dzenie jutro o godz. 18 w sali 
Nr IV Instytutu Rolniczego 
przy ul. Norwida. Zebranie od­
będzie się z udziałem sekcyj­
nych poszczególnych wydzia-

■ Pierwszy inauguracyjny 
„•wtorek muzyczny'* odbędzie się 
17 bm. o godz. 19 w auli Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej na Krzykach. Udział 
wezmą — Franciszka Platówna. 
Melania Sacewicz, Lucyna Wi- 
lecka i Kazimierz Wiłkomirski. 
Prelekcje wygłosi mgr. Kazi­
mierz Halpern.

■ Jatkę z drobiem otwiera 
Powszechna Spółdzielnia na Pla 
cu Nankiera. Sprzedawany bę­
dzie drób bity i podróbka.

■ Do Krakowa i Wieliczki 
planuje wycieczkę Rada Tury­
styki przy ORZZ w dniu 29-go 
października, a 1 listopada —

do Krakowa i Oświęcimia. — 
Koszt 1.300 zł. Zgłoszenia w biu 
rze „Orbis", (Rynek 38).

■ Piszą nam lokatorzy domu 
nr 6 przy ul. Kosynierów Ślą­
skich, że dach w tym domu 
wymaga tylko' położenia zapra­
wy cementowej między da­
chówki. a mimo to od 2 lat 
nie mogą się tego doczekać. 
Wydawało by się, że taka robo-

■ Odprawa kierowników or­
ganizacyjnych i skarbników ze 
wszystkich kół ZMP na terenie 
1 dzielnicy im. Młodej Gwardii 
odbędzie się jutro o godz. 17 w 
lokalu przy ul. Kołłątaja 31.

■ Most Grunwaldzki jest obec 
nie odczyszczany i malowany. 
Praca potrwa czas dłuższy.

■ 1.000 zł na odbudowę War­
szawy złożyło przedszkole TPD 
na Sępolnie z okazji imienin 
dyrektora Edwarda Renikiewi-

■ W 8 rocznicę stracenia 50 
więźniów w Warszawie mgr. M. 
Zgórzewski wygłosi referat dla 
absolwentów SPP w sali wykła­
dowej internatu WFUM przy ul. 
Klecińskiej 10. Prelekcja odbę­
dzie się jutro o god*. 14,30.

Bądzie mleko
we wszystkich sk lep ach

PSS
W związku ze wzrasta­

jącą dostawą — wszystkie 
sklepy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców będą 
zaopatrzone w mleko. Pier­
wszeństwo w nabywaniu 
mleka w godzinach od 6-ej 
d0 8-ej rano mają posia­
dacze kartek dziecinnych 
ZUS (JK)

Zespól albańskiej FiliiarmonH
przybywa jutro do W rocław ia

W poniedziałek 16 bm. o 
godz. 18.25 przyjeżdża na 
Dworzec Główny we Wrocła­
wiu młodzieżowy zespół Fil­
harmonii Albańskiej. W powi­
taniu miłych gości spodziewa­
ny jest liczny udtiał społeczeń­
stwa, a zwłaszcza młodzieży i 
świata artystycznego. We wto­
rek młodzi Albańczycy zwiedzą 
Wystawę Juliusza Słowackiego 
w Muzeum Śląskim oraz za- 
Ibytki architektury wrocław-

Po południu młodzi przedsta 
wiciele bratniej Republiki Al- 
fcańskiej spotkają się na tere­
nie Miasteczka Harcerskiego z 
młodzieżą wrocławską. Spotka­
nie organizuje Związek Mło­
dzieży Polskiej.

O godz. 19.30 odbędzie się 
■występ zespołu Filharmonii

Odprawa TP P -3
W wielkiej sali konferen­

cyjnej MRN- na Ratuszu 
(wejście od ul. Sukiennice) 
odbędzie się jutro o godz. 
18 odprawa prezesów, se­
kretarzy i skarbników buł 
TPPR z terenu Wrocławia, 
na której omawiany będzie 
przebieg miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Poisko Ra­
dzieckiej. — Obecność 
wszystkich wezwanych na 
zebranie — konieczna.

Albańskiej w Hali Ludowej, 
po czym goście spotkają się z 
wrocławskimi artystami.

'renu obok Mostu Grunwaldz­
kiego. Te .wstępne prace zakoń­
czone zostaną jeszcze w paź­
dzierniku, a do końca bieżące­
go roku staną dwa piętra gma-

Prace przy budowie funda­
mentów pod gmach Wydziału 
Lotniczego są na ukończeniu. 
Gotowe są trzy ściany funda­
mentów, przy czwartej kończy

się „zbrojenie". Pracuje tu sta­
ry „zbrojarz", Kucharowicz, 
wykonujący swój zawód od 29 
lat. Dzielnie pomaga mu młoda 
pracownica, Zielińska.

Prace przygotowawcze ukoń­
czone będą w przyszłym tygo­
dniu. W dniu 23 października 
rozpocznie się wielki wyścig 
murarzy z czasem — ruszy bu­
dowa szybkościowa. (Z.Z.).

Na ro czn icę  R ew o lu c ji Październikow ej]
Zobowiązania wrocławskich zakładów pra

5 milionów zł zażądało pew­
ne przedsiębiorstwo za remont 
urządzeń kotłowni, maszyny 
parowej i pompy nurowej dla 
Wrocł. Zakł. Wodociągowo- 
Kanalizacyjnych, przy czym 
termin wykonania wynosił rok. 
Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej, załoga Wydz. Ruchu 
Wodociągowego postanowiła 
remont tei\ przeprowadzić sy­
stemem gospodarczym, zao­
szczędzając 3.100.000 zł.

Również urzędnicy Banku 
Rolnego pragną uczcić donio­
słą rocznicę. Zobowiązali się 
oni uruchomić Gmin»e Kasy 
Spółdzielcze w Gniechowicach i 
Sobótce,, otoczyć opieką 7 Kas 
Spółdzielczych oraz przeszko­
lić w nich zespoły pracownicze 
i to w terminie do 31 bm.

Załoga Stacji Pomp w Le­
śnicy, poza normalną pracą,

Zobowigzania ekip Zarzgdu Nieruchomości

Zabezpieczanie rur na zimę
naprawy wodociqgowe, naprawa dachów
Zarząd Nieruchomości Ko­

munalnych, uznając samokry- 
tycznie własne niedociągnięcia 
i błędy organizacyjne, przepro­
wadza dokładne szkolenie pra­
cowników oraz wprowadził 
współzawodnictwo, które zaczy­
na dawać dobre wyniki.

Za przykładem innych przed­
siębiorstw miejskich, również 
pracownicy ZNK podjęli zobo­

wiązania dla uczczenia 33 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej. Zobowiązania te przyniosą 
przedsiębiorstwu znaczne osz­
czędności, a ludziom pracy —' 
korzyści.

Ekipy instalacyjne (w licz­
bie 3) zobowiązały się wyko­
nać 50 robót ponad plan, prze­
prowadzając remont urządzeń 
wodociągowo - kanalizacyjnych

Nadchodzę przymrozki

Jak długo pogoda dopisuje
— zab ierać do piwnic ziem niaki

Jak się dowiadujemy, akcja 
ziemniaczana przedłużona zo­
stała do 31 października. Do 
końca więc miesiąca mogą 
wrocławianie zaopatrywać się 
w ziemniaki w kilkunastu pun 
ktach sprzedaży półhurtowej, 
znajdujących się na terenie 
całego miasta.

Niewłaściwy jest jednak na 
dal stosunek do akcji niektó­
rych zakładów pracy, gdyż 
dotychczas nie zrealizowały 
one jeszcze talonów. Niedbal­
stwo może odbić się ujemnie

na pracownikach, bowiem z 
dniem zakończenia akcji ziem­
niaczanej niezrealizowane ta­
lony tracą ważność. Zakłady 
pracy, które wszystkich pobra 
nych po dniu 10 października 
talonów nie będą mogły wy­
korzystać, winny rozliczyć się 
z Powszechną Spółdzielnią do 
dnia; 17 bm.' włącznie.

Dzisiaj czynne będą wszyst­
kie punkty sprzedaży. Będzie 
więc można -realizować talony 
oraz nabywać ziemniaki za 
gotówkę. (ZZ)

Za tydzień — na szaraki
O b e cn ie  Jry/a „o d strza ł"  dzików

26 października Polski Zwią­
zek Łowiecki rozpoczyna sezon 
na „szaraki". Pierwsze trady­
cyjne polowanie odbędzie się w 
niedzielę 29 bm.

Powiatowy Związek Łowiecki 
jednoczy obecnie na swym te­
renie 401 czynnych członków. 
Myśliwi zrzeszeni są w 10-ciu 
kołach, do których zalicza się 
3 stowarzyszenia wojskowe: 
oraz siedem kół cywil­
nych: „Kolejarz" „im św. Hu­
berta", „Psie Pole", „Dzik", 
„Czajka", ,Jeleń", „Cietrzew".

Utworzona została również 
sekcja dla młodzieży w wieku 
od lat 14 do 18, mająca na ce­
lu wychować nowe kadry peł­
nowartościowych myśliwych.

Obecnie trwa okres łowów na 
dziki, kozy i jelenie. Polowanie 
na jelenie i kozy odbywa się za 
specjalnym zezwoleniem na 
tzw. „odstrzały" wydawanym 
przez Komisję przy Rejonie 
Lasów Państwowych. W skład 
komisji wchodzą przedstawi­
ciele Rejonu Lasów Państwo­
wych, WRN, Woj. Rady Ło­
wieckiej i Związków Zawodo-

Myśliwi wyjeżdżają na tere­
ny dzierżawione przez poszcze­
gólne kółka łowieckie.

Ubita zwierzyna przekazy­
wana jest na rynek wewnętrz­
ny lub na eksport. Skupem i 
rozprowadzaniem zajmuje się 
Spółdzielnia „Jedność Łowiec­
ka" (ul. Kołłątaja), (sta).

w mieszkaniach robotniczych. 
Ekipa budowlana przeprowadzi 
w godzinach wolnych od pracy 
remont drugiej świetlicy ZNK. 
Ekipa elektryczna, jak już pi­
saliśmy, zobowiązała się oświe­
tlić klatki schodowe w 365 bu­
dynkach na Sępolnie. Dozorcy 
.zabezpieczą przedterminowo 
przed mroźami przewody wodo­
ciągowe i kanalizacyjne. Urzę­
dnicy wydziału technicznego 
zastąpią w godzinach pozabiu- 
rowych. niewykwalifikowanych 
robotników (których brak daje 
się odczuwać) j oczyszczą 40 
dachów z ziemi, umożliwiając 
przeprowadzenie w budynkach 
naglących remontów.

Ponadto inne wydziały ZNK 
zobowiązały się do wyrównania 
zaległości zarówno biurowych, 
jak i administracyjnych, (tt).

Bezpłatne okulary
Kolumna okulistyczna z 

Łodzi przybyła już do Wro 
cławia i dnia 16 bm. o go­
dzinie 8 w szpitalu Boni­
fratrów (ul. Traugutta), 
przyjmować będzie ucze­
stników kursów dla analfa­
betów, celem dobrania im 
odpowiednich szkieł. Oku­
lary będą wydawane bez­
płatnie. Komisja przyjmo­
wać będzie uczących się 
analfabetów z miasta i po­
wiatu wrocławskiego.

Jutro stają poborowi

nr 11) — poborowi roezn. 1929 
1 ochotnicy roczn. 1931, których

ska 36) — poborowi rocznika 1930 
1 ochotnicy rocz. 191!, których

Przed Komisją Nr 3 (pl. Solny 
mali wezwania ponownego sta- 
Frzed Komisją Nr i (Sukienni-

by wojskowej lub nie zgłosili się

oczyści i pomaluje odżeleń 
co przyniesie 16.000 zł o© 
dności.

Pracownicy wrocławski 
ZUS-u postanowili przepu i 
wać nadplanowo 250 g<xj 
wartości 36.000 zł. W tym, 
sie uporządkują oni akta i| | 
toteki poszczególnych sekcji, 

Org. partyjna i koło 2 j 
przy ZUS-ie zorganizują j *  
odczytów o Planie 6-letnj U  
rozpoczną szkolenie II stopi

Teatry
KAMERALNY, godz. 19 —

MŁODEGO WIDZA, godz. 15,31
19,15 „Ostatnia •wola"! .

CYRK PAŃSTWOWY Nr 1 - 4

W ystawy
„TECHNIKI GRAFICZNE" -  |

Muzeum Śląskie, plac Wo

„WYSTAWA DOROBKU KOI W 
Nil LETNICH ZHP" — W Mi

„POLŚKOSC ŚLĄSKA W DOK l  
MENCIE“ — Archiwum Pań* |* 
we. ul. Gdyńska 2. 

„LITERATURA RADZIECKA | i- 
ILUSTRACJI POLSKIEJ” -j M 
twarta cod z od godz. 10-41, \

R epertu ar kisi
„ŚLĄSK**, ul. Gen. Świercze**! I  

go 67 „Orzeł Kaukazu** ser., £
. 10 „Synowie**. ’
„SCALA**, ul. Mikołaja 37 — ,,̂ j R

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 S 
„Lichwiarz Gobseck" (radj I  
godz. 14, 16, 18 1 20. -  Godz. £ 
„Dwaj panowie „F“. 

„PAWILON** -  Park Kultury ^

„PIONIER", ul. Stalina 71̂— „D |

godz. 19, 20 i 21: ,. Święto Lo fc 
nictwa*’, „W północnej Kord £ 

„POLONIA", ul. Żeromskiegô  |

„TĘCZA". Ul. Kościuszki 177 
. Zawieja" (czesk.), godz. 13,4

cl’ kapitana Granta".
„FAMA". Bolesława Krzywouste

„LETNIE", ul Olszewskiego M |

„ROBOTNIK** -  Leśnica -  ..Czi 
pajew" (radz), godz. 14,39, 1 

O
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wl 

blewsklego 1 — otwarty codi

Mocne dyżury aniele

P<£l „Murzynem**, plac Solny i  
„ „Aniołem *\ Szczytnicka 28.

O. O. Bonifratrów, Traugutta St 
DYŻUR POGOTOWIA — pelnll 

dziś szpitale: św. Jerzego (od® 
wewn,, ginekd.-położn. I chllj

Klinika Pediatryczna.

ODW O ŁAN IE
ZARZĄD ODDZIAŁU DOLNO 

ŚLĄSKIEGO ZWIĄZKU ZAWO 
BOWEGO DZIENNIKARZY OO 
WOŁAŁ. DZISIEJSZE WALNI 
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW, 
PRZEKŁADAJĄC JE NA TER­
MIN PÓŹNIEJSZY.

TERMIN OGŁOSZONY BĘDZlt 
W DNIACH NAJBLIŻSZYCH.

Niezwykle 
przygody 

Tartaresa
z

Taraskons
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiega

Niestety, prezes Klubu Alpinl- 
Był nim jedyny w mieście rusz-

ca w śródkach zawiść,' widoczna 
na jego żółtawej, o ściągniętych

Costeca Ide byt współzawodni-
Jednego człowieka! — On, wszą-
Gdy wieczorem Tartaren opowia-

na było kupić u każdego kape- 
lusznika czapek z gotowymi dziu-

Nie ulega wątpliwości, że sława, 
myśliwska sława Tartflięna. stała
nuacji. Ale cierpiała świeża sla- 

tomiast Costecalde, mimo, iż byl

dał o swych przygodach z lwami, 
wierzaniem, szepcąc złośliwe uwa-

Prpecież * przywiózł, skórę'T* Wiśł
— Cóż, u diabła — odpowiadał,

skó?Vw Algerze?^
— Ależ są tam ślady kul...
— To co? Czyż w czasach na­

szych polowań na czapki nie moź-

Redaktor Naczelny STANISŁAW ZIEMAK Adre» Rwlakćĵ  l̂  V7y- 
Wydawrs i’ druk : Sp.Mdz Wydawn ■ Oiw. ..CŻYTELmK" Wrocław NaczSny0w ^oniSdałkl^TOdT^/platto^l^-lf^- RedatcĴ êkô

tylko wiceprezesem, niezmordo­
wanie wdzierał się na wszystkie 
„szczyty" i „granie". Był pewny, 
że podczas najbliższych wyborów

miętywania nikczemnej zawfści

plecówkf pocżtQłve oraz PPK „Ruch", koiitt? PKÔ ÎI-1362 V 
PRENUMERATA: z odbiorem n* miejscu 120 il mies \ zamlejsooW*

skat równowagę umysłu. PrzyslM; 
mu do głowy świetna myśl. Mu* 
w ciągu trzech mleśiący, dziel<t* 
cych go od nowych wybor6W,do* 
konać jakiegoś wielkiego, nie‘ 
zwykłego czynu* Musi zatknąć 
sztandar klubu na jakiejś praw 
dziwej górze i to na jednej z mi- 
wyższych w Európlê  np.
będzie za triumf, co za pollczeW 
dla podłego wrogal

TStr. 8 S Ł O W O

S z e z a rz a
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